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DO STUDENTEK I  STUDENTÓW POLSKI LUDOWEJ!
Rozpoczynamy nowy rok akademicki Dziesiątki tysięcy synów 

i córek polskiego ludu pracującego ożywią rozgwarem swych mło­
dych głosów sale wykładowe, laboratoria i pracownie.

Wraz z inauguracją nowego roku obchodzić będziemy Między­
narodowy Dzień Walki o Pokój. Jest to dzień mobilizacji i bojowego 
przeglądu sił wolnych narodów, dzień solidarności mas pracujących 
z ludami Związku Radzieckiego i krajów demokracji ludowej. Ani 
szantaż ekonomiczny i polityczny, ani groźby Watykanu, ani dywersja 
titowskich i socjaldemokratycznych sługusów imperializmu nie zdołają 
osłabić światowego frontu walk o pokój! Front ten rośnie i krzepnie. 
Kongresy pokoju we wszystkich krajach świata, Festiwal Młodzieży 
i kongres SFMD, Rada MZS — oto przejawy jego siły i  potęgi.

Na froncie tym my, polska młodzież studiująca, zajmujemy po­
ważny odcinek. Wraz z całą młodzieżą świata, zjednoczeni pod sztan­
darem Światowej Federacji Młodzieży Demokratycznej i Międzyna­
rodowego Związku Studentów, zamanifestujemy naszą wolę nieugiętej 
walki o nowy, lepszy świat — świat pokoju i demokracji.

Dwa są naczelne hasła, pod którymi wstępujemy w nowy rok 
akademicki.

— Nauka w służbie mas pracujących!
— Nauka w służbie pokoju!
Dla nas, studentów, realizacja tych haseł oznacza uwielokrotnle- 

nie wysiłków w zdobywaniu wiedzy.
Koleżanki i Koledzy! Traktujcie swe studia jako najszczytniejszy 

obowiązek wobec naszej ludowo-demokratycznej ojczyzny! Nasza 
gospodarka, kultura, nauka, sztuka — czekają na nowe zastępy kadr 
zawodowych. Czekają fabryki, huty, kopalnie, czeka transport, porty 
czeka administracja! Na Waszą twórczą pracę naukową, pedagogiczną 
artystyczną czeka polski robotnik i chłop!

ZAMP-owcy! Jesteście przodującym i  najbardziej świadomym 
swych zadań oddziałem młodzieży studiującej.

Waszym przeto obowiązkiem jest przodowanie w nauce, wska­
zywanie całej młodzieży nowych metod pracy naukowej, organizo­
wanie racjonalnego uczenia się — wytworzenia nowego stosunku 
do pracy naukowej. Swym zapałem i entuzjazmem porwijcie za sobą 
całą młodzież ludową. Pomóżcie je j najbardziej zacofanym grupom 
otrząsnąć się », przesądów i nawyków przeszłości!

Wasz przykład będzie pochodnią, od której wybuchnąć winien 
wspaniały płomień kipiącej życiem pracy naukowej.

Wzywamy młodsze siły naukowe, a przede wszystkim asysten­
tów ZAMP-owców, by wyszli naprzeciw wysiłkom młodzieży studiu­
jącej. Poczytujecie sobie za swój szczytny obowiązek pomagania 
studentom w przełamywaniu trudności, organizowanie repetytoriów 
wspólnego uczenia. Dążcie do bezpośredniego zbliżania się do stu­
dentów, do ich bolączek i potrzeb, smutków i radości! Niechaj mło­
dzież studiująca widzi w Was nie tylko swych starszych kolegów, 
lecz także swych przyjaciół walczących o wspólne cele.

Koleżanki i Koledzy! Nasza nauka nie może ograniczać się 
mechanicznego przyswojenia sobie wiadomości. W nauce w teorii 
również toczy się zażarta walka między starym, ginącym, rozkłada­
jącym się światem — a światem nowym, rodzącym się, pełnym prawdy 
i życia! Wraz z całą postępową profesurą walczymy o nową naukę, 
stwarzającą nowe wspaniałe perspektywy rozwoju i szczęścia ludz­
kości. Walczymy o nową kulturę — kontynuację osiągnięć Kopernika 
i Galileusza, Mendelejewa i Darwina, Curie-Skłodowskiej, i Pawłowa, 
Mickiewicza i Puszkina, Miczurina i Łysenki. Pomocą niechaj nam 
służą wyniki przodującej nauki radzieckiej i postępowych naukowców 
świata! Równocześnie wypleniamy z wyższych uczelni pseudonaukowe 
teorie wrogie interesom ludu pracującego!

Koleżanki i Koledzy! Największym skarbem młodzieży polskiej 
jest jej jedność. Strzec jej będziemy przed wszelkimi zakusami wroga. 
Wróg pragnie wykorzystać najmniejsze różnice i rozbić nasze szeregi. 
Łączy nas wspólne pragnienie nauki i pracy dla ludu polskiego i po­
doju. Dlatego wzmożemy naszą walkę, aby poza nawias życia studenc­
kiego postawić tych, którzy chcieliby siać zamęt 1 rozkład.

Koleżanki i Koledzy! Państwo ludowe udziela nam wielkiej pomo­
cy materialnej. Pomoc ta nie może trafiać do niepowołanych rąk pa- 
niczyków, synów kapitalistów i wyzyskiwaczy. Wałczymy o to, by 
zapewniona ona została synom i córkom klasy robotniczej, pracu­
jącego chłopstwa 1 inteligencji pracującej. Wzywamy do wspólnej 
walki o pełną demokratyzację naszego szkolnictwa wyższego, prowa­
dzonej w ramach Federacji Polskich Organizacji Studenckich. Udo­
stępnimy -młodzieży ludowej sport i wychowanie fizyczne, udostęp­
nimy kulturę, sztukę, zasłużoną po wytężonej pracy rozrywkę!

Koleżanki i Koledzy ZAMP-owcy! Wszyscy do nauki i pracy 
naukowej! Nie zawiedziemy zaufania, jakie w nas pokładają masy 
pracujące! Studia nasze kończyć będziemy celująco i  terminowo! 

Wszystko dla nauki, postępu i pokoju!
Niech żyje jedność młodego pokolenia Polski Ludowej!

Zarząd Główny ZAMP.

STUDENCKIE CZASOPISMO SPOLECZMO-LITERACKIE

130.000 studentów przystępuje do pracy
"VKT całym kraju rozpocznie się 1 
’ * października nowy rok aka­

demicki —  nowy rok pracy, walki 
i  nauki.

Gmachy uczelni, sal wykłado­
wych, laboratoriów, bibliotek,

Jesteśmy nieodłączną częścią 
mas pracujących naszego kraju, 
jesteśmy częścią wielkiego, potęż­
nego obozu pokoju, walczącego 
przeciw podżegaczom do nowej 
rzezi ludzkości. Naszym wkładem

lęgów, t  

się do

W ishorsdorlurii. mi.chaniczjiej obróbki materiałów Akad. Górniczo- 
Hutniczej w Krakowie. Objaśnienia konstrukcji podzielnicy uniwersalnej.

świetlic ii domów akademickich o- 
żyją gwarem tysięcy studentek i 
studentów.

Ponad 130.000 słuchaczy pol­
skich uczelni rozpocznie nowy rok 
nauki w przede dniu wielkiego 
święta ludu pracy całego świata — 
Międzynarodowego Dnia Pokoju.

Studencki parlament pokoju

w walkę mas ludowych całego 
świata o szczęśliwsze i lepsze ży­
cie jest rzetelna i wytrwała nau­
ka, nauka w służbie ludu, która 
będzie w naszych rękach orężem 
budownictwa socjalistycznego w  
naszym kraju.

Dlatego też studenci polscy ob­
chodzić będą wraz ze swymi kole­
gami z całego świata dzień rozpo­
częcia nowego roku akademickiego 
pod wezwaniem: „Nauka w służbie 
pokoju“.

W  W IELK IEJ sali Teatru Naro­
dowego w Sofii obraduje I I I  
Rada Międzynarodowego Zwią­

zku Studentów. Na obrady przybyli 
studenci 56 krajów świata, aby raz 
jeszcze zamanifestować pełną soli­
darność młodej inteligencji postępo­
wej z walką mas ludowych o pokój.

Transparenty zdobiące salę obrad 
potępiają podżegaczy wojennych, po­
zdrawiają walczącą młodzież kra­
jów kolonialnych. „Niech żyje trwa­
ły  pokój, niezależność narodowa oraz 
demokratyczne szkolnictwo“ —  oto 
hasło i  treść obrad I I I  Rady MZS.

Na uroczystości inauguracyjnej 
Rady przybyli członkowie Biura Po­
litycznego Bułgarskiej Partii Komu­
nistycznej, ministrowie oraz liczni 
dyplomaci powitani przez uczestni­
ków obrad spontaniczną manifesta­
cją na cześć wielkiego wodza obozu 
pokoju i przyjaciela młodzieży — ge­
neralissimusa Stalina, zwycięskiego 
przywódcy Chin Ludowych Mao-Tse- 
Tunga i przywódcy bułgarskiej kla­
sy robotniczej —  Kolarowa.

Na sali obrad wielki transparent 
głosi: „Dymitrow jest wśród nas“ —  
taka atmosfera panuje na studen­
ckim parlamencie pokoju.

„Dwadzieścia nowych organizacji 
studenckich pragnie wstąpić do Mię­
dzynarodowego Związku Studentów, 
który prowadzi politykę demokraty­

czną- — powiedział Joża Grohman, 
przewodniczący MZS, zagajając o- 
brady.

„Nie pozwolimy, aby imperialisty­
czni podżegacze wojenni rozpętali 
nową pożogę“ — mówił delegat stu­
dentów Indii, Radgipgouha.

„Walka ludów kolonialnych i stu­
dentów jest naszą walką. Ich zwy­
cięstwa są naszymi zwycięstwami“ — 
to słowa przewodniczącego Związku 
Młodzieży Bułgarskiej ,Gero Grose- 
wa.

I I I  Rada Międzynarodowego Zwią­
zku Studentów, analizując sytuację 
warunków życia i nauki studentów 
na całym świecie, oparła się w pierw­
szym rzędzie na obszernym refera­
cie sprawozdawczym Joży Grohma­
na „Działalność MSZ i jego przyszłe 
zadania w walce o pokój, niepodle­
głość narodową, demokratyczne 
szkolnictwo i lepszą przyszłość stu­
dentów“. Bo przecież nierozłączne są 
te dwie sprawy —  uczyć się i praco­
wać można tylko w kraju wolnym.

„Studenci pamiętają naukę, jaką 
nam dał faszyzm — mówił Joża 
Grohman — i dlatego tworzą wspól­
ny front w walce o pokój. Studenci 
nie chcą wojny. Pragną jej potężne 
trusty monopolistyczne, dla których 
jest ona sposobem rozwiązania kry­
zysu gospodarczego i utrzymania 
swych przywilejów“.

Rośnie przyjaźń młodzieży świata. Na Festiwalu w Budapeszcie wy­
mieniają znaczki organizacyjne — Polak i Hinduska (Fot. Czajkowski)

Represje imperialistów przeciw u- 
czącej się młodzieży, mają dziś miej­
sce wszędzie tam, gdzie tłumi się ru­
chy wyzwoleńcze mas ludowych: od 
południowo - wschodniej Azji do 
Ameryki Łacińskiej i Stanów Zjed­
noczonych. Dzięki poparciu amery­
kańskich opiekunów wykładają na 
uniwersytetach Niemiec Zachodnich 
„naukowcy“ hitlerowscy.

Mówca zwrócił szczególną uwagę 
na wkład studentów ZSRR i krajów 
demokracji ludowej w dzieło budowy 
socjalizmu, stawiając za przykład 
studentów polskich, którzy biorą 
czynny udział w elektryfikacji wsi 
i  odbudowie kraju. Operując boga­
tym materiałem statystycznym, 
Grohman zobrazował wzrost kredy­
tów na szkolnictwo w Polsce w po­
równaniu z okresem przedwojennym.

,Studenci łączą się w walce prze­
ciw wojnie i przygotowują się do o- 
poru przeciwko tendencjom obniża­
jącym stopę życiową szerokich mas 
ludności świata —  powiedział dalej 
Grohman. —  żądają oni specjalnych 
funduszy na szkolenie i cele społecz­
ne, zamiast na wojnę“.

Podczas, gdy niektórzy reakcyjni 
przywódcy studentów pragną wywo­
łać rozłam w Związku —  19 organi­
zacji młodzieżowych złożyło ostatnio 
podania o przyjęcie, a 5 złoży iden­
tyczne podania w najbliższym cza­
sie.

„Wrogowie jedności studenckiej, 
którzy pragnęli rozbić MSZ, ponie­
śli sromotną klęskę —  powiedział 
Grohman. Studenci nie dadzą się od­
wieść od wspólnej walki przeciw 
wojnie i powrotowi faszyzmu“.

W  obradach I I I  Rady MZS bierze 
udział 5-osobowa delegacja studen­
tów polskich: kol. kol.: Zenon Wrób­
lewski — przewodniczący ZG ZAMP, 
Antoni Janusz — wiceprzewodniczą­
cy Prezydium FPOS, Witold Lipski
— sekretarz FPOS, Roman Selecki
— przewodniczący OZAKSZ, Włady­
sław Stiasny oraz dwaj obserwato­
rzy: Ludwik Rostkowski — delegat 
Polski do MZS i Jerzy W ittlin — se­
kretarz FPOS dla spraw współpracy 
z zagranicą.

ników stałego wzrostu i  rozwoju 
nauki i  techniki.

Drugim nieodzownym warunkiem 
rozwoju nowej nauki jest stałe 
zwiększanie zespołów naukowych o 
nowe, młode kadry.

„Przyszłość młodzieży to nauka" 
— powiedział J. Stalin.

I  dlatego walka o nową naukę 
ludową oznacza dla studenta Polski 
Ludowej — rzetelną, systematyczną 
pracę.

Rzetelna wiedza jest bowiem tym 
nieodzownym orężem, który po­
zwoli nam skutecznie zwalczać po­
kutujące jeszcze na naszych uczel­
niach burżuazyjne, anty naukowe 
teorie, pozwoli nam zasilić kadry 
pracowników naukowych.

Rzetelna nauka, pozwoli nam 
również szybciej i lepiej wypełnić 
zadania, jakie stawia przed nami

plan budownictwa socjalistycznego 
w naszym kraju. Młoda inteligen­
cja ludowa musi jak najszybciej za­
silić czekające na nią placówki na­
ukowe, produkcyjne i kulturalne.

Zadania te możemy wypełnić. 
Mamy pełne poparcie i pomoc na­
szego ludowego państwa i partii 
politycznych. Mamy wzrastającą co­
raz bardziej w siły, przodującą or­
ganizację studencką — Związek A -  
kademickiej Młodzieży Polskiej; 
mamy wreszcie w szeregach stu­
denckich tysiące świadomej, zahar­
towanej i przodującej w walce i 
pracy młodzieży proletariackiej. 
Wzrastająca liczba studentów —  
młodych robotników i chłopów jest 
potężną siłą demokratycznego ru ­
chu studenckiego i jego przodują­
cej organizacji — Związku Akade­
mickiej Młodzieży Polskiej.

Montaż obrabiarek. Robotnicy i lu 
dzie nauki to nierozłączny kolektyw 

pracy.

Realizacja tego wielkiego zadania 
wiąże się nierozdzielnie z drugim 
zadaniem, jakie stawiamy przed so­
bą u progu nowego roku pracy —  
ze ścisłym powiązaniem nauki z 
potrzebami rozwojowymi Polski 
Ludowej.

W  naszej konsekwentnej walce o 
nową treść nauki polskiej zdajemy 
sobie w pełni sprawę, że jej siłą 
jest ścisłe jej powiązanie z aktual­
nymi potrzebami i perspektywami 
rozwojowymi budownictwa socjali­
stycznego. Nowa nauka powstaje i 
rozwija się w twórczym związku 
teorii z praktyką. Doświadczenia 
przodującej nauki radzieckiej uczą 
nas, że im bardziej praca instytu­
tów badawczych i laboratoriów u- 
niwersyteckich związana jest z 
konkretnymi zagadnieniami budow­
nictwa, tym większe i bardziej e- 
fektowne są jej rezultaty. Twórczy 
związek ludzi nauki i pracy jest 
jednym z najpoważniejszych czyn-

Ważny dokum ent
Niezależnie od obow iązującego w szystk ie  in s ty tu c je , w  k tó ry c h  

z a tru d n ie n i są studenci, o k ó ln ik a  P rem ie ra  o p ła tn y c h  u rlopach  
przedegzam inacyjnych , P aństw ow a K o m is ja  P lanow an ia  Gospodar­
czego w yd a ła  w  te j sp raw ie  specja lne zalecenie z dn ia  15 czerwca  
1949 r.

D o kum e n t ten , k tó ry  poda jem y w  p e łn ym  b rzm ie n iu  pon iże j, 
po tw ie rdza  raz jeszcze, ja k ą  rze te lną  troską  otacza w ładza ludow a  
naszego k ra ju  uczącą się m łodzież.

D la  C zy te ln ikó w  „P o  p ro s tu “ , k tó rz y  b ra li ud z ia ł w  ankiec ie  
naszej re d a kc ji, pośw ięconej sp raw ie  p racy  zarobkow e j s tuden tów , 
lub  też ś le d z ili p rzebieg p racy p ism a i  in te rw e n c ji w  spraw ie  u r lo ­
pów  przedegzam inacyjnych , je s t to  rów n ie ż  pow ażnym  p rzyk ład em , 
że rzeczowe i  słuszne p o s tu la ty  m łodzieży są zawsze przez w ładze  
państw ow e brane pod uwagę i  w  m ia rę  m ożliw ośc i rea lizow ane po­
zy tyw n ie .
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ZALECENIE PRZEWODNICZCEGO PAŃSTWOWEJ KOMISJI 
PLANOW ANIA GOSPODARCZEGO 

z dnia 15 czerwca 1949 r,

w sprawie: udzielania urlopów okolicznościowych egzaminacyj­
nych pracownikom urzędów, instytucji i przedsiębiorstw pań­
stwowych, uczęszczających do średnich i wyższych szkół ogólno­

kształcących i zawodowych.

Zaleca się Ministerstwom, aby w zakresie swego działania wydałj 
odpowiednie zarządzenia, w myśl których pracownikom zatrudnionym 
w urzędach, instytucjach oraz przedsiębiorstwach państwowych 
i kształcącym się równocześnie w średnich i wyższych szkołach ogól­
nokształcących i zawodowych udzielane były płatne urlopy okolicz­
nościowe egzaminacyjne w rozmiarze i na zasadach poniższych:

|  Pracownikom — uczniom ostatnich klas liceum I-go stopnia i II-  
ceum Ii-go  stopnia oraz uczniom ostatniej klasy szkól odpowia­

dających liceum Ii-go stopnia — 7 dni urlopu okolicznościowego dla 
przygotowania się do egzaminów dojrzałości lub egzaminów końco­
wych, bezpośrednio przed terminem egzaminacyjnym.

ty  Pracownikom — studentom wstępnego, pierwszego i następnych
“  Ił,; studiów wyższych, z wyjątkiem ostatniego roku studiów —. 

15 dni urlopu okolicznościowego ciągu każdego roku studiów, w okre­
sie nie przerwanym lub w częściach, stosownie do systemu egzamina­
cyjnego, obowiązującego w danej uczelni.

3 Pracownikom — studentom ostatniego roku studiów wyższych — 
2C dni urlopu okolicznościowego dla złożenia egzaminu końco­

wego (inżynierskiego, magisterskiego, dyplomowego itp.). Urlop ten 
może być udzielony w okresie nie przerwanym lub w częścach, sto­
sownie do potrzeb i systemu egzaminacyjnego w danej uczelni.

ą  Pracownik ubiegający się o urlop okolicznościowy dla złożenia 
■* egzaminów winien do prośby swej doręczyć dokument stwier­

dzający, że jest on uczniem lub studentem z wymienieniem typu szkoły 
i klasy, względnie studiów, na które uczęszcza

C Władza udzielająca urlopu winna po wykorzystaniu go przez 
pracownika sprawdzić, czy cel urlopu został osiągnięty, a mia­

nowicie czy pracownik przystąpił do egzaminu.

t -  W przypadku złożenia przez pracownika egzaminu z wynikiem 
"  ujemnym nie można mu ponownie udzielać urlopu okolicznościo­

wego egzaminacyjnego dla przygotowania się do egzaminu powtórnego 
lub poprawkowego z tego samego roku nauki lub studiów bądź też 
egzaminu końcowego na wyższej uczelni.

7  Czasu urlopowego okolicznościowego egzaminacyjnego nie w li- 
‘ cza się do przysługującego pracownikowi urlopu wypoczynko­

wego.
Przewodniczący Państwowej Komisji 

Planowania Gospodarczego 
—  (E. SZYR)

Minister



PRZED SADEM LUDÓW NOWY KANCLERZ
Kulisjj podstępnej taktgki imperializmu

PR ZE D  sądem w  Budapeszcie 
toczy się proces g ru p y  z d ra j­
ców k lasy  robo tn icze j i  na ­

rodu węgierskiego, k tó rzy  będąc na 
usługach w y w ia d u  am erykańskiego 
i  ju go s łow iań sk ich  tro c k is tó w  spod 
znaku  T ito  i  R ankow icza dą ży li do 
obalenia przem ocą lu do w o-d em o­
kra tycznego u s tro ju  W ęgier. W  p la ­
n ie  zdradz ieck ie j-  o rgan izac ji, na 
k tó re j czele s ta ł b. m in is te r sp raw  
w e w nę trznych  Laszlo R a jk , b y ła  
rów n ie ż  „ l ik w id a c ja “  p rzyw ód ców  
p ro le ta r ia tu  w ęg ie rsk iego z Rakosi, 
Farkasem  i  Goeroe na czele.

Proces odsłania z je d n e j s tro n y  
k u lis y  podstępnej ta k ty k i,  ja k ą  o - 
b ra ł im p e ria liz m  w  obecnym  sta­
d iu m  w a lk i p rze c iw ko  s iłom  postę­
po w ym  św iata, z d ru g ie j zaś —  jest 
jeszcze je d n ym  aktem  oskarżenia 
p rze c iw ko  k lic e  T ito , odsłania jąc 
bezspornie je j bezpośrednie p o w ią ­
zania z obozem im p e ria lizm u .

W  dążen iu do obalenia w ładzy  lu ­
dow e j w  k ra ja c h  now e j de m o kra c ji 
i  izo low an ia  Z w ią z k u  Radzieckiego, 
im p e ria liś c i stosu ją ta k ty k ę  w ie lo ­
to row ą  i  różnorodną : bandy leśne, 
osoby podstaw ione s p ry tn ie  do rze ­
kom e j w sp ó łp racy  z rządam i lu d o ­
w y m i, ja k  M ik o ła jc z y k  w  Polsce a 
Ferenc N agy na W ęgrzech, lo k o w a ­
n ie  zd ra jcó w  w  sam ym  obozie ro ­
bo tn iczym , aby rę k a m i k i lk u  za­
p rzańców  oba lić  dzie ło  całego lu du .

S p ry tn e  p la n y  anglosaskich in t r y ­
gan tów  i  podżegaczy s p a liły  je dn ak  
na panewce. D y w e rs ja  ju g o s ło w ia ń ­
ska została zdem askowana przez 
B iu ro  In fo rm a cy jn e . W szystk ie  p a r­
t ie  kom un is tyczne  i robotn icze po ­
tę p iły  k lik ę  T ito , p o tę p iły  s ta n o w i­
sko tzw . „K o m u n is ty c z n e j“  P a r t i i 
Ju g o s ła w ii ja k o  an ty robo tn icze  i  
zdradzieckie . Ja k  słuszna b y ła  ta  o - 
cena, w yka za ł da lszy ro zw ó j w y ­
padków .

Proces budapeszteński odsłania 
is to tne  p la n y  obecnych w ła d có w  J u ­
gos ław ii. Z achodn im  im p e ria lis to m  
m a ło  b y ło  samej Jug os ław ii, chc ie li 
on i oderw ać od p rzym ie rza  ze Z w ią ­
zk iem  R adzieck im  w szys tk ie  k ra je  
d e m o kra c ji lu d o w e j. W  ty m  celu 
in s p iro w a n y  przez n ich  T ito  r o i ł  sny 
o w łączen iu  k ra jó w  d e m o k ra ji lu d o ­
w e j w  o rb itę  J u g o s ła w ii z B e lg ra ­
dem  ja k o  cen trum .

T ito  w y c h o d z ił z założenia, że J u ­
gosław ia  m a ogrom ne znaczenie 
stra teg iczne i  d la tego po w in na  ode­
grać decydu jącą ro lę  na B a łkanach 
i  w  E u rop ie  ś rod kow e j. W  m yś l 
p la n ó w  T ito  m ia ła  pow stać kon fe ­
de rac ja  b u rżu a zy jn o -d e m o kra tycz - 
na. Z a rów no  z p rzyczyn  s tra teg icz­
nych  ja k  i  p o lity c z n y c h  —  pow sta ­
n ie  ta k ie j k o n fe d e ra c ji m ia ło b y  d la  
obozu im p e ria lis tyczn ego  n ies łycha ­
ne znaczenie. B y ł to  zresztą p ro je k t 
am e rykań sk i, a T ito  m ia ł być  ty lk o  
bezw o lnym  narzędziem  w  rękach  
am erykańsk iego  im p e ria lizm u .

W drodze do. re a liza c ji zdradziec­
k iego  p la n u  w yd e le go w a ł T ito  do 
k ra jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j sw oich 
p rze d s ta w ic ie li, k tó rz y  o fic ja ln ie  
n a z y w a li się p rzedstaw ic ie lam i, ju ­
gos łow iańsk ie j p a r t i i  kom u n is tycz ­
ne j. Podstępną p o lity k ę  k l i k i  t i to w -  
sk ie j ods łan ia ją  zeznania jednego z 
oskarżonych w  procesie budapesz­
teńsk im , b. jugos łow iańsk iego  ch a r­
ge d 'a ffa ire  w  Budapeszcie, Lazara 
B ran kow a , k tó ry  sam b y ł ta k im  
„p rze ds taw ic ie lem  ju go s łow iań sk ie j

Polityka samobójstwa
N a s tą p ił n o w y  e tap  k o lo n i­

z a c ji k r a jó w  m a rs h a llo w s k ic h  
p rze z  S ta n y  Z je d n o czo n e : na  
k o n fe re n c ji  w  W a szyn g to n ie  
pos łuszne  s w y m  m o co d a w co m  
w a sa ln e  rz ą d y  „d e m o k ra c ji  za­
c h o d n ie j“  —  z „s o c ja lis ty c z ­
n y m “  rzą d e m  la b o u rz y s to w -  
s k im  na czele —  z g o d z iły  s ię 
na  d e w a lu a c ję  s w y c h  w a lu t  o 
o k o ło  30 p ro c . w  s to s u n k u  do 
d o la ra .

R ozpoczę ła  s ię  w y p rz e d a ż  
Im p e r iu m  B ry ty js k ie g o .  W ie l­
k a  B ry ta n ia  rz u c a ją c  s ię  ze 
s tra c h u  p rz e d  re fo rm a m i go­
spodarczo  -  s p o łe c z n y m i bez 
zas trzeżeń  w  ra m io n a  W a ll  -  
S tre e t —  w esz ła  na d rogę , na 
k tó r e j  w id n ie je  d ro g o w s k a z : 
„d o  M a ł e j  B r y ta n i i  n ę ­
d zy , be z ro b o c ia , w y z y s k u  i 
n ie p o d z ie ln e g o  p a n o w a n ia  d o - 
la ra ‘‘ .

W  z w ią z k u  z ty m  za p rasą  
za ch o d n ią  p u b l ik u je m y  nastę ­
p u ją c y  ry s u n e k :

SMUTNA MIŁOŚĆ
_ Ach, zostaw mnie! Spójrz, co

Już ze mnie zrobiłeś!™

2 P o  P R O S T U

p a r t i i  ko m u n is tyczn e j“  na W ęg­
rzech. Dążono przede w szys tk im  do 
spopu la ryzow an ia  osoby T ito , k tó ­
rego p ro je k ty  przedstaw iano ja ko  
„coś now ego" w  m arks izm ie , a jego 
samego ja k o  „k o n ty n u a to ra “  m a r­
ksizm u, cz łow ieka  „w zbogaca jące­

go“  m a rks izm ! U s iłow ano w yzyskać 
w sze lk ie  różn ice  zdań w e w ną trz  
p a r t i i  kom un is tycznych  i  ro b o tn i­
czych, szukano lu d z i słabszych i  
am b itnych , naw iązyw ano  k o n ta k ty  
z em isariuszam i im p e ria lis tyczn ym i, 
k tó rz y  zd o ła li przedostać się do sze­
reg ów  robotn iczych.

T a k  np. w  R u m u n ii s taw iano na 
m in is tra  sp ra w ie d liw o śc i P atrasca- 
sa, k tó ry  je d n a k  zosta ł szybko zde­
m askow any i  usu n ię ty  z p a rtii.  D u ­
że nadzie je  w iązano z rozbieżnością 
zdań w  P o lsk ie j P a r t i i R obotn iczej 
i  sądzono, że G om u łka  może stać się 
cz łow iek iem , zdo lnym  do w y k o n a ­
n ia  zam ierzeń T ito . A le  G om u łka  
p rzyzn a ł się do sw ych  b łęd ów  i 
w te d y  R ankow icz, k tó ry  sk a rż y ł się, 
że w  Polsce „w szys tko  trzeba  za­
cząć od począ tku", s k ie ro w a ł na 
„ro b o tę "  do P o lsk i w  cha rakterze 
radcy  am basady ju go s łow iań sk ie j 
Iw a n a  R u ka w in a  i  in n y c h  agentów. 
N a  W ęgrzech robo tę  p ro w a d z ił L a -  
szlo R a jk  i  jego b lis c y  towarzysze.

R a jk  m a za sobą b u jn ą  przeszłość. 
Już przed w o jn ą  ja k o  ko n fid e n t i  
szpicel p o lic j i w ę g ie rsk ie j dz ia ła ł na 
te ren ie  le w ic y  akadem ick ie j, a póź­
n ie j na te ren ie  ro b o tn iczym  i  w y ­
da w a ł w ę g ie rsk ie j p o lic j i  dzia łaczy 
kom un is tycznych .

Sw ą k a rie rę  w  s łużb ie  p o lic y jn e j 
rozpoczął R a jk  od okresu po p ie rw ­
szym  aresztowaniu . O tóż R a jk  p rz y ­
szedł do obozu le w ic y  akadem ick ie j 
ja ko  m łody  student. Ten m łody 
cz łow iek, n iezw iązany z klasą ro ­
botniczą codzienną w a lką , a w y ­
chow any w  b u rżu a zy jn ym  ś ro d o w i­
sku in te lig en ck im  i pozostający pod 
jego wpływem , p rzy  p ierwszym  a- 
resz tow an iu  za łam a ł się i  podp isa ł 
de k la rac ję  o lo ja lno śc i. Od tego 
p ierw szego k ro k u  do dalszej w sp ó ł­
p racy  z p o lic ją  b y ł ju ż  ty lk o  jeden 
k ro k  _  R a jk  s ta ł się zdra jcą i  pro­
wokatorem .

W yde legow any przez p o lic ję  do 
H iszpan ii, gdzie m ia ł obserwować, 
k to  spośród w ę g ie rsk ich  k o m u n i­
s tów  b ie rze  ud z ia ł w  w o jn ie  dom o­
w e j, zosta ł zdem askowany i  w y d a ­
lo n y  z p a r t i i.  P rzed ukończeniem  
w o jn y  u c ie k ł do F ra n c ji, gdzie w  
obozach ko n ce n tra cy jn ych  naw iąża ł 
k o n ta k t z gestapo, k tó re  w yde lego ­
w a ło  go do W ęg ie r na robotę  p ro -  
w oka to rską . Po aresztowaniu , zo­
sta je  z w o ln io n y  w  nagrodę za od­
dane p o lic j i us ług i.

W  końcu m a ja  1945 r. R a jk  po ­
w ró c ił na W ęgry . P ro w o k a to ro w i i  
zd ra jc y  uda ło  się u k ry ć  swą p rze ­
szłość. Jako m in is te r sp raw  w e w n ę ­
trznych , a późn ie j zagran icznych i 
cz łonek B iu ra  P o litycznego p a rtu  
b y ł d la  t ito w s k ic h  zd ra jców  cennym  
sprzym ierzeńcem .

Zeznania R a jka  i  w sp ó ln ikó w  n ie  
pozostaw ia ją  żadnych w ą tp liw o śc i 
co do is to tnych celów t ito w - 
sk ie j d y w e rs ji. Proces ten  ukazu je  
rów n ie ż  drogę, po ja k ie j toczy się 
zdrada. Jest on jeszcze je d n ym  do­
wodem , że w sze lk ie  odchy len ie  na ­
c jona lis tyczne , w sźe lk ie  .stanowisko 
an tyradz ieck ie , n ieza leżnie od tego, 
ja k im i frazesam i zamaskowane, jest

Już sq widoczne 
skutki plonu Marshalla

Jak  podaje gazeta „D a ily  W o r- 
k e r“ , a d m in is tra c ja  fą b ry k i m a­
szyn do w y ro b u  try k o ta ż y  w  N o t-  
t ing ha m ie  z w o ln iła  z _ p racy  3°!o 
ro b o tn ik ó w . P ro d u kc ja  m aszyn  
zm niejsza się. Zam ów ien ie  na su­
mę 1 m ilio n a  fu n tó w  szte rlingów , 
k tó re  o trzym a ła  fa b ry k a , zostało 
anu low ane W zw iązku  ż p rz y w o ­
zem am e rykańsk ich  m aszyn do 
A n g li i.

W  sam ym  L o nd yn ie  zostaje po ­
zbaw ionych  p racy  3000 ro b o tn i­
k ó w  z p rze m ys łu  bu do w y o k rę ­
tów . W kró tce  liczba ro b o tn ik ó w  
za tru d n io n ych  w  przem yśle budo­
w y  ok rę tó w , k tó ra  w yn o s i 95.000 
lu d z i, spadnie do 50.000.

w  istocie robo tą  an ty ludow ą , robotą 
na rzecz im p e ria lis tó w , k ie row aną  
św iadom ie przez p ła tn y c h  zd ra jców  
i  szpiegów —  je s t zdradą własnego 
narodu!

D latego też stosunek do Z w ią zku  
R adzieckiego je s t d la  nas niezawod

nym  odczynnikiem : wyznacza on nie­
o m y ln ie  naszych p rz y ja c ió ł i na ­
szych w rogów , p ra w d z iw ych  p rz y ­
ja c ió ł ludu  i  zamaskowanych pa­
cho łkó w  kap ita lis tycznych . W  na ­
szej trosce o czystość szeregów w a l­
czących o soc ja lizm  —  stosunek do 
Z w ią zku  Radzieckiego jes t p ro b ie ­
rzem  podstaw ow ym .

Proces budapeszteński jes t jesz­
cze jedną lekc ją  czujności p ro le ta ­
r ia c k ie j.

JAN PAWŁOWSKI

SOFIA (PA P). Wydział prasowy 
bułgarskiego ministerstwa spraw za­
granicznych opublikował komunikat, 
w którym stwierdza, co następuje: 

14 września br. — donosi komuni­
kat — przybyli do Sofii bez zezwole­
nia rządu bułgarskiego, w związku 
z sesją Rady Międzynarodowego Zw. 
Studentów, agenci titowscy. Agenci 
ci usiłowali nawiązać kontakt z za-

CZY rzeczyw iście papiestwo 
mogło m ieć coś wspólnego z 
faszyzmem, z tym systemem 

barbarzyńskiej, wojennej dyktatury 
burżuazyjnej? O brońcy p o lity k i w a ­
tykań sk ie j nie ty lk o  odrzucają 
świadczące o tym  fa k ty , ale stara ją  
się ze wszystkich Sił wskazać na 
niemożność ich istn ien ia . Bo prze­
cież zw racając się np. do H iszpan ii 
3 czerwca 1933 r. papież P ius X I  p i­
sał: „Ogólnie wiadomy jest fakt, że 
kościół katolicki nigdy nie był bar­
dziej związany z jedną formą rzą­
dów, niż z inną... Nie widzi on dla 
siebie trudności w dostosowaniu się 
do różnych instytucji państwowych, 
czy one będą monarchistyczne, re­
publikańskie, arystokratyczne czy 
demokratyczne“.

Zdaw ałoby się, że w  zasadzie pa­
piestwo by ło  obojętne wobec in s ty ­
tu c ji św ieckie j, ja ką  je s t państwo. 
A le  tak  m ogłoby się zdawać temu, 
k to  by zapom niał o innych  w ypo­
w iedziach po litycznych s te rn ików  
naw y w a tykańsk ie j. I  tak  w  w ie lo k ­
ro tn ie  i masowo w znaw ianym  w 
U SA katechizmie katolickim, cyto­
w anym  przez A. Petersona („Theo- 
cracy o r Dem ocracy", N ew  Y o rk , 
1944) czytam y:

„Pytanie — Dlaczego liberalizm 
powinien być potępiony?"

„Odpowiedź — Dlatego, że odrzu­
ca on podporządkowanie państwa 
kościołowi",

O bardzo „ lu d z k im " i k lasowym  
źródle niechęci do w szelkich nieco 
bardzie j swobodnych fo rm  życia 
państwowego pow iadam ia nas p ro ­
fesor h is to r ii kościoła na U n iw . w 
H arw ard , G. S a lw em in i:

„Pius X I nie sympatyzował z in­
stytucjami demokratycznymi, sta­
nowiącymi rozsadnik socjalizmu i 
komunizmu“.

Nie lep ie j odnosi się do dem okra­
c j i  obecny pópież, potom ek arysto­
kra tyczne j rodziny, którego dziadek 
b y ł w  la tach 1851 — 1870 m in is tr-m  
spraw zagranicznych państwa pa­
pieskiego, ojciec s łuży ł w  trybuna le  
k u r i i  rzym skie j, w u je k  b y ł k ie ro w ­
n ik iem  ka to lick iego  „BancO di Ro­
ma“  a b ra t Francesco odgryw a ł g’ ów 
ną ro lę  w  rozm owach z M  so lin im  
na tem at konkordatu . Pius X I I  w y ­
pow iedzia ł n iedawno swe poglądy 
na aud ienc ji udzie lonej delegacji ge­
newskiego M iędzynarodowego B iu ra  
Pracy: „Uczciwy robotnik nie będzie 
pragnął polepszyć swego położenia 
kosztem innych" (t.zn. kap ita lis tów ).

Z  deklarowanego współżycia ze 
w szys tk im i system am i państw ow ym i

K iedy były brytyjski guberna­
tor w Niemczech Zachodnich, 
a obecnie wysoki komisarz, 

gen. Robertson oświadczył, że cie­
szy się niewymownie z ustanowie­
nia „Niemieckiej Republiki Zwią­
zkowej“ w Bonn i że — jako przed­
stawiciel rządu W. Brytanii — bę­
dzie popierał rozwój przyjaznych 
stosunków i współpracy między 
swoim krajem a Trizonią — nie by­
ło to oczywiście dla nikogo niespo­
dzianką. Kiedy tenże gen. Robert­
son oświadczył, że „należy zapom­
nieć o tym, co się stało, o skutkach 
drugiej wojny światowej“ — oswo­
jeni z anglosaską polityką wobec 
Niemieo czytelnicy pism codzien­
nych nie widzieli I w tym oświad­
czeniu nic nowego.

Musiało jednakże zdziwić cynicz­
nie szczere exposé wysokiego komi­
sarza w sprawie odradzającego się 
nacjonalizmu niemieckiego. „Odro­
dzenie prawdziwego, zdrowego du­
cha narodowego nie spotka się z po­
tępieniem żadnego człowieka“. I  że­
by nie było żadnych wątpliwości, 
że nie tylko nie spotka się z potę­
pieniem, lecz — wręcz przeciwnie

Amerykański werbunek
Amerykańskie władze okupacyjne 

utworzyły w Berlinie specjalne biu­
ro, którego zadaniem jest werbowa­
nie „ochotników“ do walki przeciw 
demokratycznej Grecji“. Zwerbowani 
otrzymują 250 marek zachodnich 
wraz z przyrzeczeniem... przyznania 
im w przyszłości obywatelstwa ame­
rykańskiego.

W związku z tym Centralna Rada 
Związku Młodzieży Niemieckiej we­
zwała młodzież niemiecką do bez­
względnej walki przeciw wszelkim 
podżegaczom wojennym i ich agen­
tom.

Centralna Rada domaga się na­
tychmiastowego zamknięcia „biura 
werbunkowego“ i przerwania wszel­
kich akcji związanych z werbunkiem 
Niemców do wojny przeciw wolnym 
narodom.

wodowymi szpiegami titowskimi, ce­
lem kolportowania wśród przybyłych 
na sesję Rady delegatów kłamliwych 
i wrogich materiałów propagando­
wych, wymierzonych w Ludową Re­
publikę Bułgarii, Z w. Radziecki i in­
ne kraje demokracji ludowej. W tej 
sytuacji władze bułgarskie zmuszone 
były usunąć z powrotem do Jugosła­
wii agentów titowskiej propagandy.

W atykan n ie jednokro tn ie  w yłączał 
w ięc systemy w  ja k ik o liw e k  sposób 
demokratyczne. Zresztą znamy w. 
tej spraw ie p ra k tykę  choćby naszego 
kra ju ...

A  może podobnie W atykan odno­
s ił się do systemów faszystowskich? 
Od czasu załam ania się h it le ro w ­
sk ie j fa li pod S talingradem , w m ia ­
rę w a len ia  się „nowego ła du “  fa ­
szystowskiego w  Europie, prasa 
anglosaska stara ła  się wspomóc 
tw ierdzenia , że z samych zasad re­
prezentowanych przez W atykan w y ­
n ika , iż n ie  pozw ala ją  m u one na 
pogodzenie się z faszyzmem. —  O 
prawdziwym stosunku W atykanu 
i wyższej h ie ra rch ii koście lnej do 
faszyzmu niech świadczą fakty i do­
kumenty.

W krótce po do jściu  do w ładzy fa­
szystów we Włoszech W atykan pow i 
ta! ich zwycięstwo, a ja k  podaje d r 
teo log ii Leo Lehm ann na podstaw ie 
słów  naocznego św iadka — papież 
ówczesny Pius X I po raz pierwszy 
od wielu miesięcy spokojnie zasnął". 
— Stanowisko W atykanu było  w ie l­
ką  pomocą dla M ussoliniego, gdyż 
pod w p ływ a m i .papiestwa zna jdow a­
ła się jedna z na jba rdz ie j w p ływ o ­
wych p a r ti i opozycji, ka to licka  pa r­
tia  „popo la ri". A by um ocnić swój 
reżim , M usso lin l zm ierzał do u w o l­
n ien ia  się od opozycji. Dążenia fa ­
szystów W atykanu zb ieg ły się, gdyż 
w  utw orzonych niegdyś z in ic ja ty w y  
Leona X I I I  pa rtiach  ka to lick ich  w ie ­
lu  k ra jó w  zaczęły się spośród rob o t­
n ików , chłopów, in te lig e n c ji i n iż ­
szego k le ru  kszta łtow ać g rupy  ra ­
dyka ln ie jsze j lew icy. I  w tedy  w łaś ­
nie na polecenie papieża Piusa X I  
partia „populari" sama się rozw ią ­
zała.

W  1929 r. W a ty k a n  z a w a r ł z 
M u s s o lin im  T ra k ta t  L a te ra ń s k i 
i  k o n k o rd a t, m ocą k tó re g o  „ W ło ­
chy  u zn a ją  i  p o tw ie rd z a ją  zasadę... 
w  m y ś l k tó re j r c l ig ia  k a to lic k a , 
aposto lska  i rz y m s k a  s ta n o w i je ­
d yn a  re l ig ię  p a ń s tw o w a “ ,

Oznaczało to m iędzy in n y m i obo­
w iązek na uk i re l ig i i  w  szkołach 
i  ś lubu kościelnego. Równocześnie 
zaw arto um owę finansow ą, na k tó ­
re j podstaw ie W atykan  o trzym a! 
p ra w ie  dwa m il ia rd y  liró w !

O w łaściw ych in tenc jach  Piusa 
X I  m ów i w yraźn ie  b iograf-apologeta 
jego następcy, ks. D oyl w  książce 
„The li fe  o f Pope Pius *- X I I “  (1945). 
C y tu je  on oświadczenie Piusa X I  
14 m aja 1929, Iż „gotów byłby uma­
w iać się z samym diab łem , jeś li bv 
to było niezbędne dla zbawienia 
dusz“. Podobne św iadectwo daje

— uzyska ja k  n a jd a le j idące popa r­
cie, ośw iadczył da le j: „Sądzic ie , że 
wysocy kom isarze będą trzym ać w 
cuglach rząd N iem iec Zachodnich... 
To jest n iepraw da! .la i m oi ko le­
dzy do łożym y w sze lk ich starań, aby 
dać ja k  na jw ięce j pomocy i popar­
cia waszemu nowem u rządow i“ .

N ie w ą tp im y , że wysocy kom isa­
rze „dołożą w sze lk ich starań“ . A  n ie  
w ą tp im y  dlatego, że znamy osobę 
„kanc le rza “  rządu T r iz o n ii i  w ie ­
m y, że istotne jego cele są na p ra w ­
dę zbieżne z in te resam i anglosa­
skich im p e ria lis tó w ; że tym  celem 
jest to w łaśnie „odrodzenie p ra w ­
dziwego, zdrowego ducha narodo­
wego“ .

Kim bowiem jest nowoobrany 
„kanclerz“ rządu Trizonii, dr Ade- 
nauer?

Adenauer, fuehrer C.D.V., jest — 
jak twiedzi „Daily M ail“ — „nie­
złomnym bojownikiem antykomuni­
stycznym“. Tej jego zalety, która 
sama już daje mu wobec anglosa­
skich protektorów wystarczające 
kwalifikacje, nię ośmielamy się po­
dawać w wątpliwość. Adenauer 
miał dobrych poprzedników, do­
brych nauczycieli. Chcielibyśmy 
tylko przypomnieć, że w 1939 r. 
Adenauer pisał, że „nazwisko Mus­
soliniego winno być zapisane złoty­
mi głoskami w historii kościoła ka­
tolickiego“. O liście tym anglosascy 
protektorzy Adenauera uporczywie 
milczą ;wiedzą jednak o nim nie­
wątpliwie — przecież to jeszcze je ­
den dowód „kwalifikacji“ nowego 
kanclerza!

Dla uspokojenia opinii publicznej 
prasa anglosaska usiłuje wprawdzie 
wmówić swoim czytelnikom, że 
„rząd“ Adaenuera będzie „tłumić 
wszelkie radykalne prawicowe ru­
chy“, nie wspomina jednak o fak­
cie, że większość j e d n e g o  gło­
su, która przesądziła sprawę jego 
wyboru, uzyskana została jedynie 
dzięki poparciu prawicowych depu­
towanych, rekrutujących się głów­
nie spośród byłych hitlerowców.

Istotny program Adenauera kryje 
się w jego cynicznie kłamliwym  
oświadczeniu, że doniesienia o odro­
dzeniu hitleryzmu w Niemczech Za­
chodnich są „mocno przesadzone“. 
Wobec notorycznego faktu, że cała

b lis k i kręgom  w a tyka ńsk im  hr Sfo­
rza, członek obecnego rządu de Gas- 
periego: gdy P iusow i X I  zwrócono 
uwagę na niebezpieczeństwo zada­
w an ia  się z faszystow skim i dema­
gogami, odpow iedzia ł on: „W k~>, 
lecz przynajmniej nie wierzą oni w 
feiyszyzm liberalizmu.“

Papież nie b y ł odosobniony. D la 
faszyzmu pracowała arm ia księży, a 
W atykan ja w n ie  afiszował sym patie 
faszystowskie. Sekretarz stanu przy 
S to licy  Aposto lsk ie j G aspari w y ra ­
żał się z pochwałą o faszystow skim  
reżim ie M ussoliniego, stanow iącym  
„jedyny w całym świecie wyjątek 
w politycznej anarchii rządów, par­
lamentów i szkół“ (za d r teol. Leh­
mann). K a rd y n a ł M e rri-de l Val, b. 
w a tyka ńsk i sekretarz stanu, prze­
m aw ia jąc jako delegat papieski na 
uroczystościach 700 rocznicy św. 
Franciszka z . Assyżu, w yraża ł w ie le 
pochwał pod adresem Mussoliniego, 
którego „jawnie wspomaga Bóg“ .

Ten stosunek doznał pogłębienia 
w  czasie faszystowskich m ordów  w 
A b isyn ii. Powszechnie znane s ) fa k ­
ty  popieran ia w yp raw y  ab isyńskie j 
przez k a to lic k i episkopat w łoski. 
Sam papież w yg łos ił 12 październ i­
ka 1936 r. przem ówienie „o try u m fie  
zwycięstwa".

Równocześnie W atykan łam ał mo­
ra ln y  opór uczciwych w iernych . Oto 
m ały przykład. W r. 1931 rząd fa ­
szystowski zażądał od profesorów  
i w yk ładow ców  wyższych uczelni 
złożenia przysięg i w ierności reżim o­
w i faszystowskiem u. Wobec tego. że 
wśród części ka to lick ich  profesorów 
p rze ja w ia ły  się wahania, dz ienn ik 
w a tyka ńsk i „O sservatore Romano" 
w y ja ś n ił w a rtyku le  z dn. 3.X I I ,  1931 
że kościół k a to lic k i zawsze uważał 
pełne podporządkowanie się obyw a­
te li rządom za obowiązek, że zatem 
ka to licy  mogą i powinni składać 
przysięgę na wierność reżimowi fa­
szystowskiemu. Jakże odmienną 
postawę stosuje re a kcy jn y  k le r  wo­
bec państwa, gdy ono jest państwem  
ludow ym !

G dy H it le r  dochodził do w ładzy • 
Niemczech, podobnie ja k  we W ło­
szech pa rtia  ka to licka  kie row ana 
przez von Papnena, szambelana 
dw oru  papieskiego, zerwała koa lic ję  
libsrra lno-socja listyczno - ka to licką , 
oba liła  w  ten sposób rząd B rün inga 
i doprow adziła  do naznaczenia kan­
clerzem H itle ra . W icekanclerz w 
rządzie H itle ra , von Pappen, s tw ie r­
d z ił w  1933 r.:

„Trzecia Rzesza jest pierwszym w 
świecie państwem, które nie tylko 
uznaje, ale i stosuje w praktyce 
wzniosłe zasady papiestwa“.

W  tym  czasie aktyw ną działalność 
ro z w ija ł w  Niemczech ówczesny

JAMNIK 
ATE tí S¿>

pinczer
PotüíN.-

7 =
JAPOfócZYKj

L  II
KVNÏEL 
zAcmotooo-

CHART
■7— 7r

'BULDOG. * 1
ÇOREaNSKi NltAllEoaj BLIW 6K 1 w /N -src.fi

Nomy pies przybył do psiarni

Dla renegatów -
-  nie ma miejsca !

Fakty m ó w ią ...

zachodnio-niem iecka administracja 
ro i się od h itle row ców , oświadcze­
nie Adenauera dow'odzii, że „k a n ­
clerz“  sankcjonuje obecny stan rze­
czy i  nie zam ierza z nim walczyć.

O to zresztą ty lko  anglosaskim  p ro ­
tektorom  T r iz o n ii chodzi: o „o d ro ­
dzenie prawdziwego, zdrowego d u ­
cha narodowego“ .

A le  h is to ria  w yda ła  już  raz w y ­
ro k  na kanclerza k tó ry  us iłow a ł te ­
go „.prawdziwego ducha narodowe­
go" odrodzić, a w y ro k i h is to r ii są 
nieodwoła lne. Pogrobowców h iilc ry -  
zmu spotka los ich duchowych o j­
ców.

Przyszłość ludu niem ieckiego ro ­
dzi się gdzie in d z ie j; nie w anglo­
saskiej ko lo n ii, k tó ra  przeznaczona 
jest do ro l i straży przedn ie j w o ju ­
jącego im p e ria lizm u , lecz na wscho­
dzie, w k ra ju  w y trw a łe j pracy nad 
lik w id a c ją  ponurych resztek n a jb a r­
dzie j haniebnego okresu w  dzie jach 
Niem iec. N ie  w zgodzie z reakcją  
i  przeżytkam i faszyzmu, lecz w  n ie ­
us tęp liw e j przeciw ko n im  walce.

J. P.

NAUKA
iu trosce o rozirój
przemysłu
W dniu 19 września obrado­

wała w Warszawie Krajowa 
Konferencja Usprawnień i Wyna­
lazczości, która wskazała drogi 
przezwyciężenia braków i niedo­
ciągnięć ruchu racjonalizator­
skiego. W powziętej uchwale 
czytamy m. in.:

„Należy okazać maksymalną 
pomoc racjonalizatorom-robotnl- 
kom przy opracowywaniu przez 
nich pomysłów; pomoc tę okazać 
można m. in. przez organizację 
w dużych zakładach klubów wy­
nalazców, przez wyznaczenie, pra­
cowników technicznych dla ich 
naukowego I technicznego opra­
cowania. Prócz personelu tech­
nicznego zakładów winny tu 
okazać pomoc wzorem Politech­
niki Śląskiej uczelnie techniczne 
i Instytuty Badawcze poprzez 
przyjmowanie przez poszczególne 
wydziały l  katedry opieki nad 
klubami wynalazców, przez wy­
kłady dla robotników w klubach 
wynalazców, pomoc w laborato­
riach i  zakładach uczelni przy 
opracowaniu pomysłów robotni­
ków“.

nuncjusz papieski, ka rd yn a ł Pacelli, 
obecny papież P ius X I I ,  określany 
przez swych b iog ra fów  jako  „p rz y ­
jac ie l N iem ców. Tuż po p ro w o kacy j­
nym  podpaleniu przez Goeringa gma 
chu Reichstagu, k a rd yn a ł B e rtram  
przesła ł l is t  do H itle ra , w  k tó ry m  
w  im ie n iu  ep iskopatu zapew nia ł go
0 „szczerej gotowości współpracy z 
now ym  rządem". W atykan nie p ro ­
testował... N a jlepszym  dowodem 
stosunku do H itle ra  b y ł fa k t  podp i­
sania kon ko rd a tu  z N iem cam i w  lip-, 
cu 1933 r. B y ło  to pierwsze uznanie 
reżimu hitlerowskiego przez zagra- 
nicę.

G dy faszyści w łoscy i  n iem ieccy 
w spóln ie z Franco d ła w ili repub likę , 
gdy m ord ow a li nie (y lko  rob o tn ików
1 chłopów, ale i księży baskijskich—, 
poważną ro lę  odegrało w tym wyż. 
sze duchow ieństwo Hiszpanii. Nie 
dzia ła ło  ono jednak samodzielnie. 
W s ie rpn iu  1938 r., w  związku z 
osiągnięciam i w o je n n ym i faszyzmu 
został gen. Franco w ręczony adres 
pow ita lny , zaw iera jący podpisy 900 
biskupów z różnych krajów, z pod­
pisem obecnego papieża Piusa X I I  
na czele. 16 k w ie tn ia  1939 roku 
Pius X I I  w  po w ita n iu  sk ierow anym  
w  zw iązku ze zwycięstwem  nad re ­
pu b liką  do gen. F ranco w yraża ł ra­
dość z powodu „tak upragnionego 
przez kościół katolicki zwycięstwa“, 
nazyw ając jego żołdaków  „chrześ­
cijańskimi bohaterami", „obrońcami 
wiary i chrześcijańskiej cywilizacji“.

Konsekw encją była  p o lity k a  p ro ­
wadzona przez W atykan w  czasie 
d ru g ie j w o jny  św iatow ej. Jeszcze 
przed w o jrią  b iskup H udal, konsu l­
tan t W atykanu dla spraw  N iem iec 
i A p s tr ii,  s tw ie rd z ił is tn ien ie  w spó l­
no ty celów ka to licyzm u i  faszyzmu, 
w idząc ją w  jednakow ej wrogości 
wobec dem okracji i kom unizm u.

Tym  i dzisia j czasopisma anglo­
saskie tłumaczą w spółdzia łan ie pa­
piestwa z faszyzmem. Tak np. „Fo- 
re ign  Policy R aport" z 15 1.1944 tłu-ł 
in — , ,  ze w : „..pozna... u n i e -  
t r w a ł o ś c i  faszyzmu przesz­

kodziła  W atykanow i uparta nadzieja, 
że państwa faszystowskie awią 
cywilizację od komunizmu. Z całą 
pewnością jęst to w ytłum aczenie do 
p rzy jęc ia  dla am erykańskich spad­
kobierców  Mussoliniego i H itle ra , 
k tó rych  m a rtw i nictrwałość faszy­
stowskiego systemu d ław ien ia  mas 
ludowych...

A ie  tak  samo pewne !est, że coraz 
to szersze masy ludzi pracy un ie­
m oż liw ią  dobrodzie jom  zza oceanu 
i ich w a tykańsk im  poplecznikom  
narzucenie św iatu nowej w o jn y , 
zm ierzającej do „wybawienia“ świa­
ta od wolności.

(zebr. m w.)



MARIAN RYBICKI 
1 sekretarz KW PZPR w Krakowie

O POSTĘP NA WYŻSZYCH UCZELNIACH
NA tle naszych osiągnięć na 

te ren ie  ekonom ii — szcze 
go ln ie  w  (przemyśle, oraz na 
froncie organ izacyjno _ poli_ 

tycznym w  zakresie m ob ilizow ania  
najszerszych mas do p ra cy  nad prze . 
budową naszego u s tro ju  społeczno- 
gospodarczego — rzuca się w  oczy 
słabość naszej pracy na froncie na. 
ukł, szczególnie na wyższych uczel­
niach, z których nie potrafiliśmy 
jeszcze uczynić środków prawdzi 
wie postępowej nauki w służbie 
budowy podstaw socjalizmu.

Jak ie  są przyczyny tego opóźnie­
n ia  w  naszej p racy  na wyższych 
uczelniach, opóźnienia, k tó re  są w i­
doczne w  zestaw ieniu z naszym i 
osiągnięciam i na innych  — przodu­
jących  w  m arszu k u  socja lizm ow i 
—  odcinkach?

Doświadczenie P o lsk i Ludow ej w  
całe j pe łn i po tw ie rdza prawdę, że 
przem iany w  dziedzin ie stosunków 
ekonom icznych w yprzedzają znacz 
nie  p rzem iany  w  dz iedz in ie  nad­
budow y ideolog icznej, a co za tym

idzie, w  dz iedzin ie  kszta łtow an ia  
nowej świadom ości.

Odnosi się to  rów n ież przede 
w szystk im  do starych k a d r in te l i­
gencji tw órcze j, i  p ra cow n ikó w  na­
uki, poddanych przez d ług ie  la ta  
oddz ia ływ an iu  w ro g ie j lu b  obcej 
nam ideo log ii.

M a rks izm -le n in izm  uczy nas je­
dnak, że Partii robotniczej nie wol. 
i-o być jedynie biernym obserwato­
rem zachodzących w jej oczach pro­
cesów, że n ie  w o lno  je j w lec się 
za żyw io ło w ym  rozw ojem  tych p ro ­
cesów, lecz że musi ona świadomie 
wpłynąć na ich rozwój, przyśpiesza­
jąc go w kierunku całkowitej prze. 
budowy zarówno ustroju społeczno- 
gospodarczego jak i świadomości 
najszerszych mas.

Na ty m  polega bow iem  twórcza, 
wychowawcza rola Partii nowego 
typu, że p rzygo tow u je  ona i  u ła ­
tw ia  na rodz iny  n ie  ty lk o  now ych 
stosunków ekonom icznych, a le  i  jes t 
szerm ierzem  now ej socja listycznej 
nadbudow y ideolog icznej.

Noire zadania Partii
¡Przed naszą P a rtią , k tó ra  w  za­

c ię tych  w a lkach  zwycięsko łam ała 
i  łam ie  opór w roga klasowego, u - 
maemiając j  rozszerzając pozycje 
socja listyczne w  m ieście i  na w s i, 
stoi nowe ogromne zadanie: —  
przeprowadzenie ofensywy ideolo­
gicznej na froncie nauki, zmierza­
jącej do uczynienia z wyższych 
uczelni ośrodków postępowej na­
uki — ośrodków wychowujących 
nowe kadry pracowników nauko­
wych, oddanych idei głębokiego lu­
dowego patriotyzmu i  proletariac­
kiego internacjonalizmu, świado­
mych budowniczych Polski Socja­
listycznej.

K ażdy ro k  opóźnien ia w  le j dzie­
dzin ie , to zaham owanie tem pa na- 
■eego marszu do socjalizm u, to 
osłabienie naszej w a lk i o pokoj,
to pozostaw ienie w  spoko ju  gniazda 
i bazy w ypadow e j w roga klasowe­
go, k tó ry  w yp ie ra ny  coiraz bez­
względnie j i  konsekw entn ie j ze 
w szystk ich  po zyc ji naszego życia 
po lityczno-organ izacyjnego i  gospo. 
darczego, znajduje dziś jeszcze 
schronienie na ostatnich liniach o- 
poru: na wyższych uczelniach i w 
szeregach reakcyjnej części kleru, 
k tó re  stanow ią dziś okopy Sw. T ró j­
cy dla cofającego się pod naszym 
naciskiem  wstecznictwa.

I  jeż ł i  d z is ia j naszym  czołowym  
zadaniem na fronc ie  ideolog icznym  
staje się zwalczanie nacjona lizm u 
i  kosm opo lityzm u —  to  Stw ierdzić 
należy, że zarówno kosmopolityzm 
ja k  i  nacjonalizm znajdują wciąż 
jeszcze najlepsze dla siebie schro­
nienie w murach wielu wyższych 
uczelni wśród części profesury oraz 
w szeregach reakcyjnej części kle­
ru. /

Z tych pozycji reakc ja  prow adzi 
dziś zaciętą chociaż n ie jednokro tn ie  
zamaskowaną i  d la  pow ierzchow ­
nego obserw atora niew idoczną czę­
sto w a lkę  k lasową.

Ł a tw o  by łoby  mnożyć (tutaj liczne 
p rzyk ład y  z gruntu fałszywych i 
sprzecznych wypowiedzi, w jakie 
obfitują skrypty, podręczniki, a w 
jeszcze wyższym stopniu wykłady 
wielu tzw . au to ry te tów  naukow ych 
na wyższych uczeln iach, szczególnie 
w dziedzin ie n a u k  społecznych.

U dz ia ł pro fesorów  m arks is tów  lub  
zbliżających się do m arksizm u po-

W wrze lf (16) „ Nowych Dróg“  ukazał się 
artykuł Mariana Rybickiego, I  sekretarza Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPR w Krakowie, 
pt. „O postęp m  wyższych uczelniach“ .

Zamieszczamy tu fragmenty pierwszej czę­
ści artykułu. W następnym numerze podamy 
cz. II. Podtytuły i  podkreślenia redakcji

ZAMP-owcy, oczekujemy od nich, 
że dokonają oni przełomu w dotych­
czasowym stylu pracy kół nauko­
wych i że uczynią z nich instrument 
walki o nową postępową treść nauki.

Koła naukowe muszą się stać tere. 
nem, gdzie młodzież nauczy się łą­
czyć pracę naukową ze sprawą bu­
dowy podstaw socjalizmu w Pol. 
sce.

Rola Federacji Polskich Organizacji 
Sł udenckich

stępowych pro fesorów  na naszych 
wyższych uczeln iach je s t jeszcze 
m in im a ln y , chociaż ich  a u to ry te t 
i  w p ły w  na kszta łtow an ie  oblicza, 
ideologicznego m łodzieży stale w zra ­
sta.

M y  nie m ie rzym y s iły  naszych 
w p ływ ó w  na wyższych uczeln iach 
w yłącznie ilośc ią  członków P a r t i i 
wśród p ra cow n ikó w  naukow ych. 
W iem y, że linia podziału na uni­
wersytetach przebiega zupełnie ina­
czej, stawiając po naszej stronie 
znaczną część bezpartyjnej profe. 
sury. Przytoczone cyfry są jedynie 
ilustracją charakteryzującą słabość 
naszej pracy organizacyjnej na tym 
terenie, gdzie m ożliw ości dzia łan ia  
n ie  są jeszcze należycie w yko rzys ta ­
ne.

Na ogólną liczbę ponad 1.500 p ro ­
fesorów i  pom ocniczych s ił nauko­
w ych na wyższych uczeln iach k ra ­
kow skich  m am y zaledwie 60 człon­
ków Part».

Jeszcze bardzie j a la rm u jący  jest 
stan naszych w p ływ ó w  w śród m łod ­
szych s ił naukow ych. Na 796 asy­
stentów na wyższych uczelniach 
krakowskich zaledwie 23 należy do 
PZPR a 27 do ZAMP. Ten b ra k  t ro ­
sk i o narastan ie  młodego na ryb ku  
naukow ców  w ychow anych w  duchu 
m arks izm u-len in iz im u źle świadczy 
zarówno o dotychczasowej pracy 
ZA M P _u ja k  i  opiece ze strony 
P a r t i i nad ty m  odcienkiem .

Zdobyw anie  przez P a rtię  w p ły ­
w ów  na wyższych uczeln iach ma 
wciąż jeszcze cha rak te r przyciąga­
nia jednostek, a nie szerokiej, o. 
twartej ideologicznej ofensywy.

Szczupłość m arks is tow sk ich  k a d r 
naukow ych na unw ersyte tadh m ie ­
ści w  sobie poważne niebezpieczeń­
stwo. W prowadzona na wyższe u-
czelnie d z ię k i w ys iłko m  P a r t i i i 
rządu, nowa robotniczo-chłopska 
młodzież studencka dostaje się w 
krąg oddziaływania starych kadr 
naukowych, wrogich lub obcych 
ideologicznie, a w najlepszym wy­
padku »ie rozumiejących naszej 
rzeczywistości i zachodzących prze­
mian społecznych. Słabość nasza u- 
widaeznia się na jm ocn ie j na odc in­
k u  nauk na jśc iś le j zw iązanych z 
nadbudową ideologiczną szczególnie 
w dziedzinie nauk humanistycz­
nych.

w a n iu  do Z A M P -u , egzam inów , ja ­
k ich nie urządza się p rzy p rzy jm o­
w a n iu  do P a rt ii.  Pytano np. m ło ­
dych ludzi przychodzących dopiero
na wyższe uczeln ie o kon ferencję  
Z im m erw aldzką, żądano przeprow a­
dzania an a lizy  różn ic  m iędzy idea­
lizm em  a m a teria lizm em  itp . Język 
ja k im  Z A M P -ow cy  p rze m aw ia li na 
zebraniach organ izacyjnych b y ł ję . 
zykiem częstokroć niezrozumiałym 
d la  po lityczn ie  słabo przygotow a­
ne j części m łodzieży, szczególnie dla 
pochodzącej ze środowiska chłop­
skiego. Tem u też należy przyp isać 
bardzo ograniczone początkowo 
w p ły w y  Z A M P -u  w śród  m łodzieży 
w ie js k ie j i  szczupłość k ie row n icze­
go a k ty w u  chłopskiego w  Z A M P -ie .

Błędem było również wprowadze­
nie przy przyjmowaniu do ZAMP-u 
faktycznego okresu kandydackiego 
oraz stosowanie bardzo ostrych par­
tyjnych kryteriów pochodzenia kla­
sowego przy przyjmowaniu nowych 
członków.

Po znanych uchwałach B iu ra  O r­
ganizacyjnego K C  naszej P a r t i i  o 
błędach pracy na odc inku  m łodzie­
żowym, ZAMP przeszedł na nowe 
formy szerokiej pracy wśród mło­
dzieży akademickiej zdobywając w  
k ró tk im  czasie tysiące nowych

członków i  zwiększając poważnie 
swój w p ły w  na masy m łodzieży 
niezorganizowanej.

Ten korzys tny  wzrost organiza­
c y jn y  Z A M P -u  nie został jeszcze 
dotychczas należycie wykorzystany 
dla wzmożenia pracy ideologicznej 
w  walce o postępowe oblicze naszej 
nauki.

Coraz lepsza sprawność organ iza­
cy jna ZAM P_u nie idzie jeszcze w 
parze z odpowiednim poziomem 

ideologicznym i naukowym jego 
członków.

Przyczyną tego zaniedbania było 
n ie w ą tp liw ie  zbyt małe dotąd za­
interesowanie członków i kierow­
nictwa ZAMP-u zagadnieniami na­
uki i  n iew łaśc iw y  często do n ich 
stosunek.

M łodzież ZA M P -ow a pochłonięta 
zbyt jednostronn ie  po ję tą  pracą po- 
lityczno-o rgan izacy jną  niejednokrot­
nie zapominała o konieczności sta­
łego podnoszenia poziomu swojego 
wykształcenia i postępów w nauce. 
Będąc młodzieżą przodującą na wyż­
szych uczelniach nie zawsze była 
m łodzieżą przodującą jeże li cho­
dzi o w y n ik i w  nauce. Hasło: 
ZAMP-OWIEC PRZODUJĄCYM  
STUDENTEM zbyt rzadko było tłu­
maczone na język konkretny.

W krakowskiej orgąnizacji ZAMP

Poważny opór p rzen ikan ia  ideo­
lo g ii postępowej na wyższe uczel­
nie staw ia zorganizowana działalność 
reakcyjnej części kleru, k tó ry  po­
przez podporządkowane sobie k le -  
ryka-lne organizacje akadem ickie 
w sze lk im i sposobami stara  się u - 
trzym ać m łodzież s tud iu jącą  w  oko­
wach wstecznictwa.

W róg k lasow y coraz m ocnie j kon­
cen tru je  uwagę na ta k ic h  o rg an i­
zacjach, kierowanych przez kościół 
ja k : Sodalicja M ariańska, Iuventus 
C hristiana, czy C aritas Académica, 
6tarając się je wykorzystać do wal­
ki z nami na (terenie wyższych u- 
ozelni.

Sodalic je  M ariańsk ie  prowadzą 
bardzo ożyw ioną akcję  szkolenia 
ideologicznego, p rzyczyn ia ją  s ię  do 
fanatyzowania religijnego młodzie­
ży. Dążą one do w yw o ła n ia  w  spo­
łeczności akadem ick ie j sztucznego 
i narzucanego nam  przez w roga po­
działu na wierzących i niewierzą­
cych, aby w ten sposób rozbić ro­
dzący się wspólny front demokra­
tycznej młodzieży skup ia jące j się 
coraz mocniej poprzez Federację 
P o lsk ich  O rgan izac ji S tudenckich 
na p la tfo rm ie  w a lk i o  pokój i  ko n ­
k re tnych  zadań w  odbudow ie znisz­
czonego k ra ju .

Szczególnie s ilne  jest oddzia ływ a­
nie S od a lic ji M a riańsk ie j i  innych  
organ izacji k le ry k a ln y c h  na akade­
micką młodzież żeńską. Nasza w a l­
ka  ideologiczna na ty m  odc inku  
jest jeszcze słaba. W ie lk ie  zadania - 
stoją ' t u  przed ZA M P -em , k tó ry  w

K ra ko w ie  na 4.800 członków  lic z y  
800 studentek t j .  zaledw ie 17%.

Poważnym  ośrodkiem naszego od­
działywania na młodzież niezorga- 
nizowaną i wahającą się ideologicz­
nie jest Federacja Polskich Orga­
nizacji Studenckich, grupująca na 
bazie de m okra c ji ludow e j wszyst­
k ie  organ izacje  studenckie, a więc 
koła naukowe, akadem ick ie  zrze­
szenia sportowe i B ra tn ie  Pomoce.

Federacja koo rdyn u je  pracę tych 
organ izacji ogólno-studenokich 1 
jest organizacyjnym wyrazem sze­
rokiego frontu demokratycznego na 
wyższych uczelniach. Dzięki Fede­
ra c ji m am y możność naprawić wy­
paczenia, k tó re  zaznaczyły się W 
pierwszym  okresie działalności
Z A M P -u  na wyższych uczelniach, 
a k tó re  prowadziły do oddawania 
grup młodzieży chwiejnej politycz­
nie i niezorganizowanej w ZAMP-ie 
pod wpływy reakcji. Wypaczenia 
te g roz iły  oderw aniem  ZAMPju  od 
mas studenckich, stojących poza
zw iązkiem .

Wyrzekając Się metody odgórne­
go komenderowania FPOS-em, u- 
cząc się współpracować z młodzieżą 
niezorganizowaną i w  toku tel 
współpracy umiejętnie na nią od­
działywać — ZAMP potrafi niewąt­
pliwie doprowadzić do radykalnej 
zmiany w obliczu ideowym ogrom­
nej większości młodzieży akademic­
kiej oraz całkowicie odizolować od 
niej elementy świadomie reakcyj­
ne i wrogie.

Jeżelj chodzi o c y fry  obrazujące 
ten stan na terenie nńakowa, to w 
Zarządzie O kręgow ym  Z A M P -u  37% 
studentów  m a zaległości w  stadiach. 
W zarządzie ucze ln ianym  Z A M P -u  
na Uniwersytecie Jagie llońskim  za­
ległości ma 25% ak tyw is tów .

W  zarządzie Z A M P -u  na A kade­
m ii G órniczo-Hutnicze j pow tarza 
ro k  20%, a zaległości ma 40% 
członków.

Jeże li chodzi o a k ty w , do łow y 
Ż A M P -u  to  uczy się on naogói le ­
p ie j. W śród przewodniczących k ó ł 
pow tarza jących la ta  w  zasadzie n ie  
m a ,. zaległości m a 9 %.

Następstwem  tych  niewystarcza­
jących postępów w  nauce w śród  
a k ty w u  Z A M P -u  jes t w spom niany 
ju ż  katastrofalny stan na odcinku 
młodszych sił naukowych i bardzo 
-_ikła ilość kandydatów z ZAM P.u  
na stanowiska asystentów.

N ie w ą tp liw ie  położenie nacisku w  
p racy organizacyjne j Z A M P -u  na 
postępy w  nauce przez p rzy jśc ie  z 
pomocą posiadającym  zaległości, 
przez sta łą  opiekę zespołów samo­

pomocy naukowej i otoczenie spe­
c ja lną  uwagą przodującej w nauce 
m łodzieży, p rzyczyn i się do prze­
łamania naszych dotychczasowych 
trudności w doborze nowych kadr 
asystentów —  związanych ideo lo­
gicznie z naszą rzeczyw istością.

Doniosłe zadania sto ją  przed 
ZAM P-em  również na oucinku ko ł 
naukowych, k tó rych  w  K rako w ie  
je s t po reo rgan izac ji 30 i  k tó re  stać 
się p o w in n y  poważnym  instrum en­
tem  w  walce o postępową (treść na­
u k i na naszych wyższych uczel­
niach.

Dotychczasowa działa lność ja k  to 
w y n ik a  ze sprawozdań w  m in im a l­
nym  ty lk o  stopn iu  uzasadnia obec­
ną ich  nazwę „k ó ł naukow ych“ . 
Z reg u ły  n ie  za jm ow a ły  s ię  one 
sprawam i nauki, lecz zam ien ia ły się
w kółka towarzysko-samopomocowe, 
pozostające niejednokrotnie pod 
wpływami kleru.

O statn io po przeprowadzen iu na 
w iosnę br. w yb o ró w  do  zarządów 
zreorganizowanych kó ł naukowych,
do k tó rych  weszli obecnie w  54%

Wykorzystać i pogłębić ideologicznie 
osiągnięcia organizacyjne

W arun k i dokonania tak iego  prze­
łom u niewątpliwie narastają w sze­
regach młodzieży, k tó ra  w id z i wspa­
n ia ły  wzrosit naszego budow nictw a, 
k tó rą  coraz bardzie j po ryw a  roz­
mach naszych p lanów  gospodar­
czych, przekształcających oblicze 
P o lsk i z k ra iju  zacofanego gospo­
darczo w  k ra j p rzem ys łow o-ro ln i­
czy.

W yrazem  tych przem ian, k tó re  
zachodzą w  szeregach n iezo rgan i­
zowanej m łodzieży b y ły  tegoroczne 
pochody i  wiece pierwszomajowe.

Jeże li po rów nam y c y frę  14.000 
studentów biorących udzia ł w  te ­
gorocznej m an ifes tac ji z cy frą  49 
studentów  w  1946 roku , 250 studen­
tów  w  1947 ro k u  i  3.000 studentów 
w  1948 ro k u  w  pochodach pierw szo­
m ajowych, to  w id z im y  wszelkie 
znamiona organizacyjnego prze la . 
mania oporu reakcji na wyższych 
uczelniach.

Te n iew ą tp liw e  osiągnięcia orga­
nizacyjne należy obecnie wykorzy­

stać i  pogłębić ideologicznie. M us i­
m y się nauczyć coraz konsekw ent­
n ie j i  coraz bardzie j um ie ję tn i©  
w yp ierać w p ły w y  w roga klasowego 
z naszych wyższych uczelni, m us i­
m y doprowadzić do c a łko w ite j izo­
la c ji p rze c iw n ika  od mas m łodzieży 
akadem ickie j.

Jeżeli w ięc chodzi o rozszerzenie 
naszych w p ły w ó w  na masy stu­
denckie, to  d z ię k i is tn ie n iu  Z A M P -u , 
k tó ry  p rzy  pomocy naszej P a r t ii 
przezwycięża swoje błędy., dzięki 
nowej "strukturze FPOS, posiadamy 
dziś jasne pe rspektyw y i w yraźną 
drogę dzia łania.

Poprzez Z A M P  P a rtia  nasza zdo­
by ła  sobie m ożliwość oddz ia ływ a­
n ia  na m łodzież akadem icką, Z A M P  
staje się d la  P a r t ii coraz lepszą 
transm is ją  do te j m łodzieży. Wresz­
cie część na jbardzie j dojrzałego 
i ukszta łtowanego ideolog iczn ie w  
duchu m arks izm u-le n in izm u  a k ty ­
w u Z A M P -u  zasila i  zasilać będzie 
szeregi naszej P a rtii. * i

O pracy ŻAMP na wyższych uczelniach
Zm iana sk ładu klasowego m ło ­

dzieży stud iu jące j jest bardzo po­
ważnym  czynn ik iem , stw arza jącym  
dziś korzystniejsze niż przed dwu 
laty warunki dalszej demokratyza­
cji wyższych uczelni i rozpoczęcia 
szerokiej ofensyw y ideolog icznej na 
pozycje wroiga klasowego.

Z m iana  sk ładu  klasowego m ło ­
dzieży akadem ick ie j dotyczy przede 
wszystkim niższych lat studiów. Już 
w ro k u  akadem ick im  1947/1948 na 
I  ro k u  s tud iów  m ie liśm y  w  ska li 
k ra jo w e j wig o fic ja ln ych  danych 
42% m łodzieży pochodzenia robot­
n iczo-chłopskiego, a w  br. akade­
mickim procent ten wzrósł do 49.4%, 
podczas gdy w  ro k u  akadem ick im  
1946/£7 odsetek m łodzieży ro b o tn i­
czo-ch łopskie j w yn os ił na wyższych 
ucze ln iach zaledw ie 18%.

Należy s tw ie rdz ić , że odsetek m ło ­
dzieży robo tn icze j w ie lkop rzem y­
słow ej, oraz m łodzieży ze środow is­
ka  b iedoty  w ie js k ie j je s t w ciąż jesz­
cze niiezaidawalający na naszych 
wyższych uczelniach.

W walce o dem okra tyzację w yż­
szych ucze ln i, w  wa lce j  w ychow a­
nie  m łodzieży akadem ick ie j w  du­
chu postępu i  p rzyw iązan ia  do P o l­
s k i Ludow e j poważną ro lę odgrywa 
ZAMP.

Nasza P a rtia  poprzez swoich 
członków będących we władzach 
k ie row n iczych  Z A M P  ma możność 
odpowiedniego ddz ia ływ an ia  na od­
c inek akadem ick i. W osta tn im  o- 
kresie  nastąp iło  poważne ożyw ienie 
zainteresowania P a r t i i Z A M P -em . 
K o n k re tn ym  tego w yrazem  sta ły  się 
doniosłe uch w a ły  B iu ra  Organiza­
cyjnego K C  PZPR w  spraw ie  p ra ­
cy Z A M P -u  i  ak tu a ln ych  zagadnień 
studenckich.

B iu ra  O rgan izacyjne K C  dokonu­
jąc oceny sy tuac ji na odc inku  m ło ­
dzieży akadem ickie j, w skazując b łę­
dy i odchylenia w dotychczasowej 
pracy Z A M P -u , wytyczyło jedno, 
cześnie drogi prowadzące do zasad­
niczego prze łom u na terenie wyż­
szego szkolnictwa.

W  c h w ili obecnej Z A M P  skupia 
w swoich szeregach 26 tysięcy stu­
dentów, co stanowi w skali krajo­

wej 23% ogółu młodzieży studiują­
cej.

Te osiągnięcia organizacyjne 
Z A M P -u  pozw a la ją  m u na coraz 
skuteczniejsze wypieranie elemen. 
tów reakcyjnych z organizacji ogól- 
nostudenckich. B ra tn ich  Pomocy, 
K ó ł N aukowych, pozw a la ją  tem u 
zw iązkow i na coraz żywsze oddzia­
ływanie na całą młodzież akademic­
ką poprzez ogólno.akademicką Fe­
derację Polskich Organizacji Stu­
denckich, k tó ra  skupia na p la tfo r ­
m ie  dem okrac ji ludow e j o lb rzym ią  
większość stowarzyszeń akadem ic­
kich, i  w  k tó re j ZAM P-owcy od­
g ryw a ją  k ie row n iczą  rolę.

Niezaprzeczalny wzrost liczbowy 
ZAMP-u, w yraża jący  się podczas 
ostatniego ro ku  akadem ickiego w  
środow isku k ra k o w s k im  c y frą  po­
nad 100% jest n ie rów nom ie rny , lecz 
bardzo charakterystyczny. Z około 
2.500 studentów zorganizow anych 

przed połączeniem  organ izac ji m ło­
dzieżowych t j .  p rzed lipcem  1948 r. 
w  AZW iM  „Ż yc ie 1, ZNM S, „W IC I“  
i  ZM D znalazło się w  Z A M P -ie  na 
początku ro ku  akad. 1948/49 zale­
dw ie  1.500 ¡studentów^

B y ło  to  w  dużej m ierze w y n ik ie m  
początkowo niesłusznej l in i i  p o li­
ty k i w ładz ZAM P-u, które  przenosząc 
mechanicznie p a r ty jn y  s ty l pracy 
na teren swoje j organizacji, chc ia­
ły  z n ie j uczynić organizacje, sku­
p ia jącą jedyn ie  w  pe łn i ju ż  ukszta ł­
towaną św iatopoglądowo w  duchu 
m arks izm u-le n in izm u  m łodzież aka­
dem icką.

K ie ro w n ic tw o  Z A M P -u  w  trosce
0 czystość ideową swoich szeregów 
wyrzekało się możliwości oddziały­
wania ideologicznego na olbrzymią 
większość młodzieży, k tó ra  z na tu ­
ry  rzeczy z uw ag i na sw ó j w ie k
1 nacisk obcej ideo log ii n ie  mogła 
posiadać jeszcze skrysta lizowanego 
św iatopoglądu i dla k tó re j w łaśnie
ZAMP jako szeroka organizacja 
ideowo-wychowawcza powinien być 
szkołą wychowania politycznego.

W środow isku k ra k o w s k im  b łę ­
dy te w yra ża ły  .się m. in . w  prze­
prow adzen iu n iepednokra tn ie  b. su­
row ych  egzam inów p rzy  w stępo .

ł

Zabrze w  s ie rpn iu .
"W- y  om iny, w in d y , budyn - 
M J  k i, to ry  ko le jow e, czar 
■  ^  n i od węglow ego p y - 

- Ł  o .  łu  ludzie . T u rk o t m a­
szyn, gw izd  lokom o­

ty w , łosko t spadającego węgla. 
? Codzienna, n ieustanna praca 
■ ko p a ln i. Zabrze-W schód. T u  zro- 
.d z ił się Czyn P rzedkongresow y, 

' stąd w yszedł apel do całej po l- 
j sk le j k lasy  robotn icze j, tu  pada ły 
t re k o rd y  w ydobycia . C i ludz ie  
'■ ch lubn ie  zap isa li się w  dziejach 
, ludow ego państwa, 
f  19 p ra k tyka n tó w , studentów  
'  w yd z ia łó w  górn iczych, elek- 
. trycznych  i m echanicznych zna- 
f laz ło  w  ko p a ln i dobrą szkołę 
f p racy  i socjalistycznego w ycho- 
|  w ania. M ie jscow i gó rn icy  są 
I  lu d źm i pe łnej świadomości k la - 

sow ej, są św iadom i sw ych za- 
*■ d rń  i obow iązków.

M łodych  p ra k ty k a n tó w  p rzy - 
' ję l i  życz liw ie . S łużą im  cen- 
' n ym i, o p a rtym i na d ługo le tn im

To szczególnie ciekawa, choć m o­
że najcięższa p ra k tyka .

O pylan ie  odbyw a się w  po lu  
n r  1, gdzie zna jdu je  się n a jw ię ­
cej k u rz u  węglowego, k tó ry  p rzy  
w ysadzaniu  pok ładów  grozi czę­
sto w ybuchem . A b y  tem u za­
pobiec pole n r  1 na leży opy lić  
spec ja lnym  py łem  kam iennym .

P om ysły  p ra k ty k a n tó w  m ają 
rów n ież zastosowanie p rzy  u - 
sp raw n ien iu  tra n sp o rtu  w  k o ry ­
tarzach.

—  N ow y przybysz p o tra f i ł le ­
p ie j dostrzegać n ie w yko rzys ta ­

ne m ożliw ości —  pow iedz ia ł m i 
jeden ze studentów , g ó rn ik  
z zawodu, psycholog z zam iło ­
w ania  —  p a trzy  ba rdz ie j k r y ­
tycznie.

Praca pod ziem ią trw a  7 i  pó ł 
godziny. O biad —  na dolę, 
S tudenci n ie  b y li poddani ba­
daniom  leka rsk im , co przecież 
ze w zg lędu na n ie w ą tp liw ie  spe­
c ja lną  p ra k tykę  należało zrobić. 
Spraw ą tą  pow inna zaintereso­
wać się w  przyszłości P L M A , 
a także D epartam ent Szkolenia 
Zawodowego M in . P rzem ysłu,

ZK0ŁA
dośw iadczeniu w skazów kam i,

fa chow ym i radam i u ła tw ia ją  
im  poznanie socja lis tycznych 

’ sposobów p ro d u k c ji i p racy. ' 
S ztygar D urczak jes t op ieku­

nem  p ra k tyka n tó w . W  kopa ln i 
, p racu je  od 36 la t. Pam ięta n ie  je _ 
ę den s tra jk  zorganizow any prze- 
J c iw  kap ita lis tom , nie jeden k r y -  
!  zys bezrobocia, germ anizację 

Śląska...
Ocena p racy s tudentów  przez 

a starego gó rn ika  n a jle p ie j ilu -  
. s tru je  przydatność i pracę stu - 
' dentów  w  kopa ln i:

—  P ra k tyka n to m  n ie  można 
n ic  zarzucić —  pow iedz ia ł sz ty- 

' gar —  czy przyda tn i?  ba! n iek ie ­
dy naw et bardzo, a najważnie jsze, 

i że chcą pracować, chcą poznać 
$ życie kopa ln i.

S iedm iu  s tudentów  z k ra - 
t kow sk ie j A G  zjeżdża codziennie 
f  „na  d ó ł“ . Z a tru d n ie n i są on i p rzy  
\  k o n tro li w e n ty la c ji w  k o ry ta ­

rzach, transporc ie  i  opy lan iu .

żądając p rzy  p rzyznaw an iu  spe­
c ja lnych  p ra k ty k  o p in ii le k a r­
sk ie j o zd ro w iu  studentów .

W ąskie, żelazne schody robo­
cze prow adzą na p ię tro  so rtow ­
n i —  huk  m otorów , zg rzy t toczą­
cych się w ózków . Cała ta ha la  
to  jedno w ie lk ie  to row isko , gma­
tw an ina  szyn, p rzek ładn i, z w ro t­
nic. Pośrodku —  szyb. O p a rty  na 
sta low e j k o n s tru k c ji pom ost 
przebiega nad so rtow n ią . K ilk a  
w a rs tw  szerokich, s ta low ych  d ra ­
b in  o coraz drobnie jszych k ra to w ­
nicach sunie z łoskotem  pod po­
mostem. S o rtu je  w ęgie l.

S po tykam  studentów . P raca 
ich  ogranicza się tu  n ieste ty  ty l ­
ko  do b ie rn e j obserw acji. N azyw a 
się to kon tro lą . A  przecież... M o- 

' żna by  przecież lep ie j w y k o rz y ­
stać chęci i  zdolności p ra k ty ­
kan tów . Z ko rzyśc ią  d la  n ich
i poży tk iem  dla kopa ln i. Tak 
jak...

W  w arszta tach urządzeń elek­
trycznych  6 studen tów  ukoń ­
czyło w czora j p rak tykę .

—  L u b ie li m y  tu  ich  —  po­
w iada sztygar Zięba —  sp ry tn i, 
zm yśln i, do ro b o ty  skorzy. Za 
najgorsze prace się b ra li .W 
ta k ie j k o tło w n i ku rz , a n ie  k u - 
żden tam  lezie...

D w óch z n ich  szczególnie w y ­
różn iło  się pom ysłam i i  pracą. 
C hudek i  R yb ick i. Tych długo 
będą pam ię ta li g ó rn icy  z Zabrza- 
Ws chodu.

Dziś rozpoczęli czte ro tygodn io­
w ą p ra k tykę  now i adepci. Są 
jeszcze n ie  zo rien tow an i w  tere­
nie, jeszcze n ie zdążyli poznać 
sw ó j odcinek pracy. C hw alą so­
b ie  natom iast życz liw e  p rzy ­
jęcie, dobre zakw aterow an ie , 
smaczny obiad, a nade w szystko 
p rzy jazne  ustosunkow anie się 
ro b o tn ikó w  i  gó rn ikó w  kopa ln i.

—  Postaram y się pracować n ie  
gorzej od naszych ko legów ! —  
p rzy rze k li.

—  I  osiągnąć n ie  gorsze w y ­
n ik i!  Je rzy  S trza łko w sk i



W A R S Z A W A  W C Z O R A J  i J U T R O
Warszawa w okresie kapitalizmu: budownictwo jeszcze jednym na­

rzędziem wyzysku i ucisku klasowego.

,,Najw iększe dochody m ają posesje z mieszkań stawianych dla k la ­
sy wyrobniczej. W ystawcie sobie g n o jn ik i po strychach i  suterenach, 
istne lupanaria, mieszczące każde po k ilka  rodzin, skazanych na powol­
ne zatruwanie siebie i drugich. K u rn ik i tego rodzaju przynoszą wtaści- 
cielom po 15 koron tygodniowo, to też obrót roczny w  tych domach, bu­
dowanych licho, przenosi często k a p ita ł zakładowy...“

( „K u r ie r  W arszaw ski“  1885).

W napół gnijących norach, pod ziemią, mieszkali przed wojną bezrobotni.

„Spis jednodniowy z roku 1882 po­
kazał, że w  tym  czasie W arszawa 
m ia ła  79.000 mieszkań i  319.000 po­
kojów . Z liczby tych 79.000 miesz­
kań —  czterdzieści sześć procent 
składało się z jednego pokoju, dwa­
dzieścia trz y  procent z dwóch. Sute­
ren w ilgo tnych  i  chłodnych było 
piętnaście procent, m ieszkało w  nich 
do 60.000 osób. W  dwóch procent z 
n ich nie było okien, w  czterech p ro­
cent nie było pieców. Na jeden po­
kó j przypadało przeciętnie czterech 
lokatorów . W  tych suterenach m ie­
ściło się częstokroć po dwie rodziny 
w  jednym  pokoju bez różn icy p ic i i

w ieku. W  czasie od 1862 do 1882 roku 
ludność suteren wzrosła dziesięcio­
k ro tn ie , podczas gdy ogólne ludność 
m iasta ty lk o  w dwójnasób. W 1882 
roku było w  W arszaw ie około 156.000 
ludności robotniczej (41 procen t), do 
k tó re j zaliczono robotn ików  fab rycz­
nych, rzem ieśln ików  i  wyrobników , 
śmierelność te j ka tego rii ludności 
s tanow iła 40,3 na tysiąc, ludności zaś 
m ieszkającej w  lepszych lokalach —  
18 na tys iąc“ .

(B. Budkiewiczowa „Ruch ro ­
botniczy w  K ró lestw ie  w  latach

1870— 1890“ . Cz. I. M ińsk 1934).

A oto jak widzieli Warszawę pisarze epoki rozwoju polskiego kapi­

talizmu:

„Ten p ła t ziem i nadrzecznej, za sypany śmieciem z całego m iasta, 
nie rodzi nic nad parterowe i  jednopiętrow e dom ki barw y czekoladowej 
i  jasnożółte j, ciemnozielonej i  pomarańczowej. N ic, oprócz b ia łych i  czar­
nych parkanów, otaczających puste place... W idać było rudery  zapad­
nięte n iżej bruku z dachami po ros łym i mchem, lokale z okiennicami 
dniem i nocą zam knię tym i na sztaby, d rzw i zabite gwoździam i, naprzód 
i  w  t y ł  powychylane ściany, okna ła tane  papierem lub zatkane łachma­
nem...“

„...O to m in ia tu ra  k ra ju , w  k tó ry m  wszystko dąży do spodlenia 
i  w ytęp ien ia  rasy. Jedni giną z n iedostatku, drudzy z rozpusty. Praca 
odejmuje sobie od ust, aby nakarm ić niedołęgów, m iłosierdzie hoduje bez­
czelnych próżniaków, a ubóstwo, nie mogąc zdobyć się na sprzęty, o ta­
cza się wiecznie g łodnym i dziećmi, k tó rych  najw iększą zaletą jes t wcze­
sna śmierć...“  (Bolesław Prus „L a lk a “ )

*

„Wąskimi przejściami, pośród kra­
mów, straganów i sklepików wszedł 
na Krochmalną, żar słoneczny zale­
wał ten rynsztok w kształcie ulicy 
Z wąskiej szyi między Ciepłą i pla­
cem wydzielał się fetor, jak z cmen­
tarza. Po dawnemu roiło się tam 
mrowisko żydowskie...

Z dziedzińców, drzwi, nawet ze 
starych dachów krytych blachą lub 
cegłą, gdzie szeregiem tkwiły okna 
facjatek, wychylały się twarze cho­
re, chude, długonose, zielone, morę- 
gowate i patrzały oczy krwawe, cie­
kawe albo zobojętniałe na wszystko 
w- niedoli, oczy, które w smutku 
wiecznym śnią o śmierci...

Ciepła... Chodniki były jak nie­
gdyś zdruzgotane, bruk pełen wądo­
łów. Nie było tu już ani jednego 
przechodnia w cylindrze, rzadko tra­
fiała się dama w kaoeluszu. Ogół 
idących podobny był do murów tej

ulicy. Szli ludzie w ubraniach do 
pracy fizycznej, najczęściej bez koł­
nierzyków. Przejeżdżająca dorożka 
zwracała uwagę wszystkich...

Gdzieniegdzie ze środka... zagiód 
miejskich, okrytych starą ceglaną 
dachówką albo papą, na której roz­
kłada się już tu i ówdzie pleśń zielo­
na, jakby wydmuchnięta z piasku. 
Taka figura z niewidocznym dachem, 
z trzema ślepymi ścianami i jedną 
uzbrojoną w szereg okien, sterczała 
wśród siedzib starego, niemal śred­
niowiecznego kształtu, jak drogo­
wskaz nowego porządku rzeczy, 
zwiastujący aneksję tych okolic na 
rzecz rozwoju wielkiego miasta z je­
go bezlitosną, surową linią, z jego 
brukiem i więziennym, nagim, chro­
pawym murem“.

(S tefan Żeromski „Ludzie  bezdom­
n i“ )

A „dwudziestolecie“? Burżuazyjna niepodległość dała Warszawie —  

stolicy Polski wiele nowych gmachów rządowych i publicznych. W kil­

ku nowozbudowanych osiedlach za- mieszkali urzędnicy państwowi —

Dom b y ł zam ieszkały przeważnie 
przez bezrobotną biedotę, wdowy n i­
skich urzędników, szwaczki, rze­
m ieśln ików  i  tak  zwanych „cha łup­
n ików “ . Huczał przez ca ły  dzień 
(sw oistym  życiem ); odzywały się 
śpiewy, stuko t m ło tków , te rk o t m a­
szyny do szycia, płacz dziecka i  o- 
k rz y k i domokrążców... Z u licy  wcho­
dziło się w  mroczną i chłodną bramę, 
rodzaju dziesięciometrowego tunelu 
o łukow atym  sklepieniu. Podwórko z 
pniem ściętego ongiś drzewa otoczo­
ne było z trzech stron czterop ię tro­
w ym i szachownicami z popielatego 
m uru i  okien, z lewej s ta ł przycup­
n ię ty  budynek, w  połowie za ję ty 
przez wychodek i  w  połow ie przez 
rup ieciarn ię. Na pochyłym , ob itym  
papą dachu tego budynku dzieciarnia

w  dni słoneczne w yleg iw a ła  się, spo­
glądając na sąsiedni dziedziniec, za­
śmiecony słomą i  końskim  nawozem, 
ponieważ m ieściły się tam  sta jn ie  
dorożkarskie. W  bram ie na lewo by­
ło wejście do dwóch mieszkań pa rte­
row ych i na schody...

Po schodach wchodziło się między 
obskurne k o ry ta rz y k i z mnóstwem 
drzw i, cuchnące w ilgocią, z niedo- 
kręconym i i kap iącym i kranam i zle­
wów, do k tó rych  wlewano wszelkie 
paskudztwa z całego dnia...

W ejście po prawej stronie bram y 
wiodło do zupełnie ciemnego k o ry ta ­
rza, śmierdzącego kocim  ła jnem  i  
stęchlizną, którego tro je  drzw i do 
trzech m ieszkań s tanow iły  przezna­
czenie te j ohydnej n o ry “ ,

(Zbigniew Uniłowski „20 lat życia“)

*

„W r. 1939 małe mieszkania jedno- i dwuizbowe stanowiły aż 
68,6 % czyli przeszło 2/3 ogólnej liczby mieszkań. Przy tym na mieszka­
nia jednoizbowe przypadało przeciętnie aż 3,8 osoby na 1 izbę, podczas 
gdy już w mieszkaniach 3-izbowych tylko 1,6, a w mieszkaniach - 6
i więcej izbach przypadało zaledwie 0,9 osób na 1 izbę. Oczywiście bur- 
żuazyjne mieszkania wielopokojowe posiadały też bez porównania wyż­
szą przeciętną kubaturę na 1 izbę w porównaniu z małymi i ciasnymi 
mieszkankami robotniczymi. Można śmiało określić, że na lokatora wie­
lopokojowego mieszkania luksusowego przypadało co najmniej dziesięcio 
krotnie więcej powietrza i światła niż na lokatora mieszkania jednoiz­
bowego. Mieszkania robotnicze pozbawione były z reguły takich urzą­
dzeń jak woda, kanalizacja, elek‘ ’yczność, gaz i znajdowały się w fatal­
nych warunkach sanitarnych i zdrowotnych. Przedmieścia robotnicze nie 
miały podstawowych urządzeń komunalnych, pozbawione były zieleni, za­
budowane koszarowo, tonęły w błocie i brudzie. Przyjrzyjmy się takim 
dzielnicom jak Targówek, Bródno, Praga, Wola, Marymont, a będziemy 
mieli obraz nędzy i upośledzenia mieszkaniowego, zdrowotnego i kultu­
ralnego ludności pracującej Warszawy“.

(Z przem ów ienia prez. B ie ru ta  na W arszaw skie j K o n fe re n c ji PZPR,
1949).

Po wojnie zastaliśmy ruiny domów, 
sterty gruzu. Zaczęła się uporczywa 

praca...

Wyrosły rusztowania. Stanęły nowe 
gmachy...

(Fot. W AF)

Wojna. Nad Warszawą dwukrotnie stanęła łuna pożarów. Na ciasne 

iaułki, ciemne podwórza Starego Miasta, Powiśla, Śródmieścia spadł 

grad bomb. Nieszczęsne powstanie położyło miasto w gruzach. Styczeń 

1945 r. wrócił wygnańców — niezłomną ludność Miasta Niepokonanego — 

na ruiny ulic, domów, marzeń...

„B łądz iłem  w tedy  po dawnych u l i­
cach, skacząc z kam ienia, k tó ry  n ie ­
gdyś b y ł ścianą, na belkę, o k tó rą  
przedtem  w sp ie ra ł się dach. Pewne 
dz ie ln ice  m us ia ły  ginąć w  sposób 
w y ją tko w y . Stare M iasto —  skamie­
n ia ły  lasek; resztk i dom ów szczerzą 
się, n ib y  śpiczaste sosenki, jedna 
obok d ru g ie j w  regu la rnym  szyku. 
Tu śm ierć by ła  dokładna, szybka, 
rów nom ierna. Teren górzysty, nasy­
py  rum ow isk, przełęcze, stoki, u rw i­
ska. K ra jo b ra z  P lacu Napoleona, 
W areckie j, M azow ieckie j, w ydaw a ł 
się podgórski. T rudne  pochyłości, 
mozolne w yżyn y  —  m usisz skakać z 
kam ien ia  na cegłę, z cegły na deskę 
i  da le j. D om y w okó ł, wstecz i  w p rost 
rozp ru te  w zd łuż przez p ię tra .

A  gdzie indz ie j, da le j czy b liże j, 
w  lew o czy w  prawo, może być znów 
inaczej. S tawałem  czasem, ja k  za­
m arły , zakręt, przecznica, jeden k ro k  
— i  okropne złudzenie: Warszawa.

Jezdnia, chodn ik i, ludzie  na chod­
nikach, dom y proste, pionowe, sze­
ścienne, rzędy okien; nie w idać ob­
nażonych schodów, pieców, żyran­
do li, są ściany, m ury , ba lkony.

I  to, te domy w ypalone od wnę­
trza, te ocalałe fasady, równe, 
kszta łtne okna, przez k tó re  na w y ­
lo t  p łyną  chm ury —  jakże p rze raź li­
we. Te dom y same w spom ina ją  sie­
bie, w skazują , m ów ią, m ów ią ja k ie  
b y ły  niegdyś; tu  m am  kartusz do­
brze zachowany, oto m o je  p ilas try , 
o to  a ttyka, ko lum n y; ła tw o  rozpoz­
nać m o ją  tw a rz  —  jestem  p raw ie  
n iezm ieniony.

Tak je s t —  te dom y są n iem a l nie-, 
zm ienione, ja k  dobrze zachowane 
zw łok i. Dopiero uważne spojrzenie 
rozstrzyga o p raw dzie : okna. Ich  
okna nie  um ie ją  patrzeć...“

(Kazimierz Brandys: „Miasto nie­
pokonane“).

I  WRESZCIE PAMIĘTNE L A T A  ODBUDOWY!,

„Równolegle z rozwojem przemysłu i wzrostem ludności przewiduje 
się budowę 120 TYS. NOWYCH IZB  MIESZKALNYCH O OGÓLNEJ 
KUBATURZE OKOŁO 12 M ILIO NÓ W  M  SZESĆ. Nowe budownictwo 
mieszkaniowe będzie skoncentrowane W OSIEDLACH SPOŁECZNYCH, 
których lokalizacja związana jest ściśle z rozwijającym -się przemysłem. 
Pod zabudowę zostaną wzięte w pierwszym rzędzie tereny już uzbrojo­
ne w urządzenia miejskie przeznaczone na ten cel w ogólnym planie 
przebudowy Warszawy. W ten sposób wielka masa kubatury mieszka­
niowej, przewyższająca wielokrotnie ilość mieszkań wybudowanych dla 
robotników warszawskich w ciągu całego okresu rządów burżuazyjnych, 
przyczyni się do realizacji podstawowych założeń urbanistycznych. Pod 
robotnicze osiedla mieszkaniowe zostaną oddane tereny, które dawniej 
były dostępne jedynie dla zamożnej ludności Warsżawy, mieszkania ro-

Nowy Świat —  naprawdę n o w y !  
Stanęły już jasne domy; teraz ukła­
da się nowa jezdnię (wrzesień 1949).

(Fot. W AF)

<

— .............. ►
Trasa W—Z, to piękny temat ma­
larski, nawet jeśli malarz jeszcze 

studiuje.
(F o t. Z. Szczęsny).

biurokracja — ta główna warstwa społeczna, na której, obok policji, 

trzymał się rząd wykonujący zlecenia wielkiego kapitału i broniący in­

teresów wielkiej posiadłości ziem skiej. — W centrum i na przedmie­

ściach Warszawy stanęły nowe, cie mne „koszary“ czynszowe — siedli­

ska choroby i zbrodni.

Eleganckie dzielnice Żoliborza, Saskiej Kępy .Mokotowa pokryły się 

willami wyższych urzędników i prowodyrów reżimu, ,prywatnej inicja­

tywy“ i „wolnych zawodów“. — A przedmieścia? Robotnicza Wola? 

Muranów? Marymont? Powiśle?

Tam nie zmieniło się wiele...

„Ten przesm yk prowadzi nie ma­
jącego ochoty wspinać się zbyt to r-  
sownie przechodnia do schodków, k tó ­
re k ilkunas tu  stopniam i wyprowadzą 
go na w yżyny Oboźnej, praw ie 
w prost wejścia do Dynasow. Obok 
schodków ulica czasu le tn ie j po ry 
zie leni się m arnym  skrawkiem  w y­
nędzniałej tra w in y , wiecznie w ygn ia ­
tane j przez wylegujących się na nie j 
próżniaków , wszelkich nędzarzy, 
w łóczęgów i żebraków... M iędzy tą  
tra w k ą  a schodkami biegnie prosto­
padła ściana z żelaznym pyskiem , z 
k tórego ciu rk iem  ciecze strum ień 
źródlanej wody. Woda cieknie do 
zzieleniałego basenu, do którego też 
w  dni ciepłe w spina ją się osobnicy 
zalegający wspomniany traw n ik . 
Czasem nędzarka pierze tam  swe 
cuchnące szmaty...

Żoliborz. D ziesią tk i b ia łych ko lon ii— to osiedle W arszawskiej Spółdzielń?
Mieszkaniowej.

botnicze wejdą do śródmieścia wzdłuż trasy W — Z i ulicy Marszał­
kowskiej.

Powstaną więc dzielnice mieszk aniowe na MURANOWIE, STARYM  
i NOWYM MIEŚCIE, MŁYNOWIE, KOLE, ZACHODNIM ŻOLIBORZU, 
BIELANACH, SŁODOWCU, PRADZE (na północ od trasy W — Z), 
MOKOTOWIE i OCHOCIE.

Program zabudowy tych nowych osiedli mieszkaniowych nie ograni­
czy się do dostarczenia samych mie ,zkań, lecz obejmie wyposażenie 
terenów w URZĄDZENIA SOCJALNE dla zaspokojenia materialnych 
i kulturalnych potrzeb mieszkańców osiedli. Urządzenia takie jak pral­
nie, kąpieliska, sklepy i domy towarowe, żłobki, przedszkola, szkoły pod 
stawowe, domy społeczne, dziedzińcei tereny wypoczynkowe zapewnią 
nie tylko wygodę mieszkańcom, lecz stanowić będą zarazem uzupełnie­
nie oddzielnych mieszkań.

W ten sposób po raz pierwszy w dziejach Warszawy ludność robot­
nicza otrzyma masowo należne jej wygodne, jasne, suche, estetyczne, 
należycie ogrzane mieszkania, korzystając w pełni z tych wszystkich 
udogodnień, jakie nowoczesna cywilizacja oddaje do dyspozycji czło* 
wieka...“

Bolesław  B ie ru t, 1949.

„P la n  6-letn i w in ien  usunąć w  W arszawie rażące dysproporcje 
w  w arunkach  zamieszkania ludności p racującej, zaspokoić w  pe łn i 
po trzeby m ieszkaniowe, w yn ika jące  z przyrostu  ludności robotniczej 
w  zw iązku z rozbudową przem ysłu i  stworzyć podstawy do przebu­
dowy życia na zasadach socja listycznych w  nowoczesnych osiedlach 
społecznych i dzielnicach m ieszkaniowych.

Plan 6-letni pow in ien doprow adzić rów nież do wyraźnego ukszta ł­
towania głównych założeń nowego m iasta zarówno pod względem 
plastycznym  ja k  i urban istycznym . W w y n ik u  rea lizac ji P lanu 6-let- 
niego na terenie sto licy w in n y  zarysować się w yraźnie i zrozum iale 
dla szerokich mas ’•obotniczych i chłopskich Polski Ludow e j w y tycz ­
ne i cha rakter nowego budownie wa socjalistycznego, kszta łtu jące 
nową Warszawę zarówno w  swej nowej treści ja k  i w  zewnętrznym  
je j wyglądzie i wyrazie  arch itekton icznym ...“

Rozstawione na ulicach W arszawy tab lice  uwidoczniaj‘ą postępy współ­
zawodnictwa pracy ochotniczej zesp ołów odbudowy.

(Fot. W AF)

„Plan rozbudowy Warszawy nie jest planem, który jednostronnie 
uwzględnia potrzeby miasta Warsza wy, żądając tylko ze strony kraju  
świadczeń dla swej realizacji. Plan ten jest planem budowy Warszawy— 
stolicy państwa socjalistycznego, stolicy, która promieniując i oddzlały- 
wując na cały kraj przyśpieszy i u wielokrotni twórczy wysiłek budow­
nictwa socjalistycznego w najodleglejszych i najbardziej zaniedbanych 
dzielnicach i zakątkach.

Przodującym ośrodkiem naszego budownictwa socjalistycznego jest 
stolica naszego kraju — Warszawa.

Bolesław Bierut, 1949
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Młodz eż W ielkiej Brytanii nie uznaje „splendid 
isolation“, lecz wespół z młodzieżą świata 
protestuje przecitu wyzyskowi tu krajach kolo­
nialnych, przecim zbrodni przygotowań wojen­

nych i uciemiężania mas ludomych.

Z pieśnią idziemy w studenckich szeregach, 
Brzmią w naszym śpiewie marzenie i czyn.
Pieśń nas jednoczy i jedność ta n i e  da,
By wolną ziemię pożarów skrył dym.

Refren:

Pieśnj tej stal, serc naszych stal 
Nie da się -Skruszyć potędze wrogich 
Pokoju straż, niezłomna straż, 
Krokiem zwycięskim brzmi milionowy 
Pokoju straż, niezłomna straż,
Z pieśnią zwycięską do boju marsz.

My przeciw wojnie i przeciw podbojom 
Murem stajemy, gdy wolność ktoś skradŁ 
Chcemy nauki, co pragnie pokoju,
Chcemy pokoju, by wolny był świat.

Refren: Pieśni tej stal...

Każdy, kto młody, do walki wraz z nami,
Każdy, kto widział pożary i krew,
Stanie w szeregach na wielki egzamin,
W bój z nami pójdzie zwycięski nasz śpiew.

Refren: Pleśni tej stal...

tudenci Ameryki Łacińskiej mają dość inwazji eksploatacyjnego 
apitału — jednoczą swe szeregi z młodzieżą świata w marszu 

po szczęście, pokój i radość...

W  kraju władztwa dolara, w cieniu karteli, gie.d i banków 
żyje i walczy postępowa młodzież amerykańska, która przeciw­
stawi się knowaniom podżegaczy, — która nie zwróci broni 

przeciw krajom pokojowej pracy. ,

Studenci ZSRR — kraju 
zwycięskiego socjaliz­
mu — przodują studen­
tom c a ł e g o  ś w i a t a  
w w a l c e  i p r acy .  
Ustrój sprawiedliwości 
s p o ł e c z n e j  dał im 
szczęśliwą i twórczą 

młodość.
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R epub likańska  mło­
dzież Hiszpanii pod 
czerwonym sztandarem 
w a l c z y  o w o l n o ś ć ,  
o p r a w o  do twórczej 
}racy i swobodnej na­

uki.

Studenci polscy nie szczędzą wysiłków w pra­
cy pokojowej. W  salach wykładowych, pra­
cowniach, laboratoriach kształcą się kadry 

budowniczych Polski Ludowej,

Zwyc i ęs t wo milionowych 
mas chińskich nad imperia­
lizmem otwiera młodzieży 
chińskiej drogę do brater­
skich młodych szeregów 
walczących o pokój i  lep­

szą przyszłość.

PRZYSIĘGAMY
Przysięgamy, ie  doprowadzimy do zwycięstwa  

sprawiedliwą walkę o niepodległość, o słuszne prawa, 
o szczęście narodów.

Przysięgamy poświęcić wszystkie siły walce o po- 
leprzenie warunków życia narodów. Miliony naszych 
sióstr i braci straciły życie, walcząc z faszyzmem po 
to, ażeby świat wraz z pokojem osiągnął prawdziwą  
demokrację.

Pozostaniemy w iern i tej słusznej sprawie, w  myśl 
wezwania Światowego Kongresu Obrońców Pokoju.

W zywam y całą m łodzież — nadzieję ludów na ca­
łym  świecie, aby zjednoczyła się i nie dopuściła do no­
wej wojny.

Przysięgamy prowadzić aż do zwycięstwa święty 
bój O pokój i szczęście. (Z przysięgi Festiwalowe])

O ie $ f t  s t u d e n t ó w
p
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JERZY LUTOWSKI rys. L. E- STTftN^H

P I E C  K A R A B I N Ó W
S ZLI tale już czwarty dzień. 

Przecinali naprzelaj uło­
żone w szachownicę chłop 
akie pola (na niektórych 

stało jeszcze nlezzęte zboże) brodzili 
przez rzeczki i strumienie, karab- 
skali się po grząskim mchu zagaj­
ników, Minęli Bydgoszcz, Gniewko­
wo, Inowrocław i coraz bardziej 
zbliżali się do Gopła.

Kusztykający na końcu Ligota, cq 
jakiś czaa przysiadał na kamieniach 
przydrożnych, albo kucał ną jąkima 
pniaku i pieczołowicie, posykując z 
bólu przewijał skaleczoną nogę. Na 
postojach zaglądali mu przez ramię: 
rzeczywiście — wstrętnie ropiała, Na 
brudno •— zielonej pospee siadały 
muchy, Ligotą stękał i znowu obwi- 
ja ł goleń brudną szmatą, Petem 
kruszył zębami czerstwy ehleb i 
kiął bez gniewu Żaka.

• —  Wciąż byś się śpieszył i śpie­
szył. Przez ten pośpieeh nogę mi 
chyba utną.

Sam zresztą w to nie wierzył. Ot, 
poboli, wyropieje i przestanie. Mało 
to razy tak było? W 1912, na zesła­
niu też siekierą skaleczył się w łyd­
kę. Po miesiącu nawet śladu nie by­
ło.̂  Człowiek silny, wytrzyma — żeby 
móc już tylko trochę odpocząć. A 
ten Żak gna i gna Skaranie boskie 
z tymi młodzikami.

—_ Nie denerwuj się stary — od­
powiadał niezbyt pewnie Żak — prze­
cież nie mogłem wiedzieć, że akurat 
giezoł mi podłożysz. A czasu było 
mało — sam wiesz!

Rzeczywiście czasy wtedy nie było. 
Gdy tego ranka zaskoczyła ich 

cisza — zrozumieli, że rozciągliwe, 
niepotrzebne godziny więzienne skur­
czyły się nagle i może w nich zabra­
knąć tej właśnie m inuty od której 
zależy życie. Mimo to czekali jeszcze 
przez długą chwilę na ociężałe kroki 
dozorców, znajome pobrzękiwanie 
kluczy, ostry sygnał apelu. Wciąż 
jednak była tylko cisza, akcento­
wana dalekim hukiem artyleryjskich 
wybuchów. Wtedy zrozumieli: dozor­
cy już nie przyjdą. Wtedy zrozumie­
li: apelu Już nie będzie, I  zrozumieli 
że jeśli będą czekać dalej, to przyjdą 
Inni — ei, których działa biją teraz 
z daleka za miastem,

Pierwszy naparł na drzwi Żak. 
Głuchy łom ot poszedł przez długie, 
korytarze i ucichł. Potem z różnych 
stron przyb ieg ły  echa podobnych ło­
motów. Po chwili huczały ju ż  d rzw i 
wszystkich cel. Rytm icznie, rozko ły ­
sanymi hybnięciami feiał walili się ?a 
Żakiem na deski. „Heej“ (krótkie 
sapnięcie) — rób! (rzut barków), 
„heej“ ...Wreszcie drzwi poddały się, 
trzasnęły i śmiesznie przekrzywione 
zawisły na jednym zawiasie. Wysy­
pali się na korytarz. Stąd, od zew­
nątrz pomogli więźniom z innych cęl 
Żak znalazł gdzieś siekierę, kilku in- 

♦ nych przynaslo skądś łomy. Coraz 
to nowe drzwi pękały z trzaskiem. 
Wtedy to właśnie zaczęła się Ligo- 
towa bieda: nieuważnie porzucona 
przez Żaka siekiera ciapnęla go 
ostrzem w goleń. Stary przewiązał 
nogę byle jak i pobiegł w ślad za 
Innymi. Wysypali się na podwórze 
więzienne. Było zupełnie pusto. W 
wieżyczkach strażniczych — ani ży­
wej duszy. Brama stała otworem- Za 
nią widniały domy, mały, porośnięty 
trawą placyk, kilka sklepów z opusz­
czonymi żaluzjami — to, co w dłu­
gich godzinach zamknięcia kojarzyło 
się ze słowem „wolność“. Przez chwi­
lę stali przed tą bramą zbici w bez­
ładną kupę — ograrnął ich jakiś lęk 
przestrzeni i jasności wrześniowego 
ranka. Potem biegiem, jakby oba­
wiając się, że skrzydła bramy znowu 
odgrodzą ich od uliczek, placyków i 
domów, rzucili się za mur.

Miasteczko było prawie zupełnie 
opustoszałe. Nieliczni przechodnie, na 
widok tłumu więźniów pośpiesznie 
nurknęli w bramy.

— Ludzie! — powiedział z goryczą 
Kaczyński. — Dla nich czy politycz­
ny, czy kryminalny, to jedno. Ogra­
bić może, zamordować —  wiadomo: 
więzień. Tfu, psiakrew!

Chwilę postali pod więziennym 
Biurem. Potem, rzueająe jakieś oder­
wane słowa pożegnań, kiwając do 
siebie rękam i zaczęli się grupkami 
rozłazić.

Z Żakiem ł kulejącym Ligotą po­
szło jeszcze czterech: były nauczy-

(Fot, W A F )

Dnia 24 września minęła 5 rocz­
nica odkrycia przez Irenę Jo lio t- 
Cprie metody sztucznego w y tw a­
rzania radu. Na zdjęciu: Irena 
Jo lio t - Curie ze swą m atką, M a­
r ią  Curie • Skłodowską, w p ra­

cowni paryskie j w roku 1925.
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cie l Kaczyński, m ałom ów ny zecer 
T ryk , rudy , p iegowaty W einbaum  i  
zastraehany Kania. P rzeleźii k ilk a  
uliczek, pu ka li do różnych d rzw i — 
wszędzie bano się im  otworzyć. 
Wreszcie, ju ż  praw ie za m iastem na­
t r a f i l i  na zburzony, jednopiętrow y 
domek. Po zaw alonym  gryzem  po­
dwórzu w a la ły  się kaw a łk i cegieł, 
kupy nadpalonych papierów, połama­
ne g ra ty , m isk i, ga rnk i, potłuczone 
szkło — bezładne zb iorow isko n ie ­
potrzebnych już  n ikom u, żałosnych 
resztek zbombardowanego domu. 
Żak w laz ł po na pó ł zburzonych 
schodach na p iętro. Po c h w ili ukaza­
ła  się zza jak ichś uehylonych drzw i 
jego twarz.

—  N ie zdążyli jeszcze porozciągać 
k rzykn ą ł —  Łapcie!

I  zaczął wyrzucać na podwórze 
jakieś spodnie, podarte b u ty  i  stare 
m a ry n a rk i. Potem  ostrożnie, op ie­
ra jąc  się m iejscam i na rękach zlazł 
na dół.

—  Jazda! P rzebierajcie się! — za­
rządził.

Z pośpiechem zrzuca li w ięzienne 
ubran ia i  weiągali na siebie powy­
rzucane przez Żaka łachy.

—  M ądrze! —  gadał w  międzycza­
sie T ry k . —  Po ty c h  k it la c h  zaraz b y  
nas poznali. T y lko  co tu  rob ić  bez 
dokum entów ?!

—  Jakoś to będzie —  ucią ł Żak — 
Ruszajcie się prędzej.

Jeść dostali już  parę k ilo m e tró w  
za m iastem, w  ja k ie jś  przydrożnej 
chacie. Gospodarz, ro s ły  i  tęg i chłop, 
pa trzy ł na n ich spodełba, ale posta­
w i ł na stole sześć m ich z dym iącym i 
ka rto flam i. Na pytania odpowiadał

— Ż a rc ik i będziecie sobie stroić?— 
wrzasnął kap itan  — Odechce wam  
się żartów ! Junacy! Rozstrzelać wszy 
stk ich!

— Proszę n ie  rob ić  groteski, panie 
kap itan ie  —  pow iedzia ł nagle spo­
ko jne  Kaczyński —  N ie  jesteśmy 
żadnym i szpiegami. M y... z w ięz ie ­
nia.

K ap itana ja kby  zatkało.
—  Z w ięzienia? — przeciągnął 

wreszcie pyta jąco, m rugając m a łym i 
oczkami,

- r  Tak! Z Koronowa.
—  Znaczy — po lityczn i?  Zbiego­

wie.
—  N ie — za jąkną ł się Kaczyński 

— zwolniono nas...
—  Pokażcie papiery!
—  Żadnych papierów  nam nie w y ­

dano. Pan chyba rozum ie — w o jna !
— Niczego nie rozum iem . Przy 

zw o ln ien iu  daje się dokum enty! K ła ­
m iecie! —  kap itan  ju ż  znowu k rz y ­
czał —  A lbo zbiegowie, albo dyw er- 
sanci. Prędzej dywersanci! H itle ro w ­
scy sojusznicy!

— Za pozwoleniem — p rze rw a ł
drw iąco W einbaum  —  To, że ja  H it ­
le ra  nie kocham, ani on mnie, mogę 
panu ka p ita n o w i na tychm iast udo­
wodnić. N awet czymś pewniejszym  
od papierków . Może panu jednak 
w ystarczy moje nazwisko: Jakub 
Weinbaum...
. — M ilczeć! Ż arc ików  im  się za­
chciało —  wrzasnął już  m niej pewnie 
kap itan . Zakręcił się za sto lik iem , 
prze łożył na drugą stronę jakąś tecz­
kę, strzepnął palcami do chłopców:

—  Zamknąć ich! Sprawdzimy, czy 
gadają prawdę. Odmaszerować!...

pó łs łówkam i. Wreszcie Kaczyńskie­
mu udało się jakoś przełamać tę 
nieufność. Teraz dopiero dow iedzie li 
się co poprzednie j nocy zaszło w 
Koronow ie.

Z nastaniem  zm roku zajechały 
przed w ięzienie dwa wyładowane 
po lic ją  samochody, zabrały ze sobą 
dozorców z rodzinam i i  pom knęły 
bydgoską szosą. Około północy za­
częły przeciągać przez miasteczko 
tabory  wojskowe, szli pomęczeni, 
na pó ł żyw i żołnierze, przegrzm ia ła 
a rty le ria . Część w o jska b iła  się jesz­
cze kilkanaście k ilo m e tró w  przed 
m iąstem.

—  Będą się tędy cofać? — z nag­
ły m  zainteresowaniem zapyta ł Żak.

— Ęęh, chyba nie  —  bu rkną ł go­
spodarz — M o j kum  z sąsiedniej 
w s i w idz ia ł dżiś rano Niemców. Na 
m otocyklach jecha li. Pewno od ty łu  
K oronowo zajdą. Naszym żołnierzom 
trza będzie się cofać na...

U m ilk ł nagle, zakaszlał w  d łoń i  
odw róc ił się do okna. W einbaum  
m rugną ł porozumiewawczo oczyma: 
w iadom o, niczego się ju ż  od chłopa 
n ie  dowiedzą —  bo i się, ma ich 
może za szpiegów.

Pośpiesznie w staw a li i  pojedyńczo 
w ychodz ili z chałupy, dzięku jąc za 
poczęstunek.

— Z bogiem , z Bogiem! —  m ru ­
czał niechętnie gospodarz.

R uszyli zapyloną szosą. Żak n ie ­
ustannie ich poganiał.

—  Chcecie, żeby nas N iem cy na­
k ry li?  —  sapał. — Prędzej, nie ma 
czasu na marudzenie.

O dw ykłe od m arszu nogi p iek ie l­
nie bola ły. N a jgorze j szło się stare­
m u Ligocie —  całą łyda m u spuchła, 
z za szmaty przesiąkała już  cuchną­
ca ropa, zmieszana z k rw ią . Przed 
wieczorem  d o ta rli do Solca.

N a tra fi li tam  na sądny dzień. 
Resztki w o jska (widocznie te, k tó re  
poprzedniej nocy przeciągały przez 
Koronowo) opuszczały teraz m ia ­
steczko. Patrzono na n ich  p o de jrz li­
w ie. Mijając rynek  spostrzegli, że 
k ro k  w  k ro k  idzie zą n im i dwóch 
chłopaczków w  m undurach PW ze 
s ta rym i ka rab inam i na rzem ieniach 
przez ram ię,

— pryskam y! — szepnął Żak.
A le  by ło  ju ż  za późno, Chłopcy

p rz y b liż y li się,
— D okum enty! — zażądał wyższy, 

w  przekrzyw ione j na ueha g im na­
zja lne j czapce,

Kaczyński zaczął coś tłum aczyć 
ale nie chcieli go słuchać. Poprowa­
d z ili ich do m ie jscow ej kom endy 
p o lic ji, Żak k lą ł pod nosem, L igo ta  
stękał, kusz iyka jąć  na końcu, P o lle ji 
już  nie było. w  dam ku urzędował na 
tom iast spocony, g ruby  kap itan  p ie ­
choty, za ję ty  ew akuacją ostatnich 
oddziałów.

—  Skąd? Co za jedni? —  rzu c ił 
m iędzy jednym , a drug im  rozkazem.

—- Bęz dokum entów. Pewnie dy- 
wersanei — zaraportow ał wyższy z 
chłopców.

— D yw e rs ji się w am  zachciało 
pieskie nasienie? — rzu c ił sę k u  na j- 
b lżej stojącemu T ry k o w i kap itan  — 
Gdzie zrzuceni? K iedy? Gadać!

M ilcze li.
—  Ja was nauczę! — Po polsku 

pewnie nie umiecie — p ie n ił się 
o fice r —  rudzie lec! K la rę  Rasse!...

— Wprost przeciwnie — powie­
dział z nikłym uśmiechem Weinba­
um.

Zam knę li ich w  starej szopie. 
Przesiedzieli tam dobrą godzinę. 
Wreszcie T ry k  znalazł jakąś dużą 
szparę tuż  nad k lep isk iem . D eski 
w o k ó ł n ie j b y ły  zmurszałe. D d e rw a - 
l i  je  p ra w ię  bez hałasu. Potem  p o je ­
dyńczo, ostrożnie w yc ieka li z szopy 
w  m rok.

Udało im  się wydostać z zaafero­
wanego m iasteczka bez żadnych 
przeszkód. Zaraz za osta tn im i do­
m am i skręc ili z szosy w stronę lasu.

— Szosą nie ma już  co iść — 
s tw ie rdz ił Żak — m usim y dra łować 
bokam i. Jeden id io ta  o m ało nas nie 
rozw a lił, a na spotkanie innych nie 
macie chyba ochoty. T rzym a jm y się 
w ięc le p ie j zdała od trak tu .

I  tak  już  zostało. C zw arty  dzień 
m aszerowali z dala od szosy i osiedli 
w ysy ła jąc  ty lk o  od czasu do czasu 
K an ię  po jedzenie. Pom orzak Kan ia 
nie wzbudzał tu  swą chłopską gwarą 

w iększych pode jrzeń i  zawsze coś 
tam  do zjedzenia przyn iósł.

—  Już niedaleko do m oje j w s i — 
pow tarza ł za każdym  razem — Tam 
się zaś podreperujecie, nie?

Tak było  i  teraz. Z a trzym a li się 
na odpoczynek w  lesie, a K an ia  żu­
jąc tw a rd y  chleb tłum aczył, że do 
jego dom u ju ż  bardzo blisko, parę 
k ilo m e tró w  na jw yże j. L igo ta  sie­
dział na pn ia ku  i  uważnie oglądał 
obolałą nogę. In n i w yc iąga li się na 
traw ie , patrząc na przeświecające 
m iędzy gałęziam i drzew  niebo.

—  Żeby się tak  móc teraz z go­
dzinkę przespać —  westchnął W ein- 
traum .

— A  nieźle by  by ło  — po tw ie rdz ił 
le n iw ie  Kaczyński. T y lko  w  tym  
sęk, że n ie  możemy sobie na to po­
zwolić. N iem cy na pewno nie są tak  
bardzo daleko.

— Czy m y ty lk o  zdołam y dostać 
się do domów —  zan iepokoił się 
W einbaum. Pytan ie to zadawał zresz 
tą po k ilk a  razy dziennie i  ta k  p rzy 
tem  p a trz y ł na tow arzyszy, ja k  gdv- 
by k tó ryś  z nich m óg ł m u udzielić 
n ieom ylne j odpowiedzi.

— Do m nie  to ju ż  tera ledwo parę 
k ilo m e tró w  zagadał K an ia  — To 
ju ż  ostatn ia edzipka.

— I  co z tego, że do domów — 
odezwał się nagle m ilczący dotąd 
Żak — Myślieie, żę tam  załadujecie 
się w  p ie rn a ty  1 spokój?

Kaczyński odw róci! w  jego stro­
nę twarz.

—  Wcale tak  nie m yś lim y — po­
w iedzia ł powoli,

— A jak?
K aczyńsk i g ry z ł w zębach u - 

gchnH v badyl.
—- W ątpię, ezy k tó ryś  z nas zała­

duje się, ja k  powiadasz, spokojnie w 
p ie rna ty  — pow iedzia ł bardzo po­
ważnie po d ług ie j chw ili, —  W ię­
zienie nie oduczyło nas przecież w al 
czyć. P rzeciwnie —- u trw a liło  w  nas 
chęć dalszej prący, jeszcze dob itn ie j 
w ykazało je j potrzebę.

— Zawsze to be lferstw o z ciebie 
w ylezie  — żachnął się Żak —' W yk­
ładów  nam o tym  nie  potrzeba. Sa­
m i w iem y. A le  może m i powiesz, ja k  
sobie wyobrażasz nasz pow ró t. W ró­
cisz do siebie i  co? W szyscy cię zna­
ją , o procesie p isa li w  gazetach —  na 
pewno zna jdą się tacy co pa lcam i na 
ciebie wskażą: „O j, ten ! D osta ł sie­
dem la t, a po dw u ju ż  w  domu! 
Skąd? Jak? N a pewno zw ia ł!“

Kaczyński uśm iechnął się.
—  Wiesz, kogoś m i przypominasz 

-— pow iedział, obracając tw arz ku  
górze i  patrząc znowu w  obram owa­
ny zie lenią gałęzi strzęb nieba. Tak 
samo m ów ił p roku ra to r na moim 
procesie. W idzę jeszcze jego m inę w 
te j chw ili, „Będziecie parszyw ym i 
owcami społeczeństwa —  krzycza ł --- 
Gdzie ty lk o  się pokażecie, wszędzie 
będą wskazywać na was palcam i. 
Jesteście napiętnow ani! N ie u k ry je ­
cie s ię !“

-— Ech! B rednie —- stęknął L igo ta  
—  Ja tak  już  od dziewięćset p ią te­
go. I  u k ryć  się udawało. T y lko  trzy  
razy przez ten cały czas siedziałem. 
A  to nie ro k i Trzydzieści cztery la ta 
ja k  obszył! Trzydzieści cztery!

—  N ie  o to chodzi --- Kaczyński 
ruchem  rę k i zbagatelizował słowa 
starego —  Jeśli się chce walczyć, to 
zawsze można. Ale...

— Cieho! Syknął nagle uniesiony' 
na ło kc iu  T ryk .

Górą szedł ja k iś  jednosta jny 
dźw ięk. Dalekie m ruczenie nasila ło 
się przyb liża ło , aż przeszło w  m eta­
liczny w a rko t. Na w idocznym  z poza 
gąłęzi k a w a łk u  nieba za lśn iły  trzy  
rozkrzyżowane sy lw e tk i samolotów. 
W arko t zakręcił pow ietrzem  tuż nad 
głowam i.

— Bombowce —  szepnął W ein­
baum.

Sam oloty ty lko  m ignę ły  i  ju ż  ich 
n ie  było. W arko t c ich ł coraz ba r­
dzie j. Już zdawało się, że U m ilkn ie , 
gdy nagle w yd łu ży ł się przeciągłym  
wyciem. Zerw a li się z tra w y  i  w y ­
ciągnęli g łow y w  tam tym  k ie ru n ku  
ja k b y  m og li dojrzeć coś przez m il­
czącą ścianę lasu.

W  te j chw ili ziemia stęknęla. 
G łuchy łom ot poszedł przez gąszcz i  
u m ilk ł. Po n im  zadudnił drug i, trze­
ci... W ycie s iln ikó w  ustało —. da leki 
w a rko t przechodził w  coraz bardzie j 
cichnące seplenienie i rozp łyną ł się 
w  odległości. W  lesie znowu cykały 
ju ż  ty lko  n iew idz ia lne świerszcze.

— Gdzieś niedaleko rz u c ił — sap­
nął m ałom ów ny T ryk .

Kaczyński k iw n ą ! głową i  m ru k ­
nął:

—  W pobliżu m usi być jakieś 
większe m iasto. A lbo  zgrupowanie 
wojsk..,

— M iasta tu  nigdzie n ie  ma — 
k ró tko  i  nerw ow o ucią ł Kania.

Z ro b ił się dz iw n ie  n iespokojny. Po­
ciągał nosem i  pośpiesznie w zuw a ł 
buty.

— Idziem y, nie? — w yprostow ał 
zgięty grzbiet.

R uszyli przez las. P ierwszy szedł 
d ług im i k ro ka m i Kania. Odgarniane 
przezeń gw ałtow nie  gałęzie raz wraz 
uderza ły w  tw arz  depczącego m u po 
piętach Żaka. Na końcu, ja k  zw yk le  
kugztykał L igota. W  pewnej c h w ili 
przyśpieszył k ro k u  1 niezgrabnie pod 
skakująe na obolałe j nodze zrów nał 
się z poprzedzającym  go W einbau- 
mem.

— Boi się — szepnął, wskazując 
na Kanię. — Bom by spadły w  te j 
stronie, gdzie pow inna być jego wieś.

W einbaum  syknął, chw ilę  szedł 
w  m ilczeniu, ale nagle zagadał:

— K an ia ! N ie denerw uj się! Prze­
cież na wieś nie rzucił. Bomb by m u 
było szkoda.

— Toć gię nię boję —- m rukn ą ł 
przez zęby K an ia  —- Zaś by tam!.,,

K ro k u  jednak nie zw o ln ił.
Drzewa przerzedzały się, ale do 

krańca lasu było jeszcze daleko. Gdy 
wreszcie w ysz li na o tw a rtą  prze­
strzeń, K an ia  s tękną ł głucho i  b ie ­
giem  rz u c ił się przed siebie. Zza 
nikłego garbu porośniętego skąpą 
traw ą pagórka w a liły  w  górę k łęby 
dymu, pom iędzy k tó ry m i raz poraź 
w ystrze la ły  czerwone ję zyk i p ło ­
m ieni.

Pędzili za K an ią  bezwładną kupą. 
Nawet L itu ;a  rdaw a ł się zapominać 
o obolałe j «zózę i trzym a ł się razem 
z innym i. K iedy  w d ra p yw a li się, dy­
sząc, po n ik łe j strom iźm ie  pagórka,

doszły ich uszu bezładnie pomiesza­
ne o k rzyk i i bieganina,

L igo ta  sapał z w ys iłku . Na samym 
szczycie w yniosłości po tkną ł się i  
rym ną ł ja k  d ług i na ziemię. Podnosił 
się sycząc z bó lu i  w tedy  u jrz a ł w  
dole płonącą wieś. Tam ci ju ż  do n ie j 
dobiegali. Zacisnął zęby i  pociągając 
chorą nogą ruszył za n im i.

G dy dobrnął do w s i — Kaczyński, 
Żak i  W einbaum  s ta li już w okó ł do­
pala jących się zgliszcz, chałupy. T ry k  
p rzy trzym yw a ł za ram iona Kanię, 
k tó ry  w y ł głucho, rozdzierająco.

— Co się stało? —  wysapał Ligota, 
ale ju ż  w  te j samej c h w ili zda ł so­
bie sprawę z bezsensu tego pytania .

—  Patrz! —  sykną ł przez zaciśnię­
te zęby Kaczyński .—  Ach, dranie! 
S kurw ysyny!

W  kącie zburzonej chaty lekko 
chybotała się jeszcze drew niana ko­
łyska. Na pokrw aw ione j pierzynce 
leżał tru p  kilkum iesięcznego dziecka. 
Odłam ek w idocznie ugodził je  w  
brzuch, bo w  tym  m ie jscu czerw ie­
niała, rozlew ając się na bo k i św ie­
ża plam a k rw i, przeświecająca gdzie 
niegdzie żó łtym i pasem kam i w yp ry - 
śniętych je lit ,  O parę k ro kó w  dalej, 
wśród nadpalonych desek, po trza­
skanych s to łków  i  poniew iera jących 
się po ziem i skorup b ie la ły  dw ie bez­

w ładn ie rozrzucane nogi, w idoczn i
powyżej kolan z pod wysoko zadań* 
tej kw iec is te j spódnicy. L igo ta w y­
ciągnął szyję i do jrza ł tw arz  zab ite j 
kob ie ty  z up io rn ie  wyszczerzonymi 
zębami, W  rozw artych oczach trupa  
zakrzepł zwierzęcy strach, zaciśnię­
te palce lew ej rę k i kurczowo ściskały 
brzeg drewnianego skopka. S truga 
m leka wciąż .jeszcze ściekająca z 
przechylonego naczynia rozlewała 
się coraz szerszą kałużą. ,

— Ach, dranie! —  pow tórzy ł nie» 
naw istp ie Kaczyński — Na wieś! Na 
pustą w io l!

— Biedak? N ig w idz ia ł nawet 
dziecka — poruszył w argam i W ein­
baum.

Żak rzuc ił okiem na szamoczącego 
się z K an ią  T ryka, chrząknął i  po-

b rną ł przez rum owisko. P rzyk lękną ł 
p rzy zabite j i  pa lcam i zaw arł je j u* 
niesione pow ieki. P ow oli w yprosto­
w a ł się i  spo jrza ł tw ardo na ' pozo­
stałych.

—  No cóż? -— pow iedzia ł —  P ój­
dziemy chyba pomóc ratow ać inne 
chaty.

Pozostaw ili T ry k a  i  L igo tę  p rzy  
K a n i i  ruszy li k u  położonej o k ilk a ­
dziesiąt k ro kó w  da le j płonącej cha­
łupie. K rzą ta ło  się p rzy n ie j niepo­
radnie k ilk u  przerażonych chłopów. 
P rzy płocie leżał p rz y k ry ty  przeście­
rad łem  trup . Z b ite  w  ciasną grupkę 
kob ie ty  przeciągle zawodziły, ogar­
n ia jąc  rękam i wystraszone dzieci.

Ratować już  w łaśc iw ie  n ie  było 
co, ale Żak schw ycił porzucone w id ły  
i  z pasją zaczął rozrzucąć ocalałą 
część poszycia strzechy, podczas gdy 
Kaczyński z W einbaum em  w yn o s ili 
z cha łupy pozostawione tam  jeszcze 
graty.

A pa tyczn i ch łop i zakrzą tnę li się
raźn ie j. Po k ilku n a s tu  m inu tach  
część chałupy by ła  już  ura tow ana — 
oblane wodą b ierw iona d y m iły  co­
raz słabie j z poza b łęk itn e j m g ie łk i 
Pary.

Żak pociągnął za sobą innych k u  
następnej chacie...

(dokończenie nastąp i)

SPOTKALIŚMY SIĘ
” O R G A N IZO W A N Y  z in i

Z c ja tyw y  Międzynarodo­
wego Z w iązku  Studen­
tów  przez Ś w iatow ą 
Federację 'M łodzieży De­

m okra tycznej i  M ZS 
Festiw a l w  Budapeszcie zgromadzić 
na ogólną ilość 10.000 uczestników, 
około 4.000 studentów z całego św ia-. 
ta. T ak  poważna liczba  studentów 
by ła  doskonałym odzwierciedleniem 

udzia łu  ruchu  studentów  ze wszyst­
k ich  k ra jó w , w  św ia tow ym  obozie 
m łodzieży postępowej. F estiw a l w  
Budapeszcie raz jeszcze dow iódł 
o lb rzym ie j solidarności studentów 
na całym  świecie, w ykaza ł o lb rzym i 

i au toryte t i  znaczenie M .Z.S-u. W 
przeważającej w iększości uczestni­
czy li w  F es tiw a lu  studenci z k ra ­
jów , k tó re  są członkam i M ZS-u. 
Była rów nież część studentów z k ra ­
jó w  nienależącyoh do Związku. Ci 
ostatn i n ie  należą do M Z S -u  bądź

to z powodu rep res ji, k tó re  rządy 
kap ita lis tyczne w  ich  k ra jach  za­
pow iedzia ły  w  razie przystąp ienia 
do Związku, bądź z powodu dezorien­
ta c ji i  braku łączności z MZS-em, 

spowodowanej często również repre­
s jam i w ich kra jach.

Pisząc o udzia le studentów w  Fe­
s tiw a lu  chcia łbym  na jw ięce j m ie j­
sca poświęcić spotkaniom  zorgan i­
zowanym przez M ZS ze studentam i 
poszczególnych k ra jów . Spotkania 
te b y ły  n iezw yk le  ba rw nym  i  ży­
w ym  przeglądem sy tua c ji studen­
tów  na świecie.

Do najciekaw szych spotkań na­
leżą kon ferencja  ze studentam i 
A m e ryk i Łac ińsk ie j. Na kon fe renc ji 
tej studenci A rgen tyny, Chile, B ra­
z y lii,  Venezueli, Porto-R ico, K o ­
lu m b ii i  Ekw adoru opow iadali 
o swoje j walce prowadzonej wśród 
te rro ru  i  szykan ze strony rządów

kra jów . Studenci C h ile  i  A rge n tyny
opow iadali o narasta jącym  w  ic h  
k ra jach  faszyzmie. N ie w ą tp liw y  
wpływ m ają  na ten stan rzeczy 
gościnnie przyjmowani w  C h ile  
L A rgen tyn ie  teoretycy faszyzmu, 
przybyw a jący z rozgrom ionych N ie­
m iec i  W łoch, W kra jach  A m e ry k i 
Południowej, każdy p rze jaw  w a lk ii 
o postęp i  dem okrację napo tyka na 
odpowiedź rządu w  nostaci zesła­
nia do obozu koncentracyjnego. 
W tym  stanie rzeczy postępowy 
ruch studentów napotyka na o lb rzy­
mie trudności, Studenci, stanow iący 
w  tych  k ra jach  trzon postępowego 
ruchu m łodzieży, są masowo aresz­
tow ani i  prześladowani. O statn io 
w obozach koncentracyjnych w  C hile  
osadzeni zostali wszyscy k ie ro w n icy  
postępowych organ izacji studenc­
kich.

Sytuację w  tych  k ra jach  pogar­
szają jeszcze okropne w a ru n k i so-

Zespół taneczny ZAM P z Kranowa. (Fot. Z. Czajkowski)



MIĘDZYNARODOWY 
KONKURS SZOPENOWSKI

i j

LOUIS ARAGON

I T T  W arszaw ie rozpoczął się
\ Y  M ię dzyn arod ow y K o n ku rs  

Szopenowski. C zterdziestu  
m ło dych  p ia n is tó w  i  p ia n is te k  z  
całego św ia ta  stanęło do w a lk i.  
W  sa li „R o m y“ , p rzyb ra n e j sztan­
da ram i państw  uczestniczących w  
ko: ku rs ie , przez ca ły  dzień roz­
b rzm iew a  m uzyka . M ie rzą  się ze 
sobą różne szko ły  i  s ty le  in te rp re ­
tacy jn e , Ten sam u tw ó r  w  w y k o ­
n a n iu  różnych  p ian is tów  nabiera  
ca łk ie m  odm iennego w yrazu . J u ry  
K o n k u rs u  zadecyduje, ja k i s ty l, 
ja k a  in te rp re ta c ja  są na jw łaściwsze, 
posiada ono w sze lk ie  dane na to, 
by w ydać ocenę słuszną. Zasiadają  
W n im  n a jw y b itn ie js i pro fesorow ie  
fo rte p ia n u , z k tó ry c h  w ie lu  bra ło  
u d z ia ł w  poprzedn ich  konkursach  
bądź ja k o  uczestnicy  -  laureaci, 
bądź też ja k o  sędziowie.

Obecny K o n k u rs  Szopenowski 
je s t czw a rty  z rzędu. P ie rw szy, 
zorgan izow any z in ic ja ty w y  p ra f. 
Jerzego Ż u raw lew a , od b y ł się w  
W arszaw ie w  ro k u  1927. W zięło w  
n im  u d z ia ł 26 kandyda tów  z 9 
państw . P ierw sze m ie jsce za ją ł 
p ian is ta  rad z ie ck i L e w  O borin , 
d ru g ie  S tan is ław  S zp ina lsk i, trz e - 
cie Róża E tk in ó w n a  (oboje z P o l­
s k i) ,  czw arte  G rzegorz G insburg  
(Z S R R ), Nagrodę P olskiego Radia  
za najlepsze w yko n a n ie  m azurków  
o trz y m a ł H e n ry k  Sztom pka. Po­
s tanow iono wówczas, że K o n ku rsy  
Szopenowskie odbyw ać się będą co 
p ięć  ła t.

N astępny od b y ł się w ięc  w  roku  
3,932 i  w ys tą p iło  w  n im  70 p ian is ­
tó w  z 19 państw . N agrody  uzyska li 
w  ko le jnośc i: A le ksan de r U n ińsk i 
(F ra n c ja ), Im re  U nga r (W ę g ry ), 
B olesłan K o n  (P o lska) i  A b ra m  L u -  
fe r  (Z S R R ). W  trzec im  K on ku rs ie  
S zopenow skim  w  193 7 ro k u  Wzięło 
u d z ia ł 80 kandyda tów . P ierwszą  
nagrodę uzyska ł Jakub  Z ak  (ZSR R ) 
d ru gą  Róża T am a rk in a  (ZS R R ), 
trzec ią  W ito ld  M a łcużyń sk i (P o l­
s k a ), czw artą  Lance Dossor (A n ­
g lia ) .

D o obecnego K o n k u rs u  w p ro w a ­
dzono ca ły  szereg in o w a c ji. Przede 
w szys tk im  na w zó r Z w ią z k u  Ra-  
dzieckiego większość k ra jó w  b io rą ­
cych ud z ia ł w  K o n ku rs ie  p rzep ro -  
w a dz iła  d la  sw ych kandyda tów  e- 
lim in a c ję  wstępną. W  ten  sposób 
n a jle p s i ty lk o  m o g li p rzys tąp ić  do 
K o n k u rs u  i  stanąć od razu do d ru -  . 
giego zasadniczego etapu. P ian is ta  
m usi w  n im  icykonać re c ita l złożo­
n y  z: 1) je d n e j z sonat Chopina  
(b -m o Jl lu b  h -m o ll)  a lbo jednego  
scherza, oraz do w y b o ru  fa n ta z ji, 
b a rk a ro li, lu b  je d n e j z ba llad , 2) 
jednego n o k tu rn u , 3) dw óch m a­
z u rkó w , 4) dw óch e tiud  i  5) jedne­
go z .polonezów. W  ten sposób u ło ­
żony p ro g ra m  u m o ż liw i J u ry  ja k  
najlepsze zapoznanie się z m oż liw o ­
śc iam i techn icznym i i  in te rp re te r  
c y jn y m i kandydata. J u ry  ocenia 
grę każdego uczestn ika p u n k ta m i 
od 1 do 25. Wszyscy ci, k tó rz y  u -

zyska ją  18 i  w ięce j p u n k tó w  zosta­
ną dopuszczeni do trzeciego etapu. 
Trzec i etap K o n k u rs u  polega na 
w yko n a n iu  z tow arzyszen iem  o r­
k ie s try  jednego z dw óch konce r­
tów  Chopina.

W ażną inow aę ją  je s t rów n ież  ta j­
ność K onku rsu . J u ry  zasiadające za 
d rew n ianą  osłoną n ie  w id z i i  n ie  
zna nazw isk w ystępu jących  uczest­
n ików - Zna ono ty lk o  num ery , pod  
k tó ry m i w ys tęp u ją  kandydaci. T a j­
ność K o n ku rsu  gw a ra n tu je  ja k  
na jw iększą  bezstronność i  sp ra w ie ­
d liw ość w  ocenie g ry  m łodych  p ia ­
n is tów .

J u ry  K o n ku rsu  sk łada się z 29 
osób z 16 k ra jó w . P rzew odniczy m u

na ca łym  św iecie w  setną rocznicę  
p ro f. Z b ig n ie w  D rzew ieck i. Zasia­
da ją  w  n im  tacy p ian iśc i ja k  L e w  
O borin  i  P aw e ł S ie reb riako w  z 
ZSRR, Bolesław  W oytow icz, Jan E -  
k ie r, S tan is ław  S zp ina lsk i, Jerzy  
ż u ra w le w  z P o lsk i, M a rg u e rite  
Long  i  Lazare L e v y  z F ra n c ji, Ca­
r lo  Zecchi z W łoch, H e rnand i L a -  
jos z W ęgier, M agda lena T a g lia fe r-  
ro  z B ra z y lii i  w ie lu  innych . W  cza­
sie trw a n ia  K o n ku rsu , cz łonkow ie  
J u ry  w ys tęp u ją  z w łasnym i re c ita ­
lam i, ' ,

IV  M iędzynarodow y K o n ku rs  
Szopenowski je s t im prezą o dużym  
znaczeniu m iędzynarodow ym . Z b ie ­
ga się on z R ok iem  Szopenowskim , 
uroczyście obchodzonym  w  Polsce i

śm ie rc i w ie lk ie g o  kom pozytora . Je­
dnocześnie z K on ku rse m  została o- 
tw a r ta  w  M uzeum  N a rodow ym  w  
W arszaw ie W ystaw a Szopenowska. 
O bok w zrusza jących pam ią tek  ja k  
l is ty  i  ręko p isy  kom pozytora , w i­
dz im y na te j w ys taw ie  fo to g ra fie  
ro b o tn ik ó w  i  ch łopów , do k tó ry c h  
dziś dopiero d o ta rła  twórczość Szo­
pena. W ło ż y li on i w ie le  tru d u  w  to, 
by N ow a P olska m og ła  starann ie  
w yksz ta łc ić  m ło dych  p ian is tów , u -  
czestn ików  dzisiejszego K on ku rsu . 
Żądają on i od n ich  w zam ian  dobre j, 
uczc iw e j sz tuk i. R ok Szopenowski 
w  Polsce —  to  p ię k n y  sym bo l bu ­
dzącej się k u ltu ry  socja lizm u.

P A W E Ł  B E Y L IN

Chór studentóir z Lionu
W  dniach 9 —  10 w rześnia goś­

c ił prze jazdem  w  W arszaw ie chór 
francu sk ich  s tuden tów  z L y o n u  —  
jeden  z na jlepszych zespołów sekc ji 
im prezow a -  k u ltu ra ln e j Z w ią z k u  
S tudentów  F rancuskich . M im o  szy­
kan rządu, u trud n ia ją ceg o  roz­
m yś ln ie  m łodzieży wyjazd, z F ra n ­
c ji, zespół ten  zdążył jeszcze —  
choć ze znacznym  opóźnien iem  ,— 
p rzyb yć  na F es tiw a l do Budapesztu  
oraz... zdobyć tam  z ło ty  m eda l za 
szczególnie p iękne  w yko na n ie  u ra l-  
sk ich  p ieśn i lu do w ych . Po zakoń­
czeniu F e s tiw a lu  chó r w y ru s z y ł w  
objazd, k tórego k o le jn y m i e tapam i 
m ia ły  być : W arszawa, K ra k ó w ,  
K atow ice , W roc ław , Praga Czeska i  
Strasburg ,

W  y /a rszaw ie  studenci w ystępo­
w a li d w u k ro tn ie : w  sa li p o ls k ie j 
Y M K i i  na R y n k u  M ariensz tack im  
w  d n iu  ¿w ieta w o jskow ego. O gó lny  
podz iw  w z b u d z ił w yso k i poziom  
te c h n ik i śpiewaczej i  zgran ie zespo­
łu  —  oraz p iękne, w yćw iczone g ło ­
sy n ie k tó ry c h  solistów .

P rog ram  w ieczoru  artystycznego  
w  Y M C E , na k tó ry  z ło ży ły  się p ie ­
śn i ludow e i  re w o lu cy jn e  fra n c u ­
skie, czeskie, m urzyńsk ie , rosy jsk ie , 
pieśń pa rtyzancka , cho ra ły  (m iędzy  
in n y m i dw a Jana Sebastiana B a­
cha) —  spo tka ł się z zachw ytem  i  
entuzjazm em  publiczności. N ie ­
m ilknące  o k lask i zm uszały chó rzy­
stów  do b isow ania w ie lu  p ieśn i.

N ic i s y m p a tii pom iędzy p rz y b y ­
szam i a publicznością  na w iąza ł ju ż  
p o ls k i hym n na rodo iuy w  w y k o ­
n a n iu  s tudentów  ,— zaś po skończo­
n ym  w ystęp ie  owe wzbudzone u -  
czucia p rz y ja ź n i zna laz ły  u jśc ie  w  
fo rm a ln y m  ob lężeniu k u lis  przez 
publiczność , W ym ien iano  naz­
w iska  i  adresy, obecna na sa li m ło ­
dzież studencka ruszy ła  do sz tu rm u  
w  po szuk iw an iu  ko legów  z  tych  sa­
m ych  w yd z ia łów .

Dalsze w yn u rze n ia  serdecznej 
p rz y ja ź n i p rzen ios ły  się na za im ­
p ro w izo w a ny  teren,,, tro lleyb usu  
zdążającego z p lacu 3-eh K rz y ż y  do 
D z ie ka n k i —  tym czasow ej, s iedziby  
francu sk ich  dz iew cząt, S poko jny  
wpz l in i i  n r. 51 chórzyści zam ie n ili 
w  drugą  salę koncertow ą, śp iew a­
ją c  studenckie  i  pa rtyzanck ie  p ieśn i 
k u  zdum ien iu  pasażerów, W  p rz e r­

wach d z ie li l i się ze m ną w rażen ia ­
m i z po by tu  w  Polsce.

—  Z  ta k  en tuz jastycznym  p rz y ­
ję c iem  n ie  spo tka liśm y się n igdzie, 
na w e t na W ęgrzech!

—  C hętn ie  b isow a libyśm y jeszcze 
na zakończenie, ta k  bardzo w dz ię ­
czni jesteśm y za serdeczne p r  m ię ­
cie —  ale jesteśm y ta k  zmęczeni.,.

—  Teraz to  n ic , ale ta  podróż do 
Budapesztu ... Rząd da ł nam  n a j­
gorsze w agony i  du s iliśm y  się po 15 
w  przedziale...

—  W arszawa podobała m m  się 
bardzo  —  b y liśm y  na Trasie W — Z  
i  na S tarówce —  szkoda, że n ie

W  B U D A PESZC IE
cja lne studentów. B rak  domów aka­
dem ickich , s typendiów  i stołówek 
czyn i un iw e rsy te t p raw ie  w yłącznym  
p rzyw ile je m  m łodzieży bogatej, sv_ 
nów i  córek p lan ta to rów  ka w y  lub  
trzc iny  cukrow e j, „k ró ló w “  sa­
le try . Podobnie przedstaw ia się sy­
tuacja  we w szystk ich  k ra jach  Am e­
r y k i Ła c iń sk ie j- Pozbaw ieni środ­
ków  m ate ria ln ych  skazani na nie­
ustanne represje w ładz, walczą w y­
trw a le  studenci Łac ińsk ie j A m eryk i 
o postęp, dem okratyzację naucza­
nia, o pokój.

ścisły kontakt z MSZ-em, nawią­
zany na Festiwalu, pozwoli im tę 
walkę prowadzić jeszcze skutecz­
niej.

R ów nię ciekawę b y ły  spotkania 
ze studentam i państw  kap ita lis tycz­

nych Europy, S tanów Zjednoczo­
nych, A u s tra lii i  Nowej Z e land ii. 
Ogólnie biorąc, spotkania te pozwo­
l i ły  M Z S -ow i dokładnie przeanali­
zować sytuację w  poszczególnych 
państwach św iata, wyciągnąć odpo­
w iednie w n ioski na przyszłość, zaś

państwom  biorącym  udz ia ł w  tych 
spotkaniach, w ykaza ły potrzebę ja k  
najściślejszego kon taktu  z MZS.

W pregramij artystycznym Festi­
walu w ystąp iło  w ie le  zespołów stu­
denckich oraz solistów, k tó rzy  w y­
kaza li w ysok i poz'om. Z zespołów 
artystycznych w yróżnione zostały 
szczególnie chór studentów z Lyonu, 
k tó ry  niedawno gościł w Polsce 
oraz zespól taneczny ZAM P_u 
z K rakow a . Zespół Z A M F -o w sk i 
b y ł p rzy jm ow any n iezw ykle  ser­
decznie i  n ie jednokrotn ie zbierał 
huczne oklaski p rzy o tw a rte j k u r ­
tyn ie .

W konkursach solistów najwyższą 
klasę artystyczną pokaza li soliści 
radzieccy. P ia n is tka  radziecka Gu_ 
siewa i  skrzypek Ig o r O js trach wy­
kazali m istrzow ską klasę gry. So­

lis tom  radzieck im  godnie sekundo­
w a li polscy studenci konserwa­

to r ió w  w  W arszawie, K rako w ie , Ł o ­
dzi i  Sopocie. W ym ien ić  tu ta j na­
leży przede w szystk im  skrzypaczkę

kol. W, W iłko m irską , p ian istę ko l. 
K ernera i śpiewaka ko l. Ładysza, 
zdobywców nagród w  konkursach.

Również studencka część wystawy 
Festiw a low ej przedstaw ia ła  się n ie ­
zw yk le  ciekaw ie. W ie lka  ilość 
zdjęć i  plansz, obrazująca walkę 
postępowych studentów  w  k ra ja ch  
kap ita lis tycznych  i  osiągnięcia s tu­
dentów w  ZSRR i  k ra ja ch  demo­
k ra c ji ludow ej —  s tan ow ił; istotną 
część w ystaw y.

B ilansu jąc  udz ia ł s tudentów  w  
Festiw a lu , można wysunąć następu­
jące wnioski:

F estiw a l w ykaza ł jedność studen­
tów i młodzieży. Jedność ta, z ro­
dzona w  w alce o postęp, niezależ­
ność narodową i  dem okrację, jest 
dzis ia j potężnym  orężem światowego 
obozu pokoju-

Festiw a l w ykaza ł rosnącą konso­
lidację samego ruchu studenckiego,
skupiaiaeego sie w okó ł M ZS-u 1 pod

jego przew odnictw em  walczącego
0 swoje prawa,

Festiw a l pokazał dale j olbrzymi 
dorobek ruchu studenckiego w ZSRR
1 krajach demokracji ludowej, wy­
kazał studentom całego świata, że 
jedynie socjalizm jesft zdolny zapew­
nić im takie warunki nauki, w któ­
rych pozbawieni trudności byto­
wych, w atmosferze równości i spra­
wiedliwości, będą się mogli kształ­
cić.

F es tiw a l wytyczył wreszcie stu­
dentom n»we drogi i metody jeszcze II 
bardziej skutecznej walki o wolność 
i demokrację w  czasie Festiwalu. 
W alczący studenci przekonali się 
o przyjaźni i poparciu okazywanych 
im przez Światowy obóz pokoju w  
ich słusznej walc«.

W  bogatej h is to r ii ruchu  studenc­
kiego, w  walce ó wolność, niezależ­
ność narodową, .. dem okratyzację 
nauczania, postępową treść nauk i, I 
w  walce o pokó j —  I I  Ś w ia tow y 
Festiw a l M łodzieży i Studentów  w  
Budapeszcie jest doniosłym  w yd a - j 
rżen iem . J, W.

starczy ło  czasu na m n ie j pobieżne 
zwiedzanie...

—  Q uelle  v il le ,  V arsov ie ! —  m ó­
w i Jacques R. „ up o low a ny“  przeze 
m nie  słuchacz f ilo z o f ii,  —  N a jb a r­
dz ie j im p o n u ją  m i wasze m o ż liw o ­
ści i  tem po odbudow y, —  u  nas, 
n ieste ty , te raz n ie  do pom yślenia...

Jacques je s t cz łonk iem  K o m u n i­
styczne j P a r t i i F ra n c ji, te raz zaś 
nosi w  k la p ie  w szys tk ie  n iem a l 
p a rty jn e  odznaki św iata. Uśmiacha  
się ze sm u tk ie m :

—. Tu p rz y n a jm n ie j mogę sobie 
na to  pozw o lić !

Pozorna legalność o rgan izac ji de­
m okra tyczn ych  we F ra n c ji n ie  pot 
w s trz y m u je  w ładz  od re p re s ji w  
stosunku do ich  członków . E m ble­
m a ty  p a rty jn e  lu b  leg itym acja , m o­
gą narazić  s tudenta na na jb a rdz ie j 
n iep rzew idz iane  konsekw encje.

■— K ó łk a  s tuden tów  —  m a rk s i­
s tów  na w szystk ich  fa ku lte ta ch  p ra ­
cu ją  je dn ak  m im o  wszystko bardzo  
a k ty w n ie !  —  pośpiesza zaraz m n ie  
zapewnić. —  Coraz w ięce j studen­
tów  zb liża  się do nas, w spó łp racu je  
z nam i...

Jasnow łosa s tuden tka  p rz y s łu ­
chu je  się z ciekawością rozm ow ie  
—  w idać, że in te resu ją  ją  om aw ia­
ne przez nas szczegóły p racy p o l­
sk ich  i  francu sk ich  o rgan izac ji p a r­
ty jn y c h . —  W y pew n ie  także, ko­
leżanko, jesteście z nam i —  pytam , 
w idząc ten p rzy ja zn y  w zrok.
. —- Nie... Jeszcze n ie  —  popraw ia  

się zaraz, zakłopotana. A le ... ju ż  
chyba nied ługo... Uśm iech je j  jes t 
ta k  u rzeka jący, że śm ie jem y się 
wszyscy, ja k  na komendę.

—■ C hc ie libyśm y naw iązać ko n ­
ta k t  z W aszym  pism em  —- m ó w i 
Jacques og lądając przyn iesione  
przeze m nie  egzemplarze „P o  p ro ­
s tu “ ,

Pow ażny, su ro w y  —  J a  pu re té  
idéo log ique s u rto u t!“  —  „Czystość  
idéo log ique s u rto u t!“ . Czystość id e ­
o log iczna przede w szys tk im ! René, 
p ra w n ik , czo łow y a k ty w is ta  p a r ty j­
n y  na sw e j ucze ln i, —- p rz y ta k u je  
m u z entuzjazm em .

—  P rzyś lem y W am  w szystk ie  
m a te ria ły  o nas, pow iedzcie ty lk o ,  
co was n a jb a rd z ie j w  życ iu  naszych  
ucze ln i in teresu je...

*
N a za ju trz  sto ję  na dw o rcu  na  

ch w ilę  przed od jazdem  pociągu. 
—- „B ądźcie  zd ro w i“ ! —- w o łam  raz  
jeszezc. —  N iech  V\7am praca dobrze  
idz ie !,.. „L a  pu re té  idéo log ique s u r­
to u t“ ! —  w o ła m y  jednocześnie —  
uśm iechn ię ty  te raz René i  ja ,

Ze w szys tk ich  p rzedzia łów  po­
w ie w a ją  b ia łe  chusteczki i  rozlega  
się ż y c z liw y  śmiech, M A G .

(Rys. M. Rudnicki)

Z n a k o m ity  poeta i  powie- i 
ś c io p isa rz  fra n c u s k i,  członek i 
F ra n c u s k ie j P a r t i i  K om uni-( 
s ty c z n e j Louis Aragon, z o s ta ł, 
p o z b a w io n y  p rzez  m in is t ra  
s p ra w  w e w n ę trz n y c h  M o c h a ,1 
p ra w  o b y w a te ls k ic h  za d z ia ła ł- ]  
ność p u b lic y s ty c z n ą  s k ie ro w a -  ( 
ną  p rz e c iw  fa s z y z m o w i, bez- 1 
p rą w iu  i  w o jn ie . To  b a rb a rz y ń -  ] 
s k ie  za rządzen ie  n a p a w a  gnie- ] 
w e m  każdego c z ło w ie ka , miłu-^ 
jącego  w o ln o ść  i  p o k ó j.

N ie c h  o d p o w ie d z ią  n a  bru­
ta ln y  w y c z y n  fra n c u s k ie j r e - , 
a k c j i  będą s ło w a  A ra g o n a , k tó ­
re  w 's w o im  czasie s ła ł do  Pa- ] 
b lo  N e ru d y , w ie lk ie g o  p o e ty  
c h ili js k ie g o , ró w n ie ż  p rze ś la d o - i 
w anego  p rzez fa s z y s to w s k i rząd 
za d z ia ła ln o ść  re w o lu c y jn ą .

Z wierszy 
o Pablo Nerudzie

Nieobecny obecny ciągle 

niewidzialny zdradzony bliski 

Neruda dzielisz los 

nieszczęsnej ziemi chilijskiej

Ziemia twoje mieszkanie 

i niebo równocześnie.

Milczący samotny wygnaniec 

w tłum rzucający pieśni

Egzystencja czarna i biała 

bezsennością komorne płaci 

Noce oporu są 

jak prążkowane płaszcze

Lecz oto blednie ranek 

długo już to nie potrwa 

Grecja Jerozolima 

i Chiny, rozorane

Podobne do twego snu 

już świat buduje domy 

I dzieci małe za rękę 

prowadzi słońce ogromne

Wyzwolenie
Węgorz czy płotka licha 

sadzawce prawa narzuca 

Od kiedy skowronek czyha 

w obłoku na krogulca

Mężczyzna taczkę popycha 

kobieta nad ziewem tkwi 

I cieniem skrzydeł puchacz 

kwituje wasze sny

Przełożył
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Zespół młodzieży chińskiej przedstawia na Festiwalu inscenizację pt. 
„Wolność“. .(Fot. Z. Czajkow ski)

O N KU R SY na p a m ię tn ik i ro ­
bo tn ikó w  n ie  są rzeczą nową. 
P ub likac je  tego rodza ju  ogła­
szał d ruk iem  w  la tach m iędzy­

wojennych In s ty tu t Gospodarstwa 
Społecznego. Obszerna’ au tob iogra fia  
Jakuba W ojciechowskiego —• oto 
p rzyk ła d  w yd aw n ic tw a  IGS, k tó re  
spotkało się z w ie lk im  zainteresowa­
niem  m ieszczańskiej k r y ty k i lltę rac- 
k e j i  m ieszczańskich socjologów. 
P rzy pew nych zaletach lite ra ck ich  
książka W ojciechowskiego by ła  je d ­
nak w yłącznie p ły tk ą  autob iogra fią  
drobnom ieszczanina-egoisty, oderw a­
nego od aktua lnych  zagadnień p o li­
tycznych i społecznych, obcego ide­
o log ii oraz dążeniom k lasy  ro b o tn i­
czej, To w łaśnie pozw o liło  mdeszczań 
sk le j k ry tyce , pragnącej zatrzeć 
obraz s ił rew o lucy jnych , popierać 
i oceniać pozytyw nie  tego rodza ju  
p a m ię tn ik i „szarego cz łow ieka“ .

S krom ny rozm ia ram i pam ię tn ik  
Józefa Boka, rob o tn ika  —  m urarza 
losem w o jn y  rzuconego na U ra l, nie 
do rów nu je  byn a jm n ie j objętością 
książce W ojciechowskiego oraz in ­
nej p u b lik a c ji In s ty tu tu  Gospodar­
stw a Społecznego. Śledząc jednak 
na kartach  ks iążk i losy je j au tora — 
jakże daleko odchodzim y od akcen­
tów  buntu, k rzyw d y , rozpaczy, n ie ­
spraw iedliwości- społecznej, przepe ł­
n ia jących stron ice „P am ię tn ików  
bezrobotnych“  —  i  od przesycon; h 
m ieszczańskim egocentryzmem w y ­
nurzeń W ojciechowskiego,

Józef B ok —  to robo tn ik , którego 
cechuje dojrzała świadomość klaso­
wa, doskonała orientacja w  zagad­

nieniach politycznych i społecznych, 
bystrość i rzeczowość obserwacji, 
trafność sądów. Szkołą Boka było 
tw arde  życie i w a lka  klasowa, D aw ­
ny  SD KPiL-ow iec, późniejszy KPP- 
ow iec, m urarz, w ó jt ze wsi podw ar­
szawskiej, po wyjeździe do Zw iązku 
Radzieckiego po wybuchu, w o jn y  w 
r. 1939 — na w łasne żądanie prze­
nosi się aż na U ra l.

W  trudnych  w arunkach  życia w o­
jennego, oddalony tysiącam i k i lo ­
m e trów  od ojczyzny, sterany la ta m i 
n iewygód i  b iedy —- Józef Bok, jeden 
z 27 tysięcy obyw a te li po lskich, k tó ­
rzy  znaleźli się na U ra lu  —  daje na 
każdym kroku przykład ofiarnej i 
świadomej pracy. Pięćdziesięciolet­
n i m ura rz  staje się stachanowcem — 
rekordzistą, przekracza wielokrotnie 
normy pracy, tw o rzy  w łasną „ ro ­
dz inną" brygadę, w  k tó re j obok n ie ­
go p racu je  żona i  syn —  in s tru u je  
niedoświadczonych towarzyszy, p ra ­
cu je  społecznie. W  p-acy te j rośnie 
proste, tw arde  koleżeństwo i p rzy ­
jaźń Boka z ludźm i radzieckiego U- 
ra lu , z rob o tn ikam i — stachanow­
cami, z m łodzieżą rwącą się do w o j­
ska, z inżyn ie ram i, i  techn ikam i, k tó ­
rzy  zapom inając o śnie i wypoczyn­
k u  tygodn iam i ca łym i nie opuszczają 
swych posterunków  w  m iejscach 
pracy, Żaden chyba z naszych pisa­
rzy  lu b  pub licys tów  nie nakreś lił 
nam dotąd tak  w n ik liw ie  a zarazem 
ciekaw ie stosunków produkcy jnych  
w  Z w iązku  Radzieckim , m etod w y t­
wórczych oraz w za jem nych stosun­
ków z robo tn ikam i. W spom nieniom  
Boka, posiadającym  barwę i świe­

żość autentyku —  brak zupełn ie  ta­
n ich  e fektów  propagandowych.

P am ię tn ik  Boka — zakończony w 
momencie pow ro tu  do ojczyzny —, 
podobnie ja k  „S tare i nowe“  L u c ja ­
na Rudnickiego jes t książką pełną 
optymizmu, nadziei i wiary w so­
cjalistyczną przyszłość.

A u to r nie rości sobie p re te ns ji do 
literackośoj —  wspom nienia jego są 
pisane prosto i  zwięźle. —  G odny 
uw agi jest fa k t, żę Józef B ok praco­
w a ł nad swym  pam ię tn ik iem  nie  od 
c h w ili ogłoszenia konkursu , ale na 
długo przed tym : pragnął on bow iem  
zawieźć do P olsk i spisaną historię 
swego pobytu na ziemi radzieckiej, 
spotkań z ludźm i radz ieck im i i ro ­
dakam i — wychodźcam i, dzieje do­
świadczeń zdobytych przy prac, w 
powszednim  życiu w o jennym . ’ Za 
wspom nień polskiego robo tn ika  — 
kom u n is ty  pow sta ł cenny dokument 
socjologiczny, a zarazem książka 
żywa, ciekawa, bogata w doświad­
czenia, — książka godna najszersze­
go rozprowadzenia,

K A ZIM IER A  KOSIŃSKA

Na U ra lu . Pam ięt- 
polskiego w  ZSRR

*) Józef Bok 
n ik  robo tn ika  
1940— 1945.

Z przedmową Lucjana Rudn ic­
kiego O pracował i opa trzy ł wstę­
pem R afa ł Gerber. Państwow y In ­
s ty tu t W ydawniczy. Warszawa 1949.

P O  P R O S T U
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NARADA uczonych p ro ­
fesorów i  nieuczońy-ch 
rob o tn ików , _ r-aejópali- 
zątorów, k tó ra  odbyła 
się w  zeszłym tygodniu 

. w  K atow icach, w yka - 
zaia że nie zawsze i nie wszędzie 
nauka nadąża za rozw ojem  prze­
mysłu, że jest jeszcze w ie lu  uczo­
nych zam knię tych w  czterech śc ia­
nach labo ra to riów , a k ie ru n e k  w ie ­
lu  doświadczeń i  przedsięwzięć kon- 
ukow yeh n ie  jest wyznaczany , kon ­
k re tną  sytuacją ekonomiczną j  kon­
k re tn y m i potrzebam i. Jest w  Pol­
sce w ie le  uczelni o typ ie  po litech­
n icznym , jest w ie le  specja lnych za­
k ładów  . naukowych przy, poszcze­
gó lnych w ydzia łach. I  w  w ie lu  je ­
szcze z ty c h  zakładów  zamiast " am­
b ic j i  tw orzen ia  nowych wartości, 
obserw uje się ,,am b ic ję “  przeżuwa­
n ia  starych, ozy pewnego rodzaju 
marazm, w yrażający się w  bezkry­
tycznym  podziw ie  dla osiągnięć

Ginqć 1 ••• mikzeć!
Murzynom nie wolno :

nawet się skarżyć
i P rzedstaw ic ie le  L ig i M u rz y ń -  
f k ie j  U gandy (A fry k a  W schodnia  
A ngie lska ko lo n ia ) u rz ą d z ili w  
L o n d y n ie  kon fe renc ję  prasową, na 
k tó re j odczytano ośw iadczenie do­
m agające się wyznaczenia n ieza­
leżne j k o m is ji a n g lo -m u rzyń sk ie j 
do zbadania dz ia ła lności guberna­
to ra  H a lla  w  Ugandzie. P rzed k i l ­
k u  m iesiącam i w o jska  ang ie lsk ie  
po d  pozorem  zaprow adzenia „p o ­
rz ą d k ó w " z a b iły  5 i  aresztow a ły  
1435 m ieszkańców. A n g lic y  zapro­
w adza jąc „p o rz ą d k i"  o tw o rz y li o - 
ffie ń  do bezbronne j ludnośc i U -  
gandy. Postępow anie gubernato ra  
H a lla  w y w o ła ło  oburzenie w  ca­
ły m  k ra ju . H a ll zam kną ł szereg 
o rg an izac ji m u rzyń sk ich  aresztu­
ją c  w szys tk ich  tych , k tó rz y  ośmie 
ła ją  się udz ie lać  in fo rm a c ji w  
sp ra w ie  zajść w  Ugandzie k o m i­
s ji,  w yznaczonej przez A n g lik ó w ,  
ca łkow ic ie  zresztą od n ic h  zależ­
ne j.

■’ S.

nauik technicznych na tzw. Zacho­
dzie i w  niewierze w możliwości 
jakichkolwiek własnych poważnych
osiągnięć.

Coraz .większa liczba uczonych 
zaczyna zwracać baczną uwagę na 
to, co dzieje się w  naszych fa b ry ­
kach. Naukow cy zaczynają podep 
mować prace n ie jako na „zam ów ie­
nie  społeczne1, ta k  bow iem  , można 
dziś nazwać bez przenośni potrzeby 
uspołecznionych, oddanych we w ła ­
danie robo tn ików  fa b ryk , h u t i ko­
palń.

W jednym  z gmachów A kad em ii 
Górniczej w  K rakow ie , w  k i lk u  
ciem nych i  m ałych pokojach m ieści 
się Zakład M e ta lu rg ii M e ta li Tech­
n icznych prowadzony przez pro f. 
A . K rupkow skiego —  laureata Pań­
stwow ej Nagrody N aukow ej X stop­
nia. W ciem nych pokojach tego za­
k ładu  zrodziło  się w ie le  jasnych 
m yś li, W iele ważnych w yna lazków  
z dziedziny m e ta lu rg ii. Większość 
doświadczeń. podejm owanych w  Za­
k ładzie  M e ta lu rg ii M e ta li Technicz­
nych wyznaczona została przez u- 
ważną obserwację rozw o ju  po lsk ie­
go przem ysłu. —  W y n ik i ich  zaś 
zastosowane w  przemyśle, s ta ły  się 
pomocne i  p rzyczyn iły  się do da l­
szego jego rozw oju .

Działa lność p ro f. K rupkow skiego 
idzie  w  dwóoh k ie run kach : m etalo­
znawczym ,[ m eta lurg icznym . A b y  
zapoznać się choć w  skrócie z  o - 
siągn ięciam i pro f. K rupkow skiego 
trzeba zreferować je  w ed ług  po­
szczególnych tem atów:

WARTOŚĆ M ETALI I  ZALEŻNOŚĆ
JEJ OD STOPNIA ZGNIOTU
Jedną z najważniejszych cech 

m eta li, k tó ra  zna jdu je  duże zasto­
sowanie w  technice, jes t twardość. 
Ażeby oznaczyć je j wartość, w ci­
ska się tw ardą  kulkę lub stożek w  

/  m eta l . p rz y , pom ocy odpow iednich 
maszyn. Im  m eta l jes t twardszy, 
tym  m n ie j zagłębia się w  narzę­
dzie pomiarowe. P ro f. K rupkow std
szczegółowo w y ja śn ił, że tw ardość 
danego m eta lu , uzyskana p rzy  po­
mocy k u lk i czy stożka, da je różne 
Wartości, zależnie od stopnia zgnio­
tu podłoża znajdującego się bezpo­
średnio pod narządem pomiarowym. 
Prof. K ru ipko w sk i udow odn ił, że 
liczba tw ardośc i danego m e ta lu  jes t 
wartością względną i  aby m óc po­
rów nać tw ardość różnych m e ta li, 
trzeba dokładnie sprecyzować wa­
runki pomiarów.

- IN N E  PRACE

Prof. K ru p k o w s k i p racu je  nadto 
nad < w ynalezien iem  nowych stopów 
metali, któ re  m ają doniosłe znacze­
nie  w  przemyśle. Dokonane w  te j 
dz iedz in ie  w yna lazk i pozwalają 
nam  w  znacznym s topn iu  unieza­
leżnić się od kosztownych dostaw 
zagranicznych.

A le  i  ten pobieżny w ykaz nic 
obejmuje wszystkich zagadnień,
ja k im i za jm ow a ł się profesor 
K ru p ko w sk i, a to  przede w szystkim  
dlatego, że n ie  obrazuje aktywnej 
pracy organizacyjnej, ja ką  pe łn i, ja k  
każdy uczony n ie  oderw any od 
życia. P rof. K ru p k o w s k i —  czynny 
członek A kad em ii N auk Techn icz-

Przegląd
prasy WSPÓŁCZESNA

m T 1E można... zaniedbać centra lnego zagadnienia  —  oddania  
f w  n a u k i w  służbę społecznej p rzebudow y k ra ju  i  św ia ta "  —  ta k  

m. in . określono zadania „M y ś li W spółczesnej" przystępu jąc  
do je j  w ydaw an ia . Czterdzieści w ydanych  dotychczas num erów  tego 
czasopisma < is to tn ie  s łuży tem u ce low i. „M y ś l Współczesna“  —  
w  p rze c iw ień s tw ie  do w ie lu  „pow ażnych“  czasopism naukow ych  —  
je s t rzeczyw iście  ogn isk iem  współczesnej, a w ięc postępowej n a ­
p ra w d ę -na uko w e j m yś li. -

N ie  uch y la jąc  się o d .ko n ta k tó w  z rzeczyw istością społeczną, n ie  
głosząc fa łszyw ych  haseł „ apolityczności“  n a u k i —  redakc ja  „M y ś li“  
poświęca w ie le  m ie jsca a k tu a ln ym  zagadnieniom  p o lityczn ym  i  go­
spodarczym , na św ie tla jąc  ,je$ z p u n k tu  w idzen ia  na uk i, a w  naśw ie­
tle n ia c h  ty c h  za jm u jąc  określone, postępowe stanow isko id eo log i­
czne. I  ta k  n p .' re fe rendum  pow itano  tu  poważną rozp raw ką  p ro f. 
Ś ren iow sk iego o istocie pa rlam enta ryzm u , m ów iącą o re a k c y jn y m  
charakterze izb wyższych. Z iem iom  O dzyskanym  poświęcono 
w  sw o im  czasie obszerny num er spec ja lny  (1 /4 7 ), k tó ry  przez d łu g i 
cza* sp e łn ia ł ro lę  d lm anacha w iedzy  o tych  ziem iach. W  rocznicę  
zaw arc ia  sojuszu z Czechosłowacją —  w ydano nu m er poświęcony  
Czechosłow acji (6 /47 ). A k tu a ln e  zagadnienia n a u k i i  je j organ iza­
c j i  za jm u ją  także zawsze sporo m ie jsca na łam ach „M y ś li“ . W y­
starczy tu  wspom nieć nu m ery  poświęcone: re fo rm ie  o rgan izacy jne j 
szkó ł w yższych (11 /47), m osk iew sk ie j dysku s ji filo z o fic z n e j (8— 9 
48), nauce M iczu rin a  i  Ł yse n k i (4 /4 9 ), czy —  re fo rm ie  p rogram o­
w e j s tud iów  w  szkołach w yższych  (6— 1/1949).

Pod kon iec r. 1947 S tan is ław  Ossowski wszczął na łam ach „M . 
W .”  dyskusję  na tem at pozycji, m arks izm u  na t le  dzis ie jszej epoki, 
fo rm u łu ją c  szereg zarzu tów  pod adtesem  uczonych m arks is tów , 
m. in . za rzu t dogm atyzm u. W  r. 1948 zab ra li głos w  d ysku s ji A dam  
S cha ff ( n r  2— 3 ), ponow nie  Ossowski ( r ir  1), J u lia n  H och fe ld  (n r  
4) i  jeszcze raz A dam  S cha ff (n r  6— 7). Podobnie dysku sy jn y  cha­
ra k te r  m ia ły  a r ty k u ły  o po jęc iu  m a te r ii i o d ia le k tyce  f iz y k i  —  
W ładys ław a K ra jew sk ieg o  (6— 7/48 i  3 /4 9 ), b y ły  to  ju ż  je dn ak  d y ­
skusje n ie  z p rz e c iw n ik a m i lecz z turogam i.

O sta tn i nu m er „M . W .“  (p o d w ó jn y  8— 9) o tw ie ra  śm ia ła re w i­
z ja  u ta rty c h  poglądów  na twórczość L u d w ik a  K rzyw ick ie g o , p ió ra  
Adam a Schaffa . D a le j, W ito ld  K u la  k re ś li sy lw e tkę  H e n ryka  K a ­
m ieńskiego, działacza z okresu 1848 („m y ś lic ie l i  działacz, ale ra ­
czej m yś lic ie l n iż  dzia łacz; szlachcic i  socja lista , ale racze j szlach­
cic n iż  socja lis ta “ ) , a B ro n is ła w  Baczko pisze o p ra w ie  re tro sp e kc ji 
p rze w ro to w e j Raz. K e lle s -K ra u za , w skazując no, re a k c y jn y  cha rak­
te r  jego pseudo-m arks is tow sk ie j dz ia ła lności na uko w e j i  cha rakte ­
rys tyczne  dążenia p rzedw o jenne j PPS do uczyn ien ia  z K .ellez-K.ra-  
uza „swego“  teo re tyka . —  Jan M in o rs k i p u b lik u je  re fe ra t w y g ło ­
szony na naradzie  a rch ite k tó w  cz łonków  PZPR  („O b licze  w sp ó ł- 
czesnej a rc h ite k tu ry  p o ls k ie j“ ) ,  a I l ia  E p s z te in —  d. c. rozp raw y  
o zagadnieniach te o rii o rgan izac ji pracy. W  o b fity m  dzia le k ro n ik  
zna jd u je m y tłum aczen ia  a r ty k u łó w  P. Sysojew a (w a lk a  o rea lizm  
w  plastyce rad z ie ck ie j) i  E. D u m o u lin  (E konom ika  francuska  po 
d w u  la tach m a rs h a lliz a c ji) . T ak  oto napraw dę naukow e pism o łączy  
tzw . „czysto  naukow ą“  p ro b lem atykę  z p ro b lem a tyką  bieżąco w y ­

suwaną przez życie.

nyoh —  Jest poza ty m  przew odni­
czącym Wydz. H u tn ic tw a  P o lsk ie ­
go K o m ite tu  Norm alizacyjnego, 
członkiem  Rady Techniczno-Gospo­
darczej CZPH, Rady N aukow ej In ­
s ty tu tu  M e ta lu rg ii, Rady G łów ne j 
do Spraw  Szkoln ic tw a Wyższego 
o raz-cz łonk iem  w ie lu  innych  orga­
n izac ji gospodarczych i  społecznych.

A  teraz czas na przytoczenie o - 
pi-nii zagranicznych o pracy po l­
skiego uczonego: Znany radziecki 
uczony B o rzd yk  w  p racy  w ydanej 
w  1938 r . w  M oskw ie sizerclko re ­

fe ru je  1 w yd a je  podniebną opin ię 
o metodzie stosowanej przez prof. 
K rupkow skiego w  badaniach nad 
zachowaniem  się m iedzi. — K o m i­
tet M iędzynarodow ego Kongresu 
Badania M a te ria łó w  w  Londynie 
zwraca się do p ro f. K rupkow skiego 
o zreferowanie doświadczeń nad 
u tlen ian iem  m e ta li sta łych. —  Na 
7 kongresach m iędzynarodowych 
przedstaw ia ł p ro f. K ru p k o w s k i swe 
prace —  ostatn io na Kongresach | 
P rask im  i  P arysk im .

(KOS.)

NOTES MEDYKA

Ilia Trajnin
wielki uczony 

radziecki

POSTĘP w  nauce lekarskiej — 
podobnie, jak w każdej innej —  
rozpatrywać należy w sposcb dia­
lektyczny. Znalezienie pewnego i 
nieszkodliwego środka, rozpuszcza­
jącego kamienie żółciowe, stanowi­
łoby krok naprzód w  stosunku do 
obecnej chirurgicznej metody lecze­
nia kamicy. Ale w dziedzinie scho­
rzeń serca jesteśmy narazie tak jesz­
cze zacofani, że właśnie wkroczenie 
noża chirurgicznego do serca i wiel­
kich naczyń, uznać należy za postęp, 
i to rewelacyjny. Toteż od pewnego 
czasu chirurgia serca stała się „ocz­
kiem w głowie“ medycyny światowej 
i każdy niemal dzień przynosi nowe 
w tej dziedzinie osiągnięcia, które 
w znacznej mierze przypisać należy 
rozpowszechnianiu uśpienia dotcha- 
wiczego. Podczas gdy chirurgie 
szwedzka i amerykańska przodują 
w operacjach wad wrodzonych, — 
kliniki radzieckie dzierżą prym, je­
śli chodzj o leczenie chirurgiczne 
ran postrzałowych serca.

Ostatnio dr Madden (JOURNAL 
OF T H E  AM ER . M ED. A S S , vol, 
140, 9. 1949) ogłosił wyniki 2 operacji 
usunięcia lewego uszka serca. Wska­
zaniem do zabiegu było zwężenie le­
wego ujścia żylnego, powikłane wie­
lokrotnymi niebezpiecznymi zatora­
mi w tętnicach obwodowych. Źró­
dłem zatorów jest odrywanie się

wytworzonych w jamach serca 
skrzeplin, które czopują następnie 
tętnice kończyn, mózgu lub innych 
narządów. W wypadku zwężenia le. 
wego ujścia żylnego, powstałego na 
tle gośćcowym zapalenia wsierdzia, 
siedliskiem tych skrzeplin, zdaniem 
dr Maddena, jest w 90 proc. uszko le­
we. Usunięcie tej części serca ma 
zabezpieczyć całkowicie przed nie­
bezpieczeństwem zatorów. Jak w i­
dzimy, śmiały ten zabieg ma cha­
rakter zapobiegawczy.

Jednocześnie (ibidem) dwaj chi­
rurdzy z Buenos Aires donoszą o no­
wym, chirurgicznym sposobie lecze­
nia tych przypadków zwężenia le­
wego ujścia żylnego, w których na 
plan pierwszy wysuwa się zastój w 
krążeniu małym (w płucach). Jak 
wiadomo, dołączenie się niedomy­
kalności zastawki trójdzielczej od- 
barcza krążenie małe, przesuwając 
z .stój na część żylną krążenia du­
żego. Autorzy argentyńscy sztucz­
nie wywołują powstanie tej wtórej 
wady drogą wprowadzenia do serca 
przez żyłę szyjną — cewnika z no­
żem, przy którego pomocy przecina­
ją jeden z płatków zastawki trój­
dzielczej. Uzyskano w ten sposób 
całkowite zniknięcie dręczącej cho­
rych duszności.

ZYCIE Akademika prof. li ii 
Trajnina nie potoczyło się utar­
tą drogą „gabinetowych“ uczo­

nych. Lata młodości będą dla nie­
go pierwszym okresem poważnej 
próby życiowej, a na tułaczce poza 
granicami kraju świadome coraz 
mocniejsze zrastanie się z ruchem 
rewolucyjnym wyciśnie znaczące 
piętno. Także i we Francji, gdzie 
przebywa w latach pierwszej wojny 
światowej, nie przestaje głosić na­
wet idei rewolucyjnego internacjo­
nalizmu za cenę pozbawienia wol­
ności. Ale ani więzienie ani zesłanie 
nie zrażą pełnego uporu młodego 
Trajnina, który dobrze wie, na jaką 
wszedł drogę i jaki jest sens walki, 
bo już od siedemnastego roku życia 
stoi w szeregach bolszewickiej gru­
py bojowej. Po wyjściu na wolność 
poświęca wiele czasu pracy nad so­
bą. Zawód drukarza i malarza nie 
przeszkadza mu zająć się tym, co go 
naprawdę już w młodości zaczyna 
interesować, a mianowicie zagadnie­
niami państwa, prawa i narodowości.

Po rewolucji marcowej 1917 reku 
Trajnin wraca do kraju. Pełni sze­
reg odpowiedzialnych funkcji. Od­
tąd będziemy stale obserwować, jak 
konsekwentnie wiąże praktykę z teo­
rią marksizmu-leninizmu. Jego róż­
norodne prace w aparacie państwo­
wym pozwolą mu w przyszłości na 
szereg teoretycznych sformułowań. 
I  tak praca w komisji do spraw 
autonomicznych republik narodowoś­

ciowych pozwoli mu w przyszłości 
na wnikliwe ujęcie wielu problemów 
dotyczących zagadnienia narodowoś­
ci. Odbicie tego znajdziemy w pra­
cach takich jak: „Radz:’ecka federa­
cja i problem narodowościowy“, 
„Walka o równouprawnienie uol- 
skanyoh w przeszłości narodów", 
"-zec i w i e ńs t ws t.v,. -.vi .-'.-r-śc i o we w 

Austru-węgrzecn“ oraz w wielu in­
nych.

Profesor I. P. Trajnin wiele uwa­
gi poświęcił również zagadnieniom 
prawa państwowego w takich pra ­
cach jak: „Podział władzy“, „S uw e­
renność, federalizm, obywatelstw»" 
itd. W latach powojennych I. P. T ra j­
nin napisał szereg prac poświęco­
nych zagadnieniu odpowiedzialności 
przestępców wojennych.

Zadziwiająca wprost pasja pracy I 
oddanie sprawie socjalizmu pozwalają 
nam zrozumieć, jak ten wielki uczo- 
ny godził szereg różnorodnych i  ba r­
dzo odpowiedzialnych funkcji. I l ia  
Pawłowicz Trajnin był ostatnio A ka- 
demikiem-sekretarzem Sekcji Eko­
nomii i Prawa Akademii Nank 
ZSRR, członkiem Prezydium Akade­
mii Nauk ZSRR, kierownikiem ka ­
tedry prawa państwowego w  In s ty ­
tucie Spraw Międzynarodowych, w y ­
kładowcą na wydziale prawa Uni­
wersytetu im. Łomonosowa w  Mos­
kwie, redaktorem pisma „ Izw ie s tia  
Akademii Nauk SSSR — Sekcja Eko­
nomii i Prawa“, zastępcą naczelnego 
redaktora „Sowiletskoje Gosudar- 
stwo i Prawo“ itd. Poza tym p ro f. 
Trajnin pełnił do końca życia sse- 
reg odpowiedzialnych funkcji p o li­
tycznych.

Twórczość jego cechuje śmiałe no­
watorstwo i oryginalność ujęcia. Je­
go niewłaściwe sformułowanie isto­
ty demokracji ludowej jako „demo­
kracji szczególnego typu“ czy też 
krytykowana później próba stworze­
nia „nowej systematyki prawa pań­
stwowego“ — w najmniejszym stop­
niu nie zmniejszają doniosłej roli, 
jaką odegrał zmarły uczony w dzie­
dzinie prawa radzieckiego.

wik. such

Solidna porcja wiedzy

A W F  na Bielanach. Tu odbyły się m arksistow skie kursy  naukowe
ZAMPowców.

P O P R O S T V.

NA  północnym krańcu W ar­
szawy, w śród drzew pa­

m ięta jących czasy, kiedy 
lasek bielański b y ł jeszcze 

praw dz iw ym  lasem, sto ją  szeroko 
rozrzucone, białe, o dużych oknach 
budynki A kadem ii W ychowania F i­
zycznego. Patrząc na rozsądne i  uda­
ne rozplanowanie przestrzenne A W F 
m yś li się m im o w o li: tak  pow inny 
wyg lądać nasze ośrodki un iw ersy­
teckie! Bo proszę —  wychodzisz z 
w y k ła d u  — słońce, traw a, drzewa. 
Siedzisz, czekając na w y k ła d  — 
znów to samo. Jesteś zmęczony „w k u  
waniern“  —  parę k ro k ó w  i... ju ż  bo i­
sko, gdzie można do w o li kopać p i ł ­
kę i  rozprostować z ulgą strasz liw ie  
poskręcane zw o je  mózgowe (niech 
medycy wybaczą tę antyanatom icz- 
ną przenośnię).

I  właśnie w  siedzibie AWF-u, w  
wym arzonych dla so lidne j na u k i w a­
runkach, „m ia ł m iejsce“  pierwszy na­
ukowy obóz 'm arks is tow ski dla s tu ­
dentów filozofii i  socjologii, zorgani­
zowany w  dniach 5.1X. —  19.IX. 
przez ZG ZAM P. T u ta j przez dwa 
tygodnie w  solidnych porcjach poda­
wano studentom ze w szystkich u n i­
wersytetów  od tru k i na mętne teorie 
głoszone jeszcze „ex  catedra“  przez 
wielu reakcyjnych profesorów.

O d tru tk i te ustaw iono na półkach 
świadomości słuchaczy systematycz­
nie ja k  w  aptece (o k tó re j posiada­
n iu  m arzy jeszcze niejeden student 
fa rm a c ji)  za porządkiem ty tu łó w  
w yk ładó w : 3 wykłady prof. Schaffa 
— „Walka z kosmopolityzmem w 
nauce“, „Filozofia a socjologia“, „Hi­
storia wpływów myśli marksistow­
skiej w Polsce“, dwa w y k ła d y  dr 
Adlera — „Źródła ideologii m arksiz­
mu", „Jedność teorii i t  aktyki“; 
2 w y k ła d y  pro f. St. Ehrlicha — 
„Dyktatura proletariatu“, „Demok­
racja ludowa jako odmiana dykta­
tury proletariatu; 3 w y k ła d y  W. Kra­
jewskiego — „Dwa kierunki w filo­
zofii“, „Dialektyka jako metoda i 
teoria rozwoju społecznego" jeden 
w yk ład  A. Gutta — „Siły napędowe 
społecznego rozwoju“. Po przedpo­
łudn iow ych  w yk ładach —  popo łud­
niowe seminaria i, jak mówi o fic ja l­
ny porządek dnia — „czytanie lek- 
tu r y '\

OBÓZ W HISTORYCZNYM  
PRZEKROJU

K iedy  uczestnicy obozu zaczęli się 
zjeżdżać, k ie row n ic tw o  m ia ło  n ie ła ­

dn i w p ływ , ja k i w yw ie ra  m łodzież 
pochodzenia robotniczego i  chłop­
skiego swą upartą  nauką, poważnym  
stosunkiem do w iedzy na resztę. Ta 
s tru k tu ra , stanowiąca pew ien eks­
perym ent (obozy naukowe b y ły  do­
tychczas bez precedensu) —  zdała 
egzamin na pią tkę z plusem. Za 
p rzyk ład  niech posłuży fa k t  wysu­
nięcia się w  wyścigu nauki na czoło­
we miejsce początkowo bardzo słabej 
g rupy kol., Daneckiego.

N a jednym  z p ierwszych semina­
r ió w  prowadzonych przez kol. K o ła ­
kowskiego —  dyskusja. Oto wstaje 
jeden z kolegów, aby w  d ług im  na­
jeżonym  „izm am i“  wyw odzie zasta­
naw iać się nad tym , „ ja k  by  w yg lą ­
dał rozw ój społeczny gdyby... nie 
by ło  zróżnicowania klasowego“ .

In tenc je  w ystąp ien ia  b y ły  być mo­
że szlachetne A le  w ystąp ienie to, 
nieco rtietafizyczno-scholastyczne, — 
zagm atwało dyskusję. Po co?

Po to, aby późnie j na dalszych se­
m inariach można było poznać w yraź­
ną różnicę, poprawę, przeniesienie 
dyskutowanych zagadnień na ba r­
dziej rea lną płaszczyznę.

Bo ten sam student na jednym  z 
późniejszych sem inariów , k ie dy  ktoś 
w  dyskusji p rzyp isyw a ł Len inow i

Pogoda dopisuje —  sem inarium  odb ywa się pod gol, niebem.

da k łopot. Okazało się, że poziom 
przyszłych słuchaczy —  oględnie 
m ów iąc —  jest bardzo n iew yrów na- 
ny. I  n ic  dziwnego skoro np. Zarząd 
Środow iskow y w  L u b lin ie  w y typ o ­
w a ł na ku rs  d la  filo zo fów  i socjolo­
gów n i m n ie j n i w ięcej ty lko... me­
dyka i  farm aceutkę. Zrozum iałe , 
że b ra k  przygotow ania u jednych i 
dość duże przygotow anie u d rug ich  
musiało zaważyć na strukturze orga­
n izacy jne j obozu. ,

S tru k tu ra  ta w  schemacie w yg lą ­
dała tak : k ie row n ic tw o  (naukowe — 
kol. K ra je w s k i; tod ip iczne  —  kol. 
Heleński), słuchacze —  #  ko le k ty ­
wach. (na czele każdego k ie row n ik ). 
Podział ten nie został dokonany m e­
chanicznie. Starano się w  każdysr 
ko lek tyw ie  z m i e s z a ć  słabie j 
i  lep ie j przygotowanych, żeby słabsi 
przez współzawodnictwo w  nauce 
m iędzy ko lek tyw a m i „podciągnęli 
się“  do poziom u kolegów  lep ie j p rzy ­
gotowanych. —  Starano się, aby w  
ko lek tyw ie  spo tka li się studenci z 
różnych w a rs tw  społecznych. Cho­
dziło  o zżycie się w  ko lek tyw ie , o 
wza jem ne poznan i* si% o bezpośre­

stanowisko Bogdanowa, tw ierdzące­
go, że „bezwarunkowo obiektywne po­
znanie is to ty  rzeczy n ie  daje się po­
godzić z historyczną względnością 
w sze lk ie j ideo log ii —  w y ja ś n ił od

razu, że Len in  w  „M a te ria lizm ie  
i em piriokrytycyzm ie“  przyznaje 

• w p raw dzie  h istoryczne uw arunkow a­
nie g r a n i c  przyb liżan ia  się 
naszej w iedzy do ob ie k tyw ne j, abso­
lu tn e j p raw dy, lecz udow adnia bez­
względne je j istn ien ie. To wyraźne 
i szybkie w yjaśnien ie  dyskutowanej 
kw e s tii przez tego samego studenta, 
k tó ry  początkowo m ia ł skłonność do 
spekulatywnego je j gm atwania, jest 
niezwykle charakterystyczne dla 
oceny wyników pracy obozów.

W y n ik i te kol. K ra je w s k i określa 
jako „wyrównanie poziomu słucha­
czy i danie wszystkim podstawy, klu­
cza do dalszego studiowania i właś­
ciwego interpretowania poglądów 
klasyków marksizmu.“

W JEDNYM POKOJU
Już przez d rzw i jednego z poko­

jów-, zamieszkałego przez uczestni­
ków  obozu słychać wesołe „ tra - la - la " 
re frenu  piosenki. W_ po ko ju  miesz­
ka ją  trz y  studentki: Berezowska, 
Łącka i  Zajączkowska.

Berezowska „w yc iąga" sw ó j* 
„ tra la - la “  i  nagle:

— Czy środk i p ro d u kc ji ro z w ija ją  
się w  państwie socjalistycznym  ży­
wiołowo ?

Zapytana, Łącka, zastanawia sią 
chw ilę :

—  Tak. Żyw io łow o.
—  A  właśnie, że nie. Planowo,, 

Aha!
I  znów Berezowska wraca do swo­

jego „tra -la -la “ ...
...Taki b y ł nastró j obozu. T rzy s tu ­

dentk i śm ieją się, ża rtu ją , lecz gdy 
dow iadu ją się, że K om is ja  egzami­
nacyjna postaw iła 7 niedostatecznych 
ocen, poważnie ją:

— Naprawdę?
N iepraw da! Na obozie n ik t  n ie  do­

stał niedostatecznej oceny. Na obo­
zie b y ł poważny stosunek do nauki. 
Na ogół wszyscy p racow ali solidn ie . 
Nie by ło  siedm iu „d w u j“  — lecz 

' siedam „p ią te k “ . Czterech słuchaczy 
zostało w yróżnionych: S kórny z 
W rocław ia. K ubsk i z Warszawy, 
Danecki z Poznania i W oln iew icz z 
Torunia.

Trzeba więc napraw ić zw ro t Użyty 
w jednym  z poprzednich akap itów  
tego a rty k u łu : „Obóz marksistow­
ski ZA M P -n cłla studentów filozofii 
i socjologii zdał egzamin na siedem 
„piątek“.

S. K O ZIC KI

Po trudach nauki można odpocząć na s ło n e j (jeszcze) trawc«,



ROZWÓJ I DOROBEK
POLITECHNIKI ŚLĄSKIEJ

\>

PATRZĄC z perspektyw y czte­
rech la t na dorobek nauko- 
, w y  i  społeczny P o lite c h n ik i 

Ś ląskie j w  G liw icach  doznaje się 
uczucia dum y z osiągnięć, ja k ich  
dokonano w  ta k  stosunkowo k ró t­
k im  czasie.

S ię gn ijm y  pam ięcią wstecz do 
roku  1945. Cz.ery W ydzia ły : mecha­
n iczny, e lek tryczny, chem iczny i 
inż .-budow l. w raz ze S tud ium  W stę­
pnym  — m ieśc iły  się w tedy  w  
dwóch budynkach. P racownie by­
ły  , puste, pracę trzeba było zaczy­
nać od postaw. —  Urządzano labo­
ra to ria , tworzono katedry. W yk ła ­
dów często słuchano stojąc. Zorga­
nizowano B ra tn ią  Pomoc, koła nau­
kowe i  o rsaŁhac je  ideow o-w ycho- 
w rw cze. Trzeba było  przewyciężać 
w iele trudności z zewnątrz i we- 
w nątra  — trudnośc i tkw iących  nie­
k iedy w  nas samych i w  naszym u- 
stosunkow aniu się do nowej rzeczy­
w istości. W tym  m ie jscu wspom ­
nieć należy o ogrom nej pomocy ma­
te ria ln e j, ja ką  o trzym a liśm y od ów ­
czesnego w o jew ody ś ląsko-dąbrow ­
skiego, gen A leksandra Z aw adzkie­
go. Jego to zasługa, że P o litechn ika  
Śląska osiągnęła swój obecny po­
ziom , że jest dz is ia j na jp ow a żn ie j­
szym ośrodkiem  naukow ym  na Ślą­
sku, że pracuje dla dobra przem y­
słu i społeczeństwa. H onorow y czło­
nek B r. Pom., gen A leksander Za­
w adzk i, dobrze zasłużył się spra­
w ie  m łodzieży i nauki.

Coraz częściej przem ysł ś ląski ko ­
rzys ta ł z usług sztabu naukowego i 
urządzeń badawczych uczeln i. U ka ­
zały się pierwsze s k ry p ty  przezna­
czone dla s tudentów  g liw ic k ic h , ja k  
rów nież dla innych  ucze ln i tech­
nicznych w  Polsce. B y ły  jeszcze 
roz liczne b ra k i m ate ria łow e i  o r­

ganizacyjne. —  B y ł p ie rw szy  ro k  
P o litechn ik i...

W 1946 roku  o trzym a liśm y da l­
sze gmachy, do k tó rych  przeniesio­
no w yd z ia ły : e lek tryczny i  mecha­
niczny. Z w iększyła  się ilość sal w y ­
k ładow ych, ka ted ry  o trzym a ły  w y ­

godniejsze pomieszczenia. Każdy 
w yd z ia ł posiadał ju ż  w łasny budy­
nek. Zbudowano duże la bo ra to rium  
fizyczne, chemiczne i  la bo ra to rium

pom ia rów  maszyn ciep lnych. K a ­
tedry związane z zagadnieniam i 
techno log ii m e ta li o trzym a ły  oso­

bny gmach.

Rok 1947/8 odznaczył się bodaj 
na jw iększą dynam iką  w  rozw o ju  
P o lite c h n ik i Ś ląskie j. P okazaliśm y 
społeczeństwu i  p rzem ysłow i ślą­
skiem u, że jesteśm y n ierozerw a ln ie  
z n im i zw iązan i, że s tanow im y je ­
dni całość, że jesteśm y sobie po­
trzebn i. W tym  czasie pow sta ł K o ­
m ite t Pomocy P o litechn ice  Ś ląskie j, 
w  którego skład weszli obok w o je ­
w ody gen. Zawadzkiego — general­
n i d y re k to rzy  C entra lnych  Zarzą­
dów trzech k luczow ych przem ysłów  
w  Polsce: węglowego, hutniczego i 
chemicznego oraz re k to r  P o litech­
n ik i p ro f. W ł. Kuczew ski, n iezm or­
dowany organizator i  obrońca naszej 
uczeln i. P rzyby ło  wyposażenie do 
badań naukow ych: precyzyjne apa­
ra ty  pom iarow e zakupione za gra­
nicą. W zrósł personel naukowy. 
S tworzono la bo ra to riu m  rad io tech­
niczne, m ie rn ic tw a  elektrycznego, 
zakład maszyn e lektrycznych, za­
k ład  badania m e ta li i w y trzym a ło ­
ści m ateria łów .

O rganizacje ideow o-w ychow aw - 
cze w e rbow a ły  now ych , członków, 
prowadząc coraz in tensyw nie jszą 
pracę na teren ie uczelni.

W pracy k u ltu ra ln e j i  ośw iato­
w e j wysunę ła się P o litechn ika  na

m iejsce już  n ie  ty lk o  w  G liw i­
cach, ale i na ca łym  G órnym  Ślą­
sku. W a u li odbyw ały się akademie, 
odczyty, koncerty , w ystępy a rty ­
styczne. Społeczeństwo g liw ic k ie  
tłu m n ie  odw iedzało swoją P o litech ­
nikę. Zacieśniała się coraz m ocnie j 
w ięź łącząca nas z klasą robotniczą.

Ówczesny A Z W M . ZNMS, W ic i i 
ZM D sta ły  pod znakiem  zjednocze­
nia i w  tym  k ie ru n k u  p row adz iły  
pracę uśw iadam iającą wśród swo­

ich członków. Zjednoczenie o rg an i­
zacji m łodzieżowych m usia ło  za­
stać nas zw a rtych  ideologicznie, 
w o lnych  od w sze lk ich rozłam ow ych 
pozostałości. I  ten  ce l został osią­
gn ię ty  dz ięk i szczeremu w y s iłk o w i 
ówczesnych a k ty w ó w  organ izacy j­
nych.

O ile  trzeci ro k  is tn ien ia  naszej 
P o lite ch n ik i cha rak te ryzu je  przede 
w szystk im  w span ia ła  dynam ika 
rozbudowy, o ty le  czw arty  — zakoń­
czony n iedaw no — stoi pod znakiem  
g łęboko sięgającej i szczerze po­
ję te j dem okra tyzacji.

Rok ten b y ł okresem rzetelne j, 
uczciwej i celowej w spółp racy m ię ­
dzy rektora tem , pro fesoram i i  s tu ­
dentam i. Coraz częściej odbyw a ły  
się spotkania m łodzieży z profeso­
ra m i —  współpraca p rzynos iła  co­

raz lepsze rezu lta ty . W spomnę tu 
osta tn ią  odprawę sem estra lną w y ­
dzia łu  e lektrycznego, na k tó re j spo­
tk a li się studenci w szystk ich  la t  z 
profesoram i, ad iu nk tam i i  asysten­
tam i. O dpraw y ta k ie  urządzane są 
na w szystk ich  w ydz ia łach  P o litech­
n ik i.

W pełne j a u li zab ra ł głos. Dzie­
kan W ydzia łu : „C h c ia łby  usłyszeć 
g e s  absolwentów , s tudentów  la t 
wyższych i  tych  na jm łodszych — 
oświadczył. — Proszę, aby w ypo­
w iedz ie li się ci, k tó rzy  stoją w  
przededniu p racy dyp lom ow ej i  c i, 
k tó rzy  m ają trudności z rygo ram i 
ijp rzsdm ioty, k tó re  w a ru n k u ją  za­
p is  na następny semestr studiów). 
Każda uwaga będzie uw ażnie w y ­
słuchana i  p rzedyskutow ana“ ...

S tw orzy liśm y p la tfo rm ę  porozu­
m ien ia . K o ledzy delegaci seme­
strów , ak tyw iśc i P Z P R -u  i Z A M P -u
0 dużym  w y ro b ie n iu  społecznym, 
b ra li udz ia ł w  posiedzeniach Rad 
W ydzia łow ych i  Senatu A kadem ic­
kiego, zgłaszali w n io sk i co do p ro ­
gram u stud iów , uzgadn ia li w spól­
nie czas do w yko nyw a n ia  ćwiczeń
1 p ro je k tó w , ra d z ili nad u ła tw ie ­
niem  stud iów  bez uszczerbku dla 
ich  poziomu. — Owocem tych na­
rad Oyło zreform ow anie dotychcza­
sowego sysiemu egzaminu dyp lo ­
mowego. „O brona pracy dyp lom o­
w e j“ _ pow itana  została przez stu­
dentów z na jw iększym  zadowole­
niem. _ R ezu lta ty  osiągnięte w  te j 
dziedzin ie  roku ją , najlepsze nadzie­
je. Wreszcie ja k o  novum  w p row a­
dzone zostały kom is je  dla spraw 
w o lnych  słuchaczy i  tych, k tó ry m  
groziło  skreślenie w sku tek  niezda­
rna egzaminów rygo row ych . K o m i­
sje złożone z czterech kolegów, 
p rzedstaw ic ie li odnośnych .wydzia­
łów , uzgadn ia ły  z zainteresowany­
m i jego p lan stud iów  i przedsta­
w ia ły  ko n k re tn y  wniosek R ektoro­
w i, słowem — u m o ż liw iły  w y jśc ie  
z trudn e j sy tua c ji wszystk im  ko le ­
gom, k tó rz y  tego szczerze pragnę li.

A b y  dać pe łny obraz w sze lk ich  
prze jaw ów  życia naszej uczelni, 
wspom nieć należy zarządzenie Re­
k to ra  dotyczące p lanow ania egza­
m in ów  na trzy  miesiące naprzód. 
Zarządzenie to w yw o ła ło  na po­
czątku ogrom ną burzę protestów. 
Patrząc jednak na tę sprawę z per­
spektyw y k ilk u  m iesięcy, należy 
zrew idow ać nieco swoje poglądy. 
Podczas w iosennej sesji egzam in i- 
nacy jne j większość studentów  p la ­
n y  swoje w ykona ła  w  stu procen­
tach, można nawet śm ia ło zaryzy­
kować tw ierdzenię, że p lanow anie 
stw orzy ło  bodziec w  k ie ru n ku  do­
trzym an ia  danego sobie samemu 
słowa.

C zw arty  ro k  is tn ien ia  P o litech n i­
k i by ł  okresem ożyw ionej dz ia ła l­
ności Z A M P -u  jako jedyne j ju ż  or_

■ ganizacji ideowowo-wychowaw- 
cżej. B y ł to okres wzmożonej p ra­
cy kó ł naukowych, B ratn ie j Pomo­
cy i  Środowiskowego FPOS-u. Nie 
obyto się oczywiście bez pewnych 
niedoimagań. Powiedzmy sobie 
szczerze, tu i ówdzie popełnibno 
błędy (Komisja K w alifikacyjna). 
M ie jm y jednak nadzieję, że błędy 
te będą należały wkrótce do prze­
szłości.

T radyc ją  P o lite ch n ik i Ś ląskie j 
jest je j w span ia ły  rozw ój bez p re­
cedensu w  h is to r ii szko ln ic tw a 
wyższego w  Polsce. M ia rą  jego n ie ­
cha j będzie nasz w k ła d  w  dzieło 
stworzenia nowej l i te ra tu ry  tech­
nicznej, w  dzie ło w ychow an ia  i 
w ykszta łcen ia  nowej., p ra w d z iw ie  
dem okra tycznej, in te lig e n c ji tech­
nicznej, oddanej szczerze i  gorąco 
Polsce Ludow e j.

BOLESŁAW GLIKSM AN

W  pienuszą rocznicę śmierci 
Poli Pakulskiej

21 w rześnia br. m in ą ł ro k  od trag iczne j śm ie rc i P o li P aku lsk ie j, 
naszej tow arzyszki i  koleżanki. Pola :— d ługo le tn ia  i zahartowana 
działaczka K om unistycznego Z w iązku  M łodzieży, w ięz ień  faszy­
s tow skich  obozów koncen tracy jnych , o fia rn a  a k tyw is tka  ZW M  
i  Z M P  —  zostanie na zawsze w  pam ięci m łodzieży po lsk ie j jako 
w zór bo jo w n ika  o soc ja lizm  1 um iłow an ia  spraw y lu du  polskiego.

Tutaj w roku 1945/46 mieściła się cała Politechnika Śląska. Obecnie 
jest to siedziba Wydziału Inżynierii Budowlanej,

Przyjęci ••• 1
Zaczyna się nowy rok szkolny. Na uczelnie przybyły już liczne rzesze 

studenckie — młodzież robotnicza i chłopska zajmuje tym razem już 
pełne 50% miejsc na I  roku studiów!

(Fot. WAF.).

To wcale 'n ie  ia tw e „rozeznać się“  we wszystkich papierkach na 
tab licach ogioszeń! Zwłaszcza, gdy się stoi, przed n im i pa raz pierwszy...

W  oczekiwaniu na egzamin nowi studenci przeglądają gorączkowo 
podręczniki i  no ta tk i. Zaraz się zacznie...

Przed przyjęciem  na uczelnię trzeba przejść !--den ’« lekarskie . 
Przy rentgenie — ogonek.

Fred Hassler

Do Poli*>
Ty mi podpowiedz słowa, 
których mi trzeba, 
ażeby Cię móc opowiedzieć, 
jaką byłaś.

Wiem dobrze:
te słowa muszą być proste
i jasne
bez patetycznego cierpienia,
bez pochwał,
które by Cię śmieszyły.

Tak więc odeszłaś.
Został ból,
żałoba czarna w naszych sercaci 
I  tak bez słowa, bez uśmiechu 
przed Tobą stał przyjaciół rząd 
wstrząśnięci i bezradni 
rzucaliśmy ostatnie kwiaty 
na czarną ziemię 
a potem szliśmy stąd 
do domu — Ty zostałaś .

Lecz oto są słowa,
których nie mówisz już do nas:
Czemu stoicie, Towarzysze?
Cziemu płaczecie?
Idźcie —
Polska Was potrzebuje —
nie stójcie —
wiele macie roboty...

W rzesień 1948

Przełoży ł z n iem ieckiego 
J. P.

*> W iersz młodego poety szwaj­
carskiego, k tó ry  poznał Połę P a ku l­
ską w  Polsce, napisany po je j 
śm ie rc i.

Czyżby los byl taki nieżyczliwy ?
W numerze 19 (69) „Po prostu“  

ukazała się korespondencja pt. 
„Ludz ie  prześladowani przez los“ . 
Mowa tam  była o słuchaczach S tu­
d ium  Dziennikarskiego Akadem ii 
Nauk Politycznych.

Przejąłem  się i  ja  (jako  k ie row ­
n ik  te j p laców ki) losem „lu d z i 
prześladowanych“  i  postanowiłem 
(już  jako  dziennikarz) prosić K o le­
gów o trochę miejsca w  waszym 
piśmie.

Przeprowadzim y (na tym  mate­
ria le ) k ró tk ie  ćwiczenie z technik i 
pracy redakcyjnej. W yglądałoby o- 
no m nie j więcej tak:

a) korespondent w in ien  zawsze 
(pisząc o fabryce, przedsiębior­
stwie, czy — ja k  w  tym  wypadku 
— o szkole) omawiać fak ty , które  
spraw dził dokładnie. Sprawdzić je 
należy zarówno w rozmowie z ro ­
botn ikam i, pracow nikam i, z radą 
zakładową a również i z dyrekcją. 
Może się bowiem okazać, że oświer 
tlenie danej sprawy będzie różne w 
różnych źródłach. W tedy kores­
pondent w in ien  w  swoim c um ieniu 
i umyśle rzecz osądzić i dać własne 
oświetlenie. C zyli: jeś li korespon­
dent zebrał in form acje ty lk o  u dy ­
rektora  — to niedobrze. Jeśli źró­
dłem jego wiadomości by ła  ty lko  
rada zakładowa, czy pracownicy — 
to też obraz może być niepełny. 
W róćmy teraz do owej (cytowanej 
na wstępie) korespondencji. Czy 
korespondent st. in fo rm ow a j się w 
K ie row n ic tw ie  Studium  w  sprawie 
opisywanych faktów? Nie. In fo r ­
macja by ła  zatem... jednostronna.

Zachodzi pytanie, czy taka jed ­
nostronna korespondencja zawiera 
w sobie niebezpieczeństwo przed­
stawienia fak tów  w  krzyw ym  
zwierciadle? Napewno tak, ale 
sprawdzim y to na przykładzie ko ­

respondencji. Napisano w  n ie j w ie ­
le, w iele. U porządkujm y tw ierdze­
nia, tam  zawarte:

1) Na Studium  D ziennikarskim  
„należało zebrać podpisy za w y ­
kładane i  nie wykładane przed­
m io ty “ .

2) Nadszedł okres ko llok r/iów . 
B. P. Studentów A.N.P. w ydała k i l ­
kanaście skryptów . Do reszty 
przedm iotów, w ykładanych na S. 
Dz. nie ma żadnych pomocy nauko­
wych, nie wskazano żadnej le k tu ­
r y “ .

3) „S tudenci S. D. chcąc -la w a ć  
ko llokw ium , muszą wyczekiwać 
przed drzw iam i warszawskich re ­
dakc ji“ .

Otóż (ad 1): n ik t nie w yda ł za­
rządzenia o zbieraniu podpisów za 
przedm ioty uprzednio przew idzia­
ne, a później nie wykładane. Na­
tom iast za przedm ioty wykładane 
przed wydaniem  indeksów zastęp­
czo podpisyw ali K ie ro w n ik  S tu ­
dium  i in n i wykładow cy.

L ek tu ra  (ad 2) została studen­
tom podana zarówno na wykładach 
ja k  i drogą pisemnych ogłoszeń. 
N iestety część studentów (choć 
znikoma, czyżby do nich należał 
korespondent st.?) „dow iedzia ła“  
się o te j lekturze  dopiero przy e- 
gzaminach.

Następnie (ad 3): W pracach e- 
gzaminacyjnych brało udział oko­
ło 20 w ykładowców. Na tę liczbę 
ty lko  w  dwóch wypadkach ko łlo - 
kw ia  odbyw ały się poza szkołą. 
Czyżby ten fa k t upoważniał do ge­
neralnych tw ierdzeń o „w yczek i­
w an iu“ ?

Wniosek: Korespondencja nie 
by ła  napisana w g zasad przyję tych 
w  pracy dziennikarskie j. Ty le  na 
pół serio o korespondencji. Myślę

jednak, że przy te j okazji dobrze 
będzie podać kandydatom do stu­
diów  dziennikarskich nieco in fo r­
m acji o pracach Studium. Wiąże 
się to zresztą z dalszą treścią owej* 
korespondencji.

Otóż Studium  Dziennikarskie A. 
N. P. p rzy jm u je  obecnie na słu­
chaczy rzeczywistych ty lk o  stu­
dentów A. N. P. zaś studenci in ­
nych Uczelni mogą studiować u 
nas jako  w o ln i słuchacze. Wszyst­
k ich  słuchaczy Studium  obowiązu­
je  stałe uczestnictwo w  zajęciach 
(przeciętnie 1 godzina 1 dziennie). 
Zajęcia b y ły  i  będą prowadzone w  
większości systemem ćwiczeń. Jest 
rzeczą jasną, że przy tego rodzaju 
metodzie (a trudno przy nauce 
dziennikarstwa przyjąć inną) nie 
można „przerabiać“  przedm iotów 
ze skryptów , nie uczestnicząc w 
zajęciach. S kryp ty  wydawane są 
ty lko  z tych  przedm iotów, które 
objęte zostały w ykładam i, a n ie1 
ćwiczeniami (np. prawo prasowe i 
autorskie, h istoria  prasy, zarys' 
fo rm  pracy redakcyjne j czy typo­
logia prasy). K to  zatem nie ma 
możności stałego uczęszczania na. 
zajęcia, ten nie pow iniep w ybierać 
się na studia dziennikarskie, gdyż 
grozi mu „prześladowanie przez 
los“ ‘.

Kandydat do zawodu .dziennikar­
skiego w in ien  również liczyć się z 
faktem, że przy egzaminach dzien­
n ikarsk ich  „należy znać“  nieco h i­
s to rii sztuki i  filo zo fii i ekonomii. 
Dziennikarz musi mieć pew ien za­
sób wiadomości z różnych dziedzin, 
wiedzy. Dziennikarskie egzaminy 
końcowe nie są bowiem, ty lk o  pod­
stawą do wydania „rzem ieślnicze­
go“  dyplomu, ale m ają na celu 
stw ierdzenie ogólnego przygotowa­

nia i  poziomu przyszłego dzienni­
karza. I  to zarówno w  dziedzinie 
zagadnień politycznych, gospodar­
czych ja k  i ku ltu ra lnych . Mogą się 
więc ,zdarzać przy egzaminach py ­
tania „n ie  na tem at“ , ale one są 
właśnie na Studium  D zienn ikar­
skim  zamierzone i celowe. Dzien­
n ikarz musi czytać w iele i na róż­
ne tematy. Do tego „nałogu“  chce­
my przyzwyczaić słuchaczy już w  
czasie studiów. K to  zatem nie ma 
w  tym  kierunku, zam iłowania czy 
możliwości —• również nie pow i­
nien tracić czasu na Studium, 
„prześladowanie“  bowiem m uro­
wane.

Następna sprawa to łatwość p i­
sania, konieczna w zawodzie dzien­
n ikarsk im . K to  je j nie posiada ten 
się dziennikarstwa „n ie  nauczy“ . 
Szkoła bowiem nie tw orzy dzien­
nikarzy, ale (tych, k tó rzy posiada­
ją  ku temu' odpowiednie uzdolnie­
nia) przygotowuje do. zawodu 
dziennikarskiego. W yrobn ika  dżien 
nikarskiego, człowieka bez ta len tu  
pisarskiego los będzie stale prze­
śladował. Ten sam natomiast czło­
w iek  może być w yb itną  jednostką 
w  innym  zawodzie.

Studia dziennikarskie są więc, z 
na tu ry  rzeczy, „in n e “ . Radzę . nad 
tym  zastanowić się w szystkim  kan­
dydatom. I  niech rozstrzygnie nie 
los, a przemyślana decyzja, . po­
wzięta po sprawdzeniu swoich, m o- 
żlwości i uzdolnień. Będziemy w te ­
dy m ie li m niej wzajem nych k ło ­
potów w  czasie studiów.

DR. M IE C Z Y S ŁA W  K A F E L
D yr. Studium  Dzień, przy ANP.
Od R e d a kc ji!
P ros im y  ko legów , słuchaczy S tu ­

d ium  D z ienn ika rsk ieg o  p rzy  A N P  
o w yp ow iad an ie  się na tem at za­
gadn ień poruszonych w  pow yższe j 
w yp o w ie d z i D y re k to ra  S tud iu rń .
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Mocnym cieniem rysuje się na tle wieczoru pomnik Piotra Wielkiego. Państwowy - Uniwersytet Leningrad* k i zbudowany
Piotra I.

został za panowania

(korespondencja własna z Leningradu)

W  REALIZACJI wielkiego planu 
orzygotowania dla Związku 
Radzieckiego wysoko kwalifi­

kowanych kadr wybitną rolę gra 
Leningrad, który w ciągu dziesięcio­
lecia budownictwa socjalistycznego 
był i jest wszechzwiązkową kuźnicą 
kadr socjalistycznych dla wszyst­
kich gałęzi gospodarki narodowej 
ZSRR. Dosyć powiedzieć, że w okre­
sie I  i I I  pięciolatki wyższe zakła­
dy naukowe i technikum (średnie 
szkoły zawodowe) Leningradu dały 
krajowi 150 tysięcy specjalistów.

Przed Wielką Wojną w  Obronie 
Ojczyzny — w Leningradzie było 60 
wyższych uczelni, w których studio­
wało około 100 tysięcy studentów. 
Po zniszczeniach wojny zaczęło się 
odrodzenie Leningradu jako ważne­
go ośrodka przemysłowego i kultu­
ralnego. Leningrad stał się znów 
wielką szkołą kadr. Już obecnie jest 
w Leningradzie ponad 50 wyższych 
zakładów naukowych, w których 
studiuje około 65 tys. studentów.

W 1947 roku wyższe szkoły Lenin­
gradu dały krajowi 6 tysięcy spe­
cjalistów i przyjęły 18,5 tysiąca no­
wych studentów. Pod koniec obecne­
go planu pięcioletniego nie tylko bę­
dzie uruchomiona cała przedwojen­
na sieć wyższych zakładów nauko­
wych i technikum, ale przewiduje 
się otwarcie całego szeregu nowych. 
W Leningradzie będzie studiowało 
103 tysiące studentów. Znaczy to 
1/6 wszystkich młodych specjali­
stów będzie dawał Związkowi Ra­
dzieckiemu Leningrad.

Pod względem ilości wyższych 
uczelni Leningrad ustępuje tylko 
jednemu miastu w kraju — Mo­
skwie, a pod względem zakresu spe­
cjalności uczelnie Leningradu nie 
mają równych sobie w całym świę­
cie. Kształcą one inżynierów ókrę- 
tów •' optyków, chemików i radio- 
konstruktorów, architektów i kole-

Gzy pamiętacie...
co było  na jważnie jszym  wyda­

le n ie m  w  studenckim  św ia tku  na­
ukow ym  przed w akacjam i? N iew ą t­
p liw ie  —  ‘w ydaw anie  „B ib lio te c z k i 
N aukowej „P o  p ro s tu '1, k tó ra  zaw ie­
ra rozp raw y popularyzu jące osiąg­
n ięc ia  postępowej na u k i ra .1z ic .k ie j 
we wszystk ich dziedzinach w iedzy.

Dotychczas ukazały się:
1. A. J. Sobolew — „Leninowska 

teoria odbicia rzeczywistości w  
sztuce“.

2. R. S. Llwszyc — „Niektóre za­
gadnienia teoretyczne związane z 
rozmieszczeniem przemysłu“.

3. I .  I.  Mieszczaninow — „Prace 
M. J. Marra o języku“.

4. S. F. Keczekian — „Prawo so­
cjalistyczne i jego źródła“.

5. G. Aleksandrów — bankruc­
two socjologii burżuazyjnej“.

6. B. E. Bychowski — „Persona­
lizm amerykański w walce przeciw 
nauce i postępowi społecznemu“.

7. W. Diaczenko — „O radzieckim 
systemie finansowym“.

8. K. Ostrowitianow — „Planowa­
nie socjalistyczne i prawo wartości“.

9. F. P. Koszalew — „Własność 
socjalistyczna“.

11. N. W. Stoletow — „Podstawy 
nauki Miczurina“.

12. E. A. Asratian — „Nauka I. 
P. Pawiowa o wyższych czynno­
ściach układu nerwowego“.

13. S. F. Kaftanów — „Rozkwit 
kultury socjalistycznej Narodów 
Związku Radzieckiego“.

14. I. I.  Potiechin — „Funkcjonal­
na szkoła etnografii w służbie bry­
tyjskiego imperializmu“.

15. P. Baskin — „Reakcyjna hi­
storiografia niemiecka jako jedno ze 
Źródeł ideologii faszyzmu“.

W najb liższych dniach ukażą się:
16. B. P. Tofcin — „Lecznicze 

środki roślinne (fitoncydy)“.
17. F. W. Konstantinow — „Rola 

idei postępowych w rozwoju społe­
cznym“.

18. K. Marks i F. Engels — „O ma- 
terialistycznym pojmowaniu dziejów 
kultury“.

19. B. W. Ałpers — „Rozwój tea­
tru radzieckiego“

oraz zaległy tom ik  n r:
10. I .  Frid — „Realizm socjali­

styczny a współczesna dekadencka 
literatura zachodu“.

Cena każdego to m ik u  15 zł. Za­
rów no  kom ple t ja k  i pojedyncze ze­
szyty można nabywać w  Zarządach 
O kręgowych ZA M P , kioskach Akad. 
Spó łdz ie ln i Wyd. oraz w  sklep ie  Sp. 
W yd.-Ośw . „C zy te ln ik , Warszawa, 
u l. W iejska 14.

m P O  P R O S T U

Zasady przyjmowania 
do domów akademickich

jarzy, artystów i metalurgów, eko­
nomistów i botaników, lekarzy, nau­
czycieli i wielu wielu innych.

W Leningradze pracują stare ro­
syjskie uczelnie: Leningradzki Uni­
wersytet Państwowy, Instytut Che­
mii Technicznej, Instytut Inżynie­

ra-

ko-

bytki woj ennej sławy narodu( 
dzieckiego, zabytki rewolucji.

Ńa całym świecie słynne są 
lekcje dzieł sztuki, zabytki starożyt­
nego wschodu i inne pamiątki kul­
tury całej ludzkości, zebrane w. sa­
lach Ermitażu. Rząd Radziecki prze­

Dom ku ltu ry  im. Kirowa w Leningradzie.

rów-Transportu Kolejowego, które 
mają za sobą przeszło stuletnią hi­
storię.

Najstarszy z nich — to Lenin­
gradzki Uniwersytet Państwowy, —
który liczy prawie 150 lat. Z' jego 
historią związane są imiona wielu

kazał na rzecz Ermitażu były Pałac 
Zimowy i obecnie niemal wszystkie 
jego sale zapełnione są zbiorami za­
bytków historii ludzkiej.

Perłą rosyjskiej kultury : j est Mu­
zeum Rosyjskie, które ilustruje ca­
łą .historię sztuki rosyjskiej: po­

Muzeum Rosyjskie w Leńingradżie.

znakomitych uczonych. Z murów 
Uniwersytetu wychodzi corocznie 
około tysiąca specjalistów— chemi­
ków, biologów, fizjologów, matema­
tyków, geografów, językoznawców, 
prawników, . literaturoznawców , i 
wielu innych.

Jedno z ważniejszych miejsc w  
przygotowaniu kadr Inżynierskich 
dla socjalistycznego przemysłu 
ZSRR zajmują leningradzkie zakła­
dy przemysłowo-techniczne, i wśród 
nich — Politechnika, Instytut Che­
mii Technicznej, Instytut Górniczy, 
Elektrotechniczny, Budowy Okrę­
tów, Wojskowo - Mechaniczny, Tek­
stylny i wiele innych. — Powszech­
nie znane są medyczne, pedagogicz­
ne i ekonomiczne zakłady naukowe 
Leningradu.

W Akademii Sztuk Pięknych im. 
Repina i Konserwatorium ■ im. Rym- 
skiego - Korsakowa kształci się mło­
dzież, która poświęciła się sztuce.

Wielkie znaczenie w dziele przy­
gotowania specjalistów dla Armii 
Czerwonej 1 Floty mają leningradz­
kie Akademie Wojskowe.

Taki jest wykaz wyższych zakła­
dów naukowych Leningradu, dają­
cych Związkowi Radzieckiemu rok­
rocznie tysiące nowych specjalistów. 
Wieloletnie tradycję naukowe, zastęp 
wybitnych profesorów i wykładow­
ców, dobrze urządzone laboratoria— 
w tych warunkach studiują lenin- 
gradzcy studenci. , -

Leningrad słusznie nazywają jed­
nym z głównych ognisk socjalistycz­
nej kultury. Jego nieprzebrane bo­
gactwa kulturalne są udostępnione 
całemu narodowi. Ze skarbów tych 
korzysta głównie młodzież a przede 
wszystkim studenci.. Korzystają oni 
z Państwowej Biblioteki Publicz­
nej im. Sołtyirowa - Szczedrina, jed­
nego z największych skarbców książ­
ki na świecie. Przed wojną bibliote­
ka liczyła 10 milionów książek. Pod 
koniec bieżącej pięciolatki będzie w 
niej 12 milionów książek!

Miliony książek liczy • druga wiel­
ka skarbnica książki w Leningradzie 
— Biblioteka Akademii.(Umiejętno; 
ści, zaopatrzona szczególnie w lite­
raturę naykową.

Wielkim kulturalnym : bogactwem 
Leningradu są jego muzea, w któ­
rych zebrane są zabytki historii, za­

cząwszy od staro-rosyjskiego ma­
larstwa., Szczególnie dużo dzieł zna­
komitych mistrzów pędzla zebrano 
w Muzeum Rosyjskim w  latach wła­
dzy radzieckiej.

Zabytki rewolucyjne zebrane są w  
Muzeum Lenina i Kirowa, które ilu­
strują historię Partii Bolszewików 
od początków ruchów rewolucyj­
nych w Rosji, — poprzez trzy rewo­
lucje do chwili obecnej.

Zabytki wojennej: sławy (Leningra­
du zebrane są w Muzeum Artylerii 
i Centralnym Muzeum Marynarki 
Wojennej.
. Liczne eksponaty Muzeum Lenin­
gradu odtwarzają nam historię bo­
haterskiej obrony miasta Lenina w 
latach wojny narodowej Związku 
Radzieckiego. Przed oczyma naszy­
mi staje bohaterstwo ludności, któ­
ra pod gradem kul i bomb, karmiąc 
się Chlebem z mieszaniny zmielo­
nych pasów transmisyjnych i otrąb, 
wytrzymała 900-dniową blokadę fa­
szystowską.

Wśród kulturalnych instytucji 
miasta poczesne miejsce zajmują je­
go teatry. Leningradzki Teatr Dra­
matyczny im. Puszkina to jeden z 
najstarszych teatrów Rosji. Kilka 
pokoleń mistrzów rosyjskiej sztuki 
scenicznej odtworzyło tu nieśmier­
telne role ze sztuk Gogola, Griboje- 
dowa, Ostrowskiego, Gorkiego i in. 
Obecnie Teatr im. Puszkina jest jed­
nym z przodujących teatrów Związ­
ku Radzieckiego. Do zespołu jego 
artystów wchodzą znani całemu 
światu mistrzowie sztuki scenicznej, 
jak Czerkasow i inni.

Wszechzwiązkowym ośrodkiem 
kultury muzycznej jest leningradzki 
Teatr Opery i Baletu im. Kirowa 
oraz Filharmonia Leningradzka.

We wszystkich dzielnicach Lenin­
gradu zbudowano wspaniałe domy 
Kultury, które są ulubionymi miej­
scami odpoczynku i rozrywki mło­
dzieży. W odbudowie są słynne par­
ki podmiejskie w  Puszkinie, Petro- 
dworcu, Pawłowsku, Gałczynie i Ło­
monosowie. Wszystko to daje moż­
ność kulturalnego rozwoju studen­
tów i pożytecznego wykorzystania 
każdej minuty wolnej od zajęć.

Tak to na rewolucyjnych trady­
cjach mas pracujących Leningradu 
wychowuje się jego młodzież akade­
micka. Wysoki to zaszczyt — być 
członkiem kolektywu mas pracują­
cych miasta Lenina, studiować ł har­
tować się w jego szeregach do 
przyszłej pracy dla dobra ludu.

W wyższych zakładach nauko­
wych Leningradu studiują setki 
studentów Bułgarii i Korei, Czecho­
słowacji i Mongolii, Albanii i Repub­
likańskiej Hiszpanii, Jugosławii, Wę­
gier i wielu innych krajów.

Wśród wielonarodowej braci stu­
denckiej, kształcącej się w Lenin­
gradzie, by po ukończeniu studiów 
wrócić do swego kraju i stanąć w  
jednym szeregu z jego klasą robotni­
czą do budownictwa socjalizmu, znaj 
Ludowej. Członkowie Koła Polskich 
dujemy się i my — studenci Polski 
Studentów w  Leningradzie, studiu­
jący w mieście, którego rewolucyj­
ne i naukowe tradycje znane są ca­
łemu światu, nie zawiodą nadziei, 
jakie lud polski i przewodnicząca mu 
Polska Zjednoczona Partia Robot­
nicza pokładają w nowej młodzieży 
akademickiej.

W IK T O R  M A Ł A S

Ministerstwo Oświaty ustaliło na­
stępujące zasady przyjmowania stu­
dentów szkól wyższych do domów 
i burs akademickich w roku aka­
demickim 1949/50:

Prawo zamieszkania w domach i 
bursach akademickich przysługuje 
studentom szkół wyższych i kursów 
(studiów) przygotowawczych oraz 
absolwentom z roku 1948/49 Skła­
dającym egzaminy dyplomowe.

Nie mają prawa zamieszkania w 
domach i bursach akademickich:

studenci, którzy w roku 1948/49 
nie wykazali się dostatecznymi po­
stępami w studiach (t.j. ci, którzy 
nie uzyskali zaliczenia roku w ter­
minach przewidzianych przepisami 
o organizacji studiów)

studenci pracujący, których zaro­
bek miesięczny brutto wynosi po­
wyżej 15.000 zł;

studenci zamieszkali w mieście 
będącym siedzibą wyższej uczelni 
lub w miejscowościach, z których 
dojazd nie stanowi przeszkody w 
wykonywaniu obowiązkowych zajęć 
studenckich;

doktoranci.
Pierwszeństwo w przyjęciu do do­

mów i burs akademickich mają ab­
solwenci studium wstępnego oraz 
studenci I  roku studiów wg zasad 
pierwszeństwa, ustalonych przy do­
borze kandydatów na I  rok studiów.

Ze  względu na małą ilość miejsc 
w domach akademickich studenci 
drugiego roku i wyższych lat stu­
diów, którzy w roku akademickim 
1948/49 nie zamieszkiwali w domu 
względnie bursie studenckiej, mo­
gą być przyjęci do domu akade­
mickiego jedynie w drodze wyjąt­
ku w przypadkach zasługujących 
na szczególne uwzględnienie.

Prawo zamieszkania obejmuje o- 
kres obowiązkowych zajęć w szkole 
wyższej, t.j. w zasadzie okres 10 
miesięcy (od 1 września do 15 lip- 
ca). Wyjątki od tej zasady są do­
puszczalne w razie zarządzenia 
szkoły o przedłużeniu zajęć. Czaso­
kres prawa zamieszkania dla obsol- 
wentów zdających egzaminy końco­
we ustala Delegat Ministra Oświa­
ty do Spraw Młodzieży Szkół Wyż­
szych (na okres jednak nie dłuższy 
niż 10 miesięcy).

Stosuje się dwa tryby przyjmo­
wania do domów akademickich:

a) w  odniesieniu do studentów I  
roku studiów w państwowych 
szkołach wyższych,

b) w odniesieniu do studentów I  
roku studiów w szkołach nie­
państwowych oraz studentów 
I I  roku i następnych lat stu­
diów we wszystkich szkołach 
wyższych (państwowych i nie­
państwowych).

Studenci I  roku studiów szkół 
wyższych niepaństwowych oraz stu­
denci drugiego i następnych lat 
studiów we wszystkich szkołach 
(państwowych i niepaństwowych)

Demostracje studentów 
w Meksyku

Podczas demonstracji organizo­
wanej przez studentów w Morele 
(Meksyk) doszło do nowego starcia 
studentów miejscowego uniwersy­
tetu z wojskiem. 2 studentów zo­
stało zabitych, 4 rannych. W  de­
monstracji wzięło udział kilkaset 
osób. Uczestnicy żądali zwiększenia 
dotacji na budowę domów miesz­
kalnych, szpitali i remont gmachu 
uniwersyteckiego.

W  związku z nowymi zajściami 
w Morele studenci Uniwersytetu 
Państwowego w Meksyku urządzili 
wielką demonstrację na znak prote­
stu. Studenci wraz z innymi opozy­
cyjnymi organizacjami domagają 
się usunięcia z urzędu gubernatora 
stanu Mendosa Perdo za to, że t I 
skierował wojsko przeciw demon­
strantom.

S.

podróży
NA wielkim reprezentacyjnym 

placu przed parlamentem 
burżuazja Budapesztu lat 

międzywojennych postawiła pom­
nik ..węgierskiej; Wiośnie Ludów. 
Postacie ; ministrów rządu \ rewolu­
cyjnego Kossutha pełne są rezygna­
cji i zwątpienia. Twarze ich wy­
rażają ból. klęski, bezsiłę. Gdzienie­
gdzie dojrzysz nikły grymas zem­
sty — za to ani krzty dynamiki, bo­
haterskiego zrywu. Parodia chwały 
swoich przodków, zagubienie tra­
dycji narodowych — oto na co stać 
było burżuazję węgierską. Zda- się, 
chciała stwierdzić: rewolucja musi 
zginąć...

A jednak: zwyciężyła. W stulecie 
Wiosny Ludów żywy pomnik boha­
terom stawia lud węgierski: wzna­
wia i potęguje kossuthowskie tra­
dycje przyjaźni narodów w walce 
o wolność.

...Tysiące flag i transparentów. 
Morze iluminacji. Budapeszt powi­
tał delegatów 82 krajów serdecznie 
i  z iście węgierskim temperamen­
tem, wyszedł im na przeciw peł­
nią uczucia — sercem i piosenką.

Drobny przykład (wystarczy.. O- 
bok kwatery polskiej przy Juranyi- 
utca na balkonie robotniczego do­
mu mieszkalnego widniał napis: 
„Nich zije Festival — świątek przy­
jaźni" Tę koślawe, robociarską rę­
ką nieudolnie po polsku (skreślone 
słowa cieszyły nas bardziej od wie­
lu ozdobnych portretów; mówiły: 

„Jesteśmy wam, Polacy, bardzo, 
bardzo radzi“.

Parki, place i zieleńce jako pier­
wsze uległy okupacji VIT_u (Vilag

Ifjusagi TalaJkozo —  Festival). Kó­
łeczka, prysiudy i hołupce pod ka­
pelę,/ . pod harmonię, pod melodię 
węgierskiej piosenki,. głoszącej, że 
z radości i śmiechu rodzi się po. 
kój.

Poszły precz sentymentalne szla­
giery, bezmyślne boogie-woogie, 
samiby czy Tutó.luki. Budapesztem 
zawładnęły niepodzielnie polka, 
.czardasz, kozak i oberek. Z rana 
improwizowane —  wieczorem w 
pełni okazałości, ; wystawiane na 
scenach 12 teatrów, które stolica 
oddała do dyspozycji V IT-u.

Wielkie, niezapomniane dni 
przeglądu dorobku kultury naro­
dów — triumfu ludowego patrio­
tyzmu nad bezojczyźnianym kosmo­
polityzmem...

Ludność Budapesztu jest dopra­
wdy niestrudzona. Tramwaje, au­
tobusy i metro (łączące centrum 
miasta z ośrodkami festivalowymi) 
oblegane były od rana do wieczora 
przez „tubylców“. Rozmowy, wy­
jaśnienia, wymiana znaczków i... 
autografy. Jednolite; stalowego ko­
loru mundurki w  niemałym stop­
niu przyczyniły się do spopulary­
zowania Polaków i  rozprowadzenia 
znacznej ilości podpisów. — Kolega 
z naszej delegacji zażartował: sta­
jemy si,ę wielkimi ludźmi. Sądzę, 
że należy zdanie to sprostować. By. 
liśmy dla Budapesztu ludźmi wiel­
kiej sprawy. Szukali u nas potwier­
dzenia faktu, że wszyscy prości lu­
dzie są sobie przyjaciółmi.

W ozdobnym pamiętniku czy 
skromnym zeszycie szkolnym ser-

decznie brzmiało: „V ar s o k e d- 
v es. v 6 r  6 s B u d a p e s  t“. (War­
szawa pozdrawia czerwony Buda­
peszt).

Powtarzać, że Budapeszt jest pię­
kny, to jakby wywalać przysłowio­
we otwarte drzwi. Położeniem przy­
pomina Pragę. Wzgórza otaczają o- 
bie stolice i rzeki dzielą je na czę­
ści. (Budapeszt posiada ponadto to. 
nąoą w zieleni wyspę na Dunaju — 
M a r g i t s z i g e t  — , popularnie 
zwaną „wyspą zakochanych“). Po­
równania architektoniczne wypada­
ją na niekorzyść węgierskiego gro­
du. O wiele więcej secesji — o wie­
le mniej stylowych zabytkowych 
budowli. Panowanie c. k. monar­
chii pozostawiło w spadku preten­
sjonalne gmachy i krzykliwe loka­
le. Spadek idzie jednak w zapom­
nienie. Budapesztu nie określają już 
kabarety, nowe oblicze przydają mu 
przedmieścia — Csepel i Ujpest; 
inny charakter miasta tworzy 
dumna rewolucyjna węgierska kla­
sa robotnicza.

I  dlatego podziwiając wieczo­
rem z Gellerta neony skąpane w 
Dunaju, wiedz: Nowy Budapeszt da 
znać o sobie. Mostami odbudowa­
nymi w rekordowym tempie i no- 
czesnym 15-piętrowym wieżowcem, 
zamieszkałym przez przodowników 
pracy. Nowymi fabrykami i kary­
katurami na murach wyśmiewają­
cymi Mindszańthy‘ego. Nowym, 
szkołami, boiskami, stadionami...

Vórós Budapest — czerwony Bu- 
dameszt!

M ARIAN TURSKI

ubiegający się o prawo zamieazk*. 
nia w domach i bursach akademk 
ckich składają do dnia 15 paździer­
nika b.r. do Delegata Ministra O- 
światy do Spraw Młodzieży Szkół 
Wyższych podania z następującymi 
Załącznikami:

a) Świadectwo o stanie zdrowia 
wydane przez lekarza Pomocy 
Lekarskiej Młodzieży Akade­
mickiej,

b) zaświadczenie władz samorzą­
dowych o stałym miejscu za­
mieszkania,

■ c) zaświadczenie władz państwo* 
wych lub Związku Samopomo­
cy Chłopskiej, stwierdzające 

sytuację materialną rodziców 
względnie opiekunów studenta 
oraz zaświadczenie organizacji 
młodzieżowych o jego pocho­
dzeniu społecznym i pracy spo­
łecznej1,

d) zaświadczenie pracodawcy e 
wysokości zarobków (tylko stu. 
denci pracujący).

Nadto studenci I  roku studiów 
szkół niepaństwowych przedkładają 
zaświadczenie o przyjęciu na wyż­
szą uczelnię, a studenci drugiego i 
następnych lat studiów (szkół pań­
stwowych i niepaństwowych) za­
świadczenie dziekanatu o postępach 
w nauce w roku 1948/49.

Miejsca w domach akademickich 
przyznaje Delegat do Spraw Mło­
dzieży Szkół Wyższych.

Listy studentów przyjętych do do­
mów akademickich, Delegat prze­
kazuje uczelniom do ogłoszenia.

Delegat Ministra Oświaty do 
Spraw Młodzieży Szkół Wyższych 
decyduje o wysokości świadczeń za 
użytkowanie mieszkań i ma prawo 
zwalniania od tych opłat niezamoż­
nych studentów.

Przed objęciem mieszkania stu­
denci winni podpisać zobowiązanie 
o przestrzeganiu przepisów regula­
minu i pokwitować przejęcie in­
wentarza przeznaczonego do ich 
użytku.

Przepisy powyższe nie dotyczą (z 
wyjątkiem dwóch ostatnich punk­
tów) słuchaczy kursów (studiów) 
przygotowawczych, cudzoziemców 
studiujących w Polsce,

f t
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T ak i t y tu ł nosi książka, k tó rą  na  
Ś w ia tow y  F es tiw a l M łodzieży i  
S tudentów  w  Budapeszcie p rzyg o - 
w a ła  Federacja  P o lsk ich  O rgan iza­
c j i  S tudenckich , a w łaśc iw ie  ko ­
m ite t re d a kcy jn y  przez n ią  pow o­
łany.

Z an im  za jrzym y  do środka, do 
sam ej treśc i w yd a w n ic tw a , k tóre  
ukazało się w  4 ję zykach : po lsk im , 
ro sy jsk im , fra n cu sk im  i  ang ie lsk im  
—  p rz y jrz y jm y  m u się zzewnątrz. 
P rezen tu je  się okazale! Jest to w ła ­
śc iw ie  spory a lbu m  o w ym ia ra ch  
30 na 21,5 cm, w  k tó ry m  prócz te k ­
s tu  wstępnego zna jd u je m y k i lk a ­
dziesią t fo to g ra fii ilu s tru ją c y c h  (na. 
p ię kn ym  k red ow ym  pap ie rze) ży­
cie i  pracę s tudentów  po lskich .

B u d y n k i ucze ln i po zniszczeniach 
w o jen nych  i  odbudow ie, praca sa­
m e j m łodzieży p rzy  odgruzow aniu, 
nauka i  ćw iczenia p raktyczne , t r u ­
dne w a ru n k i lo ka low e  i  „zagęszczo­
n a " sala w yk łado w a , dom y akade­
m ick ie , rozbudow a ucze ln i (A .G .H . 
w  K ra k o w ie  i  S. I .  w  P oznan iu ), 
życie  organ izacyjne , z w ią zk i ideo­
we, pochody i  m an ifestac je , sport 
i  praca na ro l i,  pa tro le  społeczne, 
szko ły  plastyczne i  film o w e , orga­
n izacje  naukow e i  z jazdy, prasa  
studencka ( tu  aż 2 s trony  pośw ię­
cone „P o  p ro s tu ")  —  i  w reszcie  
w yk re s y  ilu s tru ją c e  sk ład społeczny 
ucze ln i w  r. 1939 i  1948/49 —  oto  
m ate ria ł, k tó ry  sk łada się na tę 
część.

Są, n ies te ty  i  u s te rk i —  można a 
n ic h  wspom nieć ty m  spo ko jn ie j, żę 
całość ocenić trzeba  w y b itn ie  do-  
datnio . Z a liczym y do n ich  przede  
w szys tk im  k ilk a k ro tn e  p o m y łk i:  
przestaw ienie zdjęć i  podpisów , 
w sku te k  czego zdarza się, że fo to ­
g ra fia  p rzedstaw ia  co innego, a pod­
pis co innego głosi. W yp a d k i to  
sporadyczne, ale m ożna by ło  po­
św ięcić tem u w ięce j uw ag i!

D ru g i za rzu t: zd jęcia  n ie  zawsze 
są rep rezen ta tyw ne i... n ie  zawsze 
najlepsze. Z a rzu t trze c i: za m ało  
m a te ria łu  ilu s tru jącego  dane lic z ­
bowe; p rzyd a łoby  się w ięce j map, 
w ykresów ...

Część wstępna  —  to  17 stron  te k ­
stu. W  k ró tk ic h , treśc iw ych  rozdzia­
łach  zaw arta  została p raw da  n a ­
szych p ięc iu  la t pracy. „S tudenc i 
polscy w czo ra j i  dziś", „S zko ln ic tw o  
wyższe w  Polsce L u d o w e j", „Pom oc  
państwa d la  s tud en tów ", „D em o­
k ra tyczn y  f ro n t s tud en tów "  —±- pod 
ty m i ty tu ła m i mieszczą się fa k ty  i  
ob fic ie  rozrzucone liczby , k tó re  m ó­
w ią  o ro zw o ju  naszych ucze ln i w  
now ych  w a run kach  us tro jow ych , o 
krzepn ięc iu  i  rozrastan iu  się życ ia  
społecznego, o wzroście pom ocy f i ­
nansowej państwa.

Z a w a rty  tu  m a te ria ł je s t w a rto ­
śc iow y także dla  dzia łaczy studenc­
k ich  w  k ra ju , a z pewnością in te ­
resy i a c v ' d la  w szys tk ich  studentów  
po lsk ich . Dobrze by ło b y  zatem, 
gdyby książka fes tiw a low a , w y d a ­
na rów n ież  w  ję z y k u  o jczystym , 
została szeroko rozpowszechniona i  
w  k ra ju .

Jeszcze jedna pom yślna w iado ­
mość. P rzek łady na t rz y  ję z y k i 
obce okazały się popraw ne i  n ie  za­
w ie ra ją  rażących vo tkn ie ć ! A  —  
m usim y to  zdradzić czy te ln ikom  —• 
b y ło  trochę strachu !



przed Simo. V erey je s t ju ż  trzeci, 
da le j Dezsó i  V arna i. Bunescu zo­
s ta ł k ilk a  długości w  ty le .

Do m ety  jeszcze 1.000 m. S im o  
przypuszcza genera lny atak. Tempo  
wzm aga się. 1.500 m. prze jeżdżają  
równocześnie S im o i  K oce rka , tuż  
za n im i V erey, k tó ry  za chw ilę  
przesta je  w ios łow ać i  w yco fu je  się 
—  za godzinę czeka go przecież  
c iężk i bieg w  dw ó jka ch  p o d w ó j­
nych.

Teraz K oce rka  ła p ie  d ru g i od­
dech —  w y trz y m a ł narzucone m u  
przez S im o tem po i  —  zaczyna d y k ­
tować w łasne.

Do m ety  przecież jeszcze „ ty lk o “  
500 m. Jest ju ż  jasne, że w yścig  ro ­
zegra się m iędzy ty m i dwom a. Co­
raz szybcie j i  coraz m ocn ie j czer­
w ona sy lw e tka  P olaka zaczyna się 
odb ijać  od szaro -z ie lonych fa l D u ­
na ju . W  oczach pow iększa się od le­
głość. S im o zostaje o długość w  ty le . 
W śród W ęgrów  w ie lk ie  zdenerw o­
w an ie  i  zdz iw ien ie  —  czy to m o ż li­
we? S im o m ia łb y  przegrać?

K oce rka  ma ju ż  3 d ługości p rze­
w a g i —  do m ety  jeszcze 300 m. S i­
mo osta tn im  w y s iłk ie m  stara się do­
gonić P olaka  —  ale napróżno l —  
K oce rka  n ie  puszcza, chociaż ma  
ju ż  w łaśc iw ie  w yg ra n y  bieg.

Po mistrzostwach akademickich świata

Lekkoatleci w yp ad li rów nież zu­
pełn ie  dobrze. Oprócz zdobytych 
dwóch zło tych m edali i  ty tu łó w  
m istrzow skich (200 m. —  ko l S taw­
czyk i  skok w  dal — kol. Adamczyk), 
ustanow iony został now y rekord 
akadem ick i św iata (200 m. ko l.

Sprostowanie
Politechnika Wrocławska.
Dziekanat Wydziału Elektrome­

chanicznego.
L. Dz. 886/49 M-El.
W  numerze 20-tym z dn. 19.4. br.

ukazał się artykuł ob. Bardyna pt. 
„O lepsze postępy w nauce“. Do ar­
tykułu tego wkradła się pewna nie­
ścisłość, którą prosiłbym w najbliż­
szym numerze sprostować — miano­
wicie ob. mgr. M. Stark jest adiunk­
tem na Wydz. Matematyczno - Fizy­
cznym Uniwersytetu Wrocławskiego, 
— a nie na Wydziale Mechaniczno - 
Elektrotechnicznym Politechniki 
Wrocławskiej.

Prof. Dr Inż. E. Kuczyński 
Dziekan Wydziału

Oj te praktyki!
Kolego Redaktorze!

Przed pół rokiem otrzymała na­
sza katedra (jestem asystentem przy 
katedrze geometrii wykreślnej Wy­
działu Komunikacji A. G. H. w 
Krakowie) zawiadomienie o prak­
tykach zagranicznych dla pracowni­
ków naukowych. Nie bacząc na 
przestrogi bardziej doświadczonych 
kolegów, złożyłem podanie o przy­
znanie mi praktyki wakacyjnej w 
Czechosłowacji i ku niemałemu ich 
zdumieniu a własnej satysfakcji 
(a widzicie niedowiarki!) — przy­
szło tuż przed zakończeniem roku 
szkolnego do Dziekanatu pismo za­
łatwiające pozytywnie 3 podania o 
wyjazd, w tym m. in. i moje. Przez 
blisko tydzień latałem „jak kot z 
pęcherzem“ za brakującymi załącz­
nikami do paszportu, tracąc czas, 
pieniądze, zdrowie i dobre wyobra­
żenie o wszelkich urzędach i urzęd­
nikach.

W końcu zdobyłem wszystkie pa­
pierki i z kolei zacząłem się dener­
wować o termin wyjazdu. Oczywi­
ście, nie pomyślałem o postaraniu 
się na „wszelki wypadek“ o 4 tygo­
dnie praktyki, brakującej mi do dy­
plomu, bo a nuż mogło w czasie 
mego pobytu na praktyce przyjść 
zawiadomienie, że wyjazd ma na­
stąpić następnego dnia — i wtedy 
wszystko pali na panewce! Jasne, 
że nie znając terminu wyjazdu za 
granicę, nie opuszczałem Krakowa, 
marnując czas w mieście, zamiast 
przebywać na praktyce, czy cho 
ciażby obozie lub kolonii.

Dlatego, Kolego, prosę Was o zba­
danie tej sprawy, która do dziś dnia 
NIE ZOSTAŁA ZUPEŁNIE PRZEZ 
MINISTERSTWO OŚWIATY ZA­
ŁATW IONA. Macie większe mo­
żliwości niż ja i zaufanie nie tylko 
moje. Wiem, że możecie zająć bar 
dziej autorytatywne stanowisko niż 
ja, choć bezpośrednio zaintereso­
wany w tej sprawie, o której nie

można się niczego konkretnego do­
wiedzieć we wszystkich krakow­
skich instancjach, dostępnym iw y  
kłemu śmiertelnikowi.

Mam nadzieję, że znalezienie w in. 
nego zabezpieczy moich kolegów na 
przyszły rok od podobnych niespo­
dzianek, a mnie pozwoli wreszcie 
zaadresować wszystkie przekleń­
stwa, w których wyładowywałem 
wściekłość za stracone wakacje, nie 
doszły pobyt w „bratskych“ Cze. 
chach i odwleczony dyplom{!)

JERZY HAJDUK
Od Redakcji: Prosimy Minister­

stwo Oświaty o odpowiedź w tej 
sprawie.

Co z mieszkaniem?
W sprawie kol. Wł. Kiełczewskie- 

go, którego list o bezprawnym usu­
nięciu go z mieszkania drukowaliś­
my w czerwcu, otrzymaliśmy od Sta­
rostwa Grodzkiego Zach. - Warsz. 
następujące zawiadomienie z dnia 
14.7. 49 r.:

„Zawiadamia się, że pismo z dn. 
8.V II. 49 za L. dz. 158/49 zostało w 
dniu dzisiejszym przekazane do Sta­
rostwa Powiatowego Warszawskiego 
w Aninie wg. kompetencji“.

No dobrze, ale co dalej!? Czy Sta­
rostwo w Aninie zrobiło cokolwiek? 
Czy kol. Kiełczewski wrócił do swe­
go mieszkania? Red.

Za książki — dziękuję
W dniu dzisiejszym otrzymałem 

od Was przesyłkę zawierającą „Bi­
blioteczkę Marksistowską“, za którą 
serdecznie dziękuję. Sprawiła mi ona 
wielką radość i dzięki niej będę mógł 
pogłębić swą dotychczasową wiedzę 
oraz wypełnić luki w mym wykształ­
ceniu. Pomoże mi ona zrozumieć 
znaczenie Partii w rewolucyjnym ru­
chu robotniczym, poznać historię 
przodującej partii ludzkości —  WKP 
(b) oraz zaznajomić się z podstawo­
wymi zagadnieniami marksizmu - le- 
ninizmu.

Pragnę więc jeszcze raz podzięko­
wać redakcji za to zaszczytne wy­
różnienie i za możliwość zrozumienia 
wielkiej nauki, jaką jest marksizm- 
leninizm.

Życzę kolegom zadowolenia w pra­
cy i pomyślnych wyników w budowa­
niu podstaw socjalizmu w naszym 
kraju.

WIESŁAW GRZĘDA

Dyrekcja Kolei uiyjaśnia
Dyrekcja Generalna Kolei Pań­

stwowych
Samodzielny Wydział Administra­

cyjny

Trzej Polacy zdobyli złote medale (od lewej): Zdobysław Stawczyk, Teo­
dor Kocerka i Edward Adamczyk.

Otwarcie Igrzysk. — Przemówienia przewodniczącego MZS-u słuchają 
reprezentacje (od lewej): polska, rumuńska, czechosłowacka, radziecka

i węgierska.

suwać nasze osiągnięcia w  Buda­
peszcie.

OBÓZ W AWF.
Ponad 100-osobowa kad ra  repre­

zentacyjna zebrana została na obozie 
przygotow awczym  w  A W F  na B ie ­
lanach. Zarząd G łów ny AZS oraz 
W ydz. K u lt.  F i z. ZG. ZM P  k ie ro ­
w a ły  pracam i przygotow aw czym i 
ekipy, wciągając do roboty sporą
grupę fachowych trenerów . P ro jek t 
składu zaw iera ł w ie le  nazw isk czo­
łow ych  sportowców  polskich, a 
wszyscy członkow ie ek ipy  należeli 
do m łodej czo łów k i naszego sportu. 
Obok przygotow ań fachowych, d ru ­
żyny o trzym a ły  op iekę i  pomoc w  
uzupe łn ien iu  swych w iadom ości 
ideologicznych. Dobre w y n ik i dała 
praca ko ła  ZM P  powołanego na obo. 
zie. Cala ek ipa w y jecha ła  do Buda­
pesztu przygotowana do szlachetnej 
w a lk i sportowej i św iadom a swej 
ro l j reprezentantów  ludow e j O j­
czyzny.

Ostatecznie w y je c h a li na m is trzo ­
stwa: koszykarze, siatkarze, bokse­
rzy, lekkoa tlec i i le kkoa tle tk i, w io ­
ślarze, szermierze i gruipa gim na­
styczna. —  Decyzja w y jazdu  dwóch 
ostatn ich zapadła dość późno, wsku­
tek czego ich przygotow ania n ie  
by ły  „zapięte na ostatni guz ik “ .

Siatkarki polskie zdobyły brązowy 
medal.

Ekipa radziecka — w rękach zdobyte 
puchary...

Radzieccy i czechosłowaccy siatka 
rze zajęli dwa pierwsze miejsca.

TRZY ZŁOTE MEDALE

p. o. Kierownika referatu 
(— ) T. Do w jat

Mistrzyni olimpijska, Węgierka 
Gyzrmatti, składa ślubowanie. Igrzy­

ska są otwarte!

RZED miesiącem już zakoń- 
'  czona została wspaniała m an i. 

- festacja siły  dem okratycznej 
m łodzieży św iata, je j kongres 

pokoju: i i  św iatow y ułesuw<ii ¿ufo- 
dzieży w  Budapeszcie. W ramach 
Festiwalu, dla podkreślen ia w k ładu  
postępowych sportowców w  w a lkę  
o pokój, odbyły się X  Światowe M i­
strzostwa Akadem ickie, w  k tó rych  
wzię ła  udzia ł liczna ekipa polska. 
Od dnia zakończenia M istrzostw  
dzie li nas już  sporo czasu, w arto  
jednak z jego perspektywy zbilan-

Łącznie z k ie ro w n ik ie m  ekipa 
liczy ła  104 osoby, stanow iąc n a jlicz ­
niejszą dotychczas po w o jn ie  repre­
zentację sportową naszego k ra ju  
za granicą.

W OGNIU W A LK I
Już naza ju trz  po przyjeździe do 

Budapesztu, k tó ry  nastąp ił bardzo 
późnym  wieczorem, s ta rto w a li przed 
południem nasi koszykarze. W cięż­
k im  meczu z Rum unam i Polacy od­
n ieśli swe pierwsze (i ja k  się potem 
okazało — jedyne) zwycięstwo. F akt 
ten b y ł dla nas podw ójn ie  radosny. 
B yło  to  przełam anie zlej passy spot­
kań z R um unam i, z k tó ry m i dw u­
k ro tn ie  przegrała nasza drużyna 
państwowa, zwycięstwo to w yw o ­
ła ło w ięc w  całej ekip ie o lbrzym ią  
radość, w prowadzając optym izm  
i pewność siebie. A  trzeba pamiętać, 
że o lbrzym ia  większość naszej ek ipy  
to ludzie m łodzi, po raz p ierw szy 
reprezentujący ba rw y polskie za 
granicą.

Już w  następnym  dn iu  rozpoczęły 
się ro zg ryw k i w  innych dyscyp li­
nach. Codziennie w ieczorem sala 
jadalna hotelu „A s to r ia “ , w  k tó rym  
m ieszkaliśm y, k ip ia ła  od nadm iaru  
gorących dyskusji na tem at naszych 
sukcesów i porażek.

Szczegółowe' w y n ik i znają koledzy 
z prasy, ograniczę się tu  zatem do 
ogólnego podsum owania.

Wioślarze zdobyli z ło ty medal 
i 'ty tu ł akadem ickiego m istrza św ia­
ta w  s k if f ie  (kol. Kocerka z AZS 
Szczecin) oraz srebrny m edal i  ty tu ł 
w ice .m is trza  w  czwórce ze s te rn i­
k iem  (AZS — Wrocław), bilans ich 
w y jazdu  jest w ięc bardzo dobry.

I. Teodor Kocerka — skiff, 7’27’

Jak to było w  Budapeszcie

f  Z  b iją c y m i sercam i, w  m żyste po- 
J po łudn ie  dn ia  15 s ie rpn ia  1949 ro k u

1
“  n ie liczna  grupa P o laków  oczekiw a­

ła  na brzegu p ię kn e j w yspy M a łgo ­
rza ty  w  w ie lo tys ięcznym  tłu m ie  w i­
dzów na d ru g i z ko le i bieg w io ś la r­
sk i —  je d y n k i.

N ie  p rze b rzm ia ły  jeszcze w  u -  
szach owacje, ja k ie  zgo tow a li 'Wę­
grzy sw o je j osadzie, k tó ra  w  czw ó r­
ce ze s te rn ik ie m  po m ordercze j w a l-

t
)

!
:

4
4 Kocerka w towarzystwie 2 Węgrów 
4 na podium zwycięzców.

4 ce z m ło dz iu tką  osadą A Z S -u  w ro -  
4 oławskiego  —  zdobyła d la  W ęgier 
4 p ierw szy z ło ty  m edal —  a ju ż  sp i- 
4 k e r zapow iada, że łodzie  do następ-

J
nej k o n k u re n c ji us ta io ia ją  się na  
starcie.

J C h łodny i  dość s iln y  w ia tr  n ie  u -  
i  stawał. P ię kny  D u na j w yg lą d a ł te -  
i  raz groźnie, p o k ry ty  w yw o ła ną  p rze - 
4 zeń fa lą . Za chw ilę  m egafony zapo- 
4 w iada ją  obsadę biegu i  kole jność  
4 torów . S ta rtu ją  w  ko le jnośc i: B une- 
4 scu (R u m un ia ), Dezsó (P o lska ), 

V a rn a i (W ę g ry ), K oce rka  (P o lska), 
S zeke lyh id i (W ę g ry ), Sim o (W ę­
g ry ) , i  poza konkursem  na m a r­

tw y m  torze  —  d w u k ro tn y  akade­
m ic k i m is trz  św ia ta  w  te j k o n k u ­
re n c ji i  dw ud z ies tok ro tn y  m is trz  
P o lsk i —  wiecznie m ło d y  R. Verey.

A  w ięc K oce rka  na 4 torze. Na  
fa li.  N iedobrze! Przez chw ilę  zasta­
na w ia m y się jeszcze nad naszym i 
m ożliw ośc iam i w  ty m  n a js iln ie j ob­
sadzonym  biegu. R u m un i jeżdżą  
słabo, ale  —  W ęgrzy. W y s ta w ili 
sw oje na js iln ie jsze  trz y  osady —  
t rz y  nadzie je  w ęg ie rsk iego w ioś la -  
stw a na m is trzostw a E uropy. Co po­
każe w  ty m  zespole nasza nadzie ja  
—  Kocerka?

Na jedynce s ta rtu je  przecież do­
p ie ro  p ie rw szy  rok , a ju ż  p o tra f i ł w  
k ra ju  rozdz ie lić  n ie ro ze rw a lny  od 
la t  tandem  V erey  —  Dezsó i  s ta ł się 
naw et groźny dla  samego m istrza.

Czy zdoła je dn ak  po tw ie rd z ić  tu  
na arenie m iędzynarodow e j sw ó j 
w ie lk i ta lent?

N ie  dane nam  je d n a k  by ło  do­
kończyć ty c h  rozważań, gdyż za 
ch w ilę  przez m egafony rozlega się 
kom enda i... łodzie  w ysz ły  ze s ta rtu .

K ilk a  k ró tk ic h  k laśn ięć w ios ła m i
0 wodę, dwa, t rz y  silne pociągnięcia
1 —  o p ó ł długości p row adz i K oce r­
k a -— a do m e ty  jescze 2.200 m...

O bserw ujem y z da leka jego le kko  
zgarbioną postać. Jedzie nadzw yczaj 
spoko jn ie  —  nie da je poznać po so­
bie ogrom nego zdenerw ow ania, ja ­
k ie  przed, biegiem , szczerze m ów iąc, 
i  nam  się ud z ie liło . W szak to jego  
na jw iększa  szansa w  dotychczaso­
w e j, k ró tk ie j jeszcze karie rze !

Łodzie m ija ją  p ierw sze 500 m.... 
K oce rka  w  dalszym  ciągu p ro w a ­
dzi, a o pó ł d ługości za n im  ja k  cie­
nie  ciągną dw a j W ęgrzy S im o i  V a r-  
na i —  o długość za n im i Dezsó, Sze- 
k e lih id i,  V erey i  osta tn i R um un  
Bunescu. Verey w yszed ł ze s ta rtu  
ostatn i, jadąc ostrożnie, by n ie  za­
wadzić o przybrzeżne b a rk i, i  teraz  
stara się nadrob ić  s tracony teren. 
P ow o li ale system atycznie zaczyna 
w ysuw ać się do przodu. Tymczasem  
w  czołówce sytuac ja  n ie  u lega zm ia­
nie. S im o trzym a  się K o ce rk i, cze­
ka jąc na dogodną sytuację  do m i­
n ięc ia  i  —  lic zy  na sw ó j fin isz .

B ia łą  lin ię  na skarp ie  z napisem  
1.000 m. m ija  ja k o  p ie rw szy K oce r­
ka, w  dalszym  ciągu o pó ł długości

T łu m y  publiczności rozen tuz jam o- f  
wane p ię kn ym  w yśc ig iem  dop ingu - \  
ją  zaw odn ików  do ostatn iego w y - \  
s iłk u . P o lak  n ie  zw a ln ia  m o rd e r- \  
czego tem pa  —  m a ju ż  5 d ługości i  
przew agi, 6 —  w  dalszym  ciągu ż y -  i  
lu je  W ęgra  —  chce w szys tk im  u d o -4 
w odn ic, tu , na obcym  d la  siebie t o - 4 
rze, że je s t bezwzględnie najlepszy... )  

W reszcie jakże  up rag n io ny  go ng )  
i  n iem ilkn ą ca  burza ok lasków  o - )  
z n a jm ia ją  zw ycięstw o Polaka. P ie r-  f  
wszy z ło ty  m eda l! Siedem d ługości f  
w  ty le  p rzychodzi do m e ty  zm ordo- f  
w any Sim o, za n im  p ra w ie  ró w n o - \  
cześnie —  V arn a i i  Dezsó. D a leko \  
w  ty le  b o ry k a ją  się jeszcze z fa la m i \  
S zeke lyh id i i  Bunescu. \

K oce rka  tym czasem , da leko za 4 
l in ią  m ety , leżąc n ieruchom o na  4 
w iosłach odpoczywa po szalonym  4 
w y s iłk u .  a

Przez m egafon pada ją w y n ik i : )  
„A k a d e m ic k ie  m is trzostw o św ia ta  w  )  
je dyn kach  zdoby ł Teodor K o c e rk a )  
—  P olska“ ... )

P ow o li, n ie  śpiesząc się, po dp ływ a  ? 
teraz po p u la rn y  „T o jo “  do K o m is j i i  
S ędziow skie j —  z da leka we w szy- \  
s tk ich  językach  p rz y jm u je  g ra tu la - \  
cje  —  i  w śród szalonych b ra w  roz- i  
poczyna swą rundę  honorową. i  

Za k ilk a  m in u t spo tykam y go w  4 
hangarze, gdzie z p ra w d z iw ą  czu ło- i  
ścią w yc ie ra  s k ru p u la tn ie  swego ^ 
„ru m a k a “ . i

N ie  m a teraz ochoty do rozm ow y )  
z n ik im , ty lk o  k ró tk o  k o n s ta tu je : }  
„w iesz, n ie  chce m i się jeszcze w ie - 4 
rzyć, że ta k  im  w szys tk im  do łoży- J 
łem ...“ . I  znowu pochy la  się nad 4 
łodzią . \

(c.d.n.) i
Z D Z IS Ł A W  S T R A S Z A K  i

Nr. A  — IV/36/49
W myśl obowiązujących przepisów 

taryfowych, do ulg przejazdowych 
uprawniona jest młodzież szkolna, 
zasadniczo w wieku do 30 lat. W yją­
tek stanowią zwyczajni słuchacze 
wyższych szkół akademickich, dla 
których granica wieku wynosi 36 lat. 
Podwyższenie granicy wieku dla słu­
chaczy wyższych szkół akademickich 
wprowadzone zostało z uwagi na 
6-letnią przerwę w nauce spowodo­
waną wojną.

Powyższe zasady zostały ustalone 
w porozumieniu z zainteresowanymi 
Ministerstwami, które uznały górną 
granicę wieku za wystarczającą.

W. Wójcicki
p.o. Naczelnika Wydziału

Skuteczna interiDencja
Pragnę Wam tą drogą serdecznie 

podziękować za interwencję w 
Państw. Zakł. Emerytalnym, która 
odniosła pożądany skutek.

Niech więc tych kilka słów będzie 
dowodem prawdziwej wdzięczności, 
którą Wam jestem dłużny.

Damian M ikołaj — Kraków
Od Red.: W tej sprawie otrzyma­

liśmy również pismo P.Z.E., dono­
szące o pomyślnym załatwieniu spra­
wy.

O Bibliotece Jagiellońskiej
Ministerstwo Oświaty 

'Nr. GM Pras. 5399/49
W związku z notatką zamieszczo­

ną w piśmie z dn. 5.6.49 r. w sprawie 
kredytów dla Bibl. Jagiellońskiej 
Ministerstwo wyjaśnia, iż na wnio­
sek Dyrekcji Biblioteki Jagielloń­
skiej o przyznanie dodatkowego kre­
dytu w wys. 10.000.000 zł. Rada M i­
nistrów uchwałą z dnia 30.5.49 r. 
przeznaczyła na „urządzenie Biblio­
teki Jagiellońskiej“ do dyspozycji 
U. J. sumę 8.000.000 zł. (osiem mil. 
zł.). Suma ta może być wydatkowa­
na na pokrycie kosztów drobnych a- 
daptacji lokalowych i zakup sprzętu 
pomieszczeniowego. Niezależnie od 
tego Ministerstwo czyni starania o 
wyasygnowanie dodatkowego kredy­
tu inwestycyjnego w wysokości 
2.000.000 zł. na potrzeby Biblioteki 
Jagiellońskiej.

Zawodniczki radzieckie: fenomenalna 
Czudina („osobiście“ 9 złotych me­
dali!) i rekordzistka świata w rzucie 

dyskiem Nina Dumbadze.

zresztą jedyną w izy ta , jaką ekipa 
sportowców radzieckich złożyła w  
Budapeszcie i  to w yróżn ien ie  nasi 
sportowcy um ie li ocenić.

...I W NIOSKI
Tych jest bardzo dużo, zarówno 

na odcinku sportowym  jaik i  orga­
n izacyjnym . W yjazd b y ł dobrą na­
uką tak  dla zaw odników  ja k  i g ru ­
py k ie row n ic tw a . O trzym a liśm y 
z Budapesztu bogaty m ate ria ł, k tó ­
ry  jest obecnie przepracowyw any 
dla w yko rzystan ia  go w  dalszym 
rozw oju  k u ltu ry  fizyęznej w  naszym 
k ra ju . _ _ A k ty w  ZM P-ow iski m ia ł 
możność sprawdzenia now ych fo rm  
pracy w  dziedzin ie  k u ltu ry  fiz y c z . 
nej i sportu. To rów n ież  zysk n ie - 
na jurn ie jszy.

St e f a n  r z e s z o t

Stawczyk 21,2 sek), za ję liśm y trze ­
cie m iejsce na 100 m  (ko i. S tawczyk) 
i  trzec ie  m iejsce w  sztafecie w ie ­
deńskiej. Prócz tego k i lk u  kolegów 
pob iło  swe reko rdy  życiowe, w p i­
sując się na lis tę  dziesięciu na jle p ­
szych. Jeślj weźm iem y- pod uwagę 
nadzwyczaj s ilną  konkurencję , w y ­
n ik i naszych le kkoa tle tów  należy 
uważać za bardzo dóbre. S łab iu tko  
natom iast w yp ad ły  nasze koleżanki, 
k tóre w  niespełna awa tyg-oume 
później na m iędzynarodow ych za­
wodach w  k ra ju  uzyska ły k ilk a  
w yn ikó w , o ja k ic h  n ie  m a rzy ły  w  
Budapeszcie. P rzeżyw ały w idocznie 
wówczas oikres słabej fo rm y.

Bardzo dobrze w y p a d li nasi bok­
serzy. Z całej ósem ki zaw iód ł jedy­
n ie  B azam ik. In n i koledzy, k tó rych  
przeciętna w ie ku  w ynosiła  20 la t, 
w yka za li wspania łą postawę w  cięż­
k ic h  w a lkach  ze św ie tnym i p rzeciw ­
n ik a m i ze Z w ią zku  Radzieckiego 
czy W ęgier. Pod koniec tu rn ie ju  
m łodzi koledzy sta rtu jąc  po raz 
p ierw szy w  ta k  ciężkich zmaganiach 
trochę osłabli, jednak zdobyte 3 
srebrne medale i  4 brązowe oraz 
trzecie miejsce zespołowe za ZSRR 
i  W ęgram i m ów ią same za siebie. 
N ie sposób pom inąć zasług na jle p ­
szego trenera polskiego ćenKsa 
Sztamma, k tó ry  dobrze przygotow ał 
naszych pięściarzy.

N ieźle w ypad ł występ naszych 
m łodych s ia tka rek. Z a ję ły  one w  
tu rn ie ju  trzecie m iejsce za ZSRR 
i  CSR, zdobywając brązowy medal.

W spom niany na wstęp ie dobry 
s ta rt koszykarzy by ł je dyn ym  ich 
sukcesem. Czy jednak drużyna, w  
k tó re j g ra ło  ty lk o  czterech zawod­
n ików  z k a d ry  reprezentacyjne), 
w ypad ła  źle? Do naszych chłopców 
możemy m ieć pretensje o brak 
a m b ic ji w  dwóch spotkaniach — 
z B u łga rią  i Chinam i. A le  znowu 
zupełny b rak ru ty n y  w  c iężkich 
tu rn ie jach  jest usp raw ied liw iony . 
To, co pozornie w yg ląda ło  na brak 
am b ic ji, było przede w szystk im  
w y n ik ie m  przemęczenia. Koszykarze 
zdobyli w  rezu ltacie  dużą ru tynę  
m iędzynarodową; są tp  młodzii ch łop­
cy, k tó rzy  w y je ch a li za granicę 
przede wszystk im  dla nauki.

Szermierze ro b il i co m og li, za jm u­
jąc drużynowo trzecie miejsce. Kol. 
Zabłocki p o tw ie rdz ił swój ta len t (ma 
dopiero 18 la t), za jm u jąc w  ' fina le  
ósme miejsce w  ciężkiej konkurencji. 
— N ie przygotow ani do w y jazdu  
g im nastycy n ie  odegra li w  B uda­
peszcie żadnej ro li. M ie li okazję 
przypatrzeć się doskonałym ćwicze­
niom  zawodników radzieckich i  wę­
gierskich .

OSIĄGNIĘCIA ORGANIZACYJNE
W  sum ie bilans sportow y w yp ra ­

w y  wypada dodatnio. A le  na tym  
nie  w ycze rpu ją  się osiągnięcia e k i­
py. Trzeba podkreś lić  nadzwyczaj 
zdyscyplinow aną postawę zawodni­
ków  i  ich o lbrzym ie  zainteresowanie 
prob lem atyką  po lityczną ig rzysk 
i Festiwalu. Praca g ru py  a k ty w u  
ZM P } Z A M P  w yda ła  owoce. Do 
k ra ju  w ró c iła  czołówka m łodych

sportowców  ze świadomością, że 
sporT n ie  je s t oderw any od zagad­
n ień budow y podstaw socja lizm u 
w  naszym k ra ju , że s tanow i on n ie ­
odłączny czynn ik  sk ładow y w ycho­
wania nowego, uspołecznionego 
człow ieka.

M ocnym  akordem  d la  drużyny  
po lsk ie j na zakończenie ig rzysk  
by ła  w izy ta  g rupy  sportowców  ra ­
dzieckich, zdobyw ców pierwszego 
m iejsca ,w  ogólnej k la s y fik a c ji. 
D w ugodzinny w ieczorek up łyn ą ł w  
nader serdecznej i  p rzy jac ie lsk ie j 
atmosferze, p rzyczyn ia jąc się do 
dalszego zbliżen ia sportowców i  m ło ­
dzieży b ra tn ich  k ra jó w . B y ła  to



Rzecz się stała 
niesłychana!

W Paryżu ży je  sobie spokojn ie 
tona zdra jcy narodu francuskiego, 
p roh itle row sk iego eks-marszatka Pe­
ta in , kapituian.ta z roku 1940. tw ó r­
cy reżimu Vichy, mającego na su­
m ie n iu  k re w  setek tysięcy p a trio ­
tów  francuskich . Pan i Peta in udzie­
l i ła  niedawno am erykańskie j agen­
c ji prasowej „Associated Press“  w y ­
w iadu  pełnego ciepłych słów  dla 
S tanów Zjednoczonych, przekazując 
potom ności w iekopom ne słowa eks- 
m arszałka: „Pow iedzcie, że podzi­
w ia m  i  lub ię  A m erykę “ ...

„D użo uw ag i pośw ięciła madame 
P eta in  om ów ien iu  pewnego „zbrod­
niczego występku“ w ładz francu ­
skich. — Jak m yślic ie , co okreś liła  
tym m ianem  żona autora zbrodni 
zdrady stanu, k tó ry m  za zbrodnie 
wojenne gardzi cały lu d  francuski?  
— Czy m ia ła  na m yś li s trza ły  do 
robotn ików ? Aresztowanie i m al­
tre tow anie  stra jku jących? D ew alu­
ację franka  pod nacisk iem  W all 
S treet — w b rew  interesom  F ranc ji?  
Czy może pozbawienie p ra w  obywa­
te lsk ich  jednego z na jw iększych po­
etów  F ra n c ji, bo jo w n ika  o wolność, 
k tó re j zaprzeczeniem jest osoba 
i  działalność Peta ine ‘3 — Lou is 
Aragona?...

N ic  podobnego! Te drobnostki nie 
zaprzątnęły uw ag i madame Petain. 
Stała się rzecz o w ie le  gorsza, wręcz 
niesłychana... panu Petain odebrano 
ulubionego foxterriera!...

Czasy się zm ien ia ją ! Państwo Pe­
ta in  lu b il i  kiedyś „foksów “ , dziś lu ­
bią foksy...

Quis.

Yankesi
nr zm arshallizoiranej 

Francji
Francuska prasa postępowa poda­

je  w iadom ości o „ro z ry w k a c h “  a - 
m eryka ńsk ich  u rzę dn ików  i  w o j­
skow ych. O to n ie k tó re  z n ich :

Z  W iesbaden p rzy je ch a ł do P a­
ryża  na u rlo p  am e rykańsk i żo łn ie rz  
F red  Ede lbaum  i  w  ho te lu  ud u s ił 
kobietę. S praw a jego została w yco ­
fana ze śledztw a na m ocy rozpo­
rządzenia w ładz, k tó re  s tw ie rd z iły , 
że nie  podlega ona francusk iem u  
sądow nictw u.

M a łżonkow ie  A lb e r t  Chant i  A l i ­
ce F ie lle  je c h a li rou /e ram i do swe­
go m ie jsca pracy, do fa b ry k i Re­
nau lt. Na moście u d e rzy ł w  n ich  
samochód. Sprawcą ciężkiego pora­
n ien ia  A lb e r t  C hant i  A lice  F ie lle  
b y ł p jia n y  szofer, W ilson, z am ery­
kańskiego obozu w ojskow ego.

Luksusow y „C a d illa c “ , m knący  
późno w  nocy z w ie lk ą  szybkością  
poprzez Pola E lize jsk ie , w p a d ł na 
samochód ciężarow y i  p o ra n ił cięż­
ko szofera. Luksusow ą m aszyną k ie ­
ro w a ł d y re k to r pew ne j f irm y  prze­
m ys ło w e j, John M arsh a ll, k tó ry  — 
ja k  się okazało  —  b y ł p ija n y .

W szystkie te fa k ty , ja k  pisze p ra ­
sa paryska, n ie  na po tyka ją  na żad­
ną reakc ję  w ładz  francu sk ich , k tó ­
re  za jm u ją  się w y łączn ie  ty m , by  
ja k  n a jb a rd z ie j dogodzić „zab aw ia ­
ją cym  się“  w  ten sposób Y an ke -  
som.

M ódl się, ko larzu!
K o la rs tw o  należy do na jb a rdz ie j 

po pu la rn ych  sportów  we Włoszech, 
a je d n ym  z na jlepszych ko la rzy  w ło ­
sk ich  jes t B a r ta li — przypadkow o  
członek „ A k c j i  K a to lic k ie j“ . K le ry -  
ka lna propaganda w yzysk iw a ła  fa k t  
ten ną w szystk ie  s trony  i  w m a w ia ła  
m ilio n o m  W łochów  — zw o lenn ików  
ko la rs tw a , że przyczyną zw yc ięstw  
B arta liego je s t jego w y ją tk o w a  po­
bożność (c z y ta j: poglądy p o lity c z ­
ne).

NOWY NUMER

Redakcja „Po prostu“ zawiada­
mia o swym nowym numerze telefo­
nicznym: 4-51-80.

Zapisy na Studium  
D ziennikarskie

W tych dniach rozpoczynają się 
zapisy na I  rok Studium Dzienni­
karskiego Akademii Nauk Politycz­
nych (ul. Reja 7).

Słuchaczami rzeczywistymi Stu­
dium mogą być studenci A.N.P. Po­
za tym na Studium przyjmowań, są 
absolwenci i słuchacze innnych 
uczelni, którzy po wysłuchaniu 3 la t 
1 złożeniu koliokwiów otrzymują za­
świadczenie o odbyciu studiów

w  k ie ru n k u  konso lidac ji narodowej 
i państwowej N iem iec“ .

N ie dz iw im y  się, że tenże ks. dr 
J. Pastuszka jest po w o jn ie  p ro fe ­
sorem K ato lick iego  U niw ersyte tu 
Lubelskiego, bo jako wyznawca pe ł­
nej „apo litycznośc i“  na uk i ma on 
ku  temu ca łkow ite  p raw o!!;. A  oto 
jeszcze jeden w yc inek  z prasy ka ­
to lick ie j, rów nież z pam iętnego roku 
1939. T ym  razem autorem  jest s łyn ­
ny ks. Trzeciak, „ideo log“  i  propa­
gator h itle ryzm u  w  Polsce przed- 
w rześniowej („M a ły  D z ie n n ik “  1939): 

„Hitler żywcem bierze swe prawa 
z encyklik papieskich"... „Ma on swe 
wzory wśród świętych, ma opatrz­
nościowe posłannictwo...“

...co wkró tce udowodnił na te ­
ren ie  P o lsk i. —  Prawda, że jasno, 
prosto, dob itn ie  pisze ks. p ra ła t 
T rzeciak w  „organ ie“  N iepokalano­
w a (rów nież „ap o lityczne j“  in s ty tu ­
cji)?

Fr.

W HOLLYWOOD

Ta scena jest zbyt mało realistyczna.
Niestety, nie mamy już więcej Indian. Wszyscy wyginęli.

O sta tn io  je d n a k  szczęście przesta­
ło  służyć B a rta lie m u . Toteż na je ­
den z osta tn ich  w yścigów  p rz y b y ł 
braciszek zakonny, pob łogos ław ił 
pobożnego ko larza przed sta rtem  i  
da ł m u  do po trzym an ia  sznur swego 
hab itu . M ia ło  to k o la rzo w i zapew­
n ić  zw ycięstw o. Lecz... w yśc ig  w y ­
g ra ł n ie  pobożny B a rta li, ale ko la rz  
Coppi, k tó ry  o p u b lik o w a ł k ilk a  
a rty k u łó w  w  spo rtow e j ko lum n ie  
gazety kom un is tyczne j „ L ‘U n ita “ .

K ons te rnac ja  sp ry tnych  chadeków  
n ie  trw a ła  je dn ak  d ługo, bo, ja k ,  
stw ie rdzono, p rzyczyną zw yc ięstw a  
Coppiego je s t „k a to lic k ie  w ych ow a­
n ie “ , ja k ie  o trzym a ł w  dzieciństw ie.

S.

Am erykańskie kontrasty
Mieszkanka amerykańskiego mia­

sta Cincinatti (stan Obio), dwudzie­
stoletnia Ellen Peters żona mal-rza, 
dała do gazety ogłoszenie o tym, że 
jest gotowa sprzedać jedno swoje 
oko by uregulować długi i pokryć 
wydatki związane z oczekującym ją  
porodem trzeciego dziecka. Gazeta 
wydrukowała spokojnie ogłoszenie 
bez żadnych komentarzy.

\"

POSTĘP WE WŁOSZECH

Min. Scelba: — No i kto powie, że Włochy nie są krajem postępo­
wym. Dawniej były te maszyny poruszane ręcznie, a dziś pracuje za 
nas elektryczność...

(Z prasy w łosk ie j)

Madę in  USA
Na w iosnę rb., w  12 (62) numerze 

„Po prostu “ czyta liśm y a rty k u ł 
o stosunkach na un iw ersytetach 
am erykańskich pt. „F a k ty  m ów ią 
za siebie“'. B y ła  tam  zamieszczona 
fo tog ra fia  gmachu un iw e rsy te tu  w 
W isconsin, k tó rą  redakcja pism a za­
opatrzy ła  następującym  podpisem: 
„Piękne gmachy uniwersytetów 
amerykańskich ukrywają „geszefty“ 
polityków dolarowych — dość odle­
głe od nauki..." —  Treść a rty k u łu  
dostatecznie usp ra w ie d liw ia  ta k i 
podpis.

A le  okazało się, że za w y tw o rn y ­
m i fasadam i wyższych ucze ln i USA 
k ry je  się jeszcze co innego... Oto 
k ilk a  odpowiedzi s tudentów  tego 
samego un iw e rsy te tu  w  W incoscin 
na ank ie tę  „Co was najbardziej in ­
teresuje oprócz studiów?“ (cytu je  
je za źród łam i am erykańsk im i I l ia  
E renburg w  a rt. „A m e ry k a n iz m “'):

„Sport — ponieważ jest to naj­
uczciwsza rzecz, a sfera umysłowa 
— to oszustwo".

„Whisky, oczywiście dobre, szko­
ckie."

„Filmy z kobietami — wampi­
rami“.

„Studentki, ale tylko kiedy jest 
whisky“.

„Samochody wyścigowe".
„Sposób zarobienia w ciągu trzech 

lat 300.000 dolarów“.
„Absolutnie nic“...
...No co, n ieźle ja k  na m łodzież 

k ra ju , k tó ry  m a asp iracje  duchowe­
go przodow nictw a św iatu?! P raw ­
d z iw y  „am erykańsk i s ty l życ ia “ ... 
„Szczyt k u ltu ry “ ...

Fren.

W  sklepie

Łagodny biskup
W tym samym czasie gazety w 

New Yorku otoczyły atmosferą sen­
sacji proces aktorki cyrkowej Cathe- 
rin Boyd, pociągniętej do odpowie­
dzialności sądowej za „barbarzyńskie 
obchodzenie się“ z trzymetrowym 
wężem pytonem. Z oburzeniem pisa­
ły gazety, że artystka odgrywająca 
na scenie walkę z pytonem, „biła 
łagodnego i łaskawego gada pięścią*.' 
Litościwy sędzia Hendrius ukarał 
artystkę grzywną w wysokości 50 
dolarów.

W  tym szaleństwie  
test m etoda

J. Siem ek w  wydatnej ostatn io 
broszurza „Ku większej chwale... 
Niem iec“  cy tu je  następujący fra g ­
m ent a rty k u łu  ks. d ra  J. Pastuszka 
z pism a „A teneum  K ap łańsk ie “ 
(n r 231, styczeń 1939!):

„Z a jm u ją c  postawę an tyko m u n i­
styczną, narodowy socjalizm nie­
miecki przyczyn ił s ię do pow strzy­
m ania niebezpieczeństwa bo lszew i- 
zacji Europy. Pod tym  względem 
zasłużył się całej ludzkości. N ie 
można m u rów nież odm ów ić zasług

B isku p  B arce lony M odrego naka­
za ł pobożnym  Hiszpanom , b y  śc iga li 
tu rys tó w , k tó rz y  z pow odu up a łu  
zde jm u ją  w  m ie jscach pub licznych  
m a ry n a rk i. W  liśc ie  paste rsk im  p i-

hiszpańskiego tłum aczyć na leży ty m  
że je d y n y m i „ tu ry s ta m i“  zw iedza ją ­
cym i fra n k is to w s k ą  H iszpan ię są 
Am erykanie.

P.

sze b iskup  M odrego: „E k s h ib ię jo n i-  
ści tacy n ie  mogą być wpuszczani 
do ho te li, sk lepów , na u lice , a w  
żadnym  w yp a d ku  do ś w ią tyń  pań­
sk ich “ .

Zastanaw ia  ty lk o , dlaczego b iskup  
n ie  rzuca na ty c h  „przestępców “  
k lą tw y  i  n ie  groz i im  spaleniem  na 
stosie? B yć  może i  to  p rz y jd z ie  z 
czasem. A  może łagodność b iskupa

No widzisz! Teraz już jesteś zrównanym z białymi..

W jednym z ostatnich nu­
merów radzieckiego tygodnika 
ilustrowanego „Ogoniok“ za­
mieszczone zostało zdjęcie 
przedstawiające uczestniczki 
v. -zechzwiązkowych mi­
strzostw tenisowych. Jedną z 
tenisistek, reprezentantką U- 
zbekistanu jest młoda Murzyn­
ka L iii Golden. Jakim sposo­
bem zawędrowała ona do dale­
kiego Uzbekistanu? Historia 
L iii Golden jest bardzo cieka­
wa.

ojciec je j John Oliver Gol­
den urodził się nad brzegiem 
Missisipi. Żyjąc w Ameryce 
imał się wszelkich fachów, w 
poszukiwaniu jakiejkolwiek 
pracy. Ożenił się on z białą ko­
bietą i kiedy „prawo Lyncha“ 
miało go już dosięgnąć, uciekł 
do ZSRR. L iii urodziła się i  
wychowywała w Związku Ra­
dzieckim. Wie ona tylko z lite ­
ratury i gazet o nagonkach i 
poniżeniach, jakie muszą zno­
sić Murzyni w Ameryce. Obec­
nie L iii Golden przeszła do 
7-ej klasy gimnazjum w Tasz­
kiencie. Uczy się bardzo do­
brze, dużo czyta, pięknie gra 
na fortepianie i celująco zdała 
egzamin do szkoły muzycznej. 
Jest czempionem w tenisie. 
Jej matka pracuje jako wykła­
dowca w instytucie pedagogi-

Diahelska
historia

Zem sta je s t rozkoszą n ie  ty lk o  
bogów. M ó j p rz y ja c ie l F un io  z , 
m ito log ią  ma ty le  chyba ty lk o  
wspólnego, że w yg ląda  ja k  k rz y -  } 
żów ka centaura z tró jn o g ie m  U 
P y th ii — a m im o to ośw iadczał i 
m i przed parom a dn iam i, że n ie  
ma. słodszego uczucia nad rze - t 

ł  czoną zemstę. A le  da capo...
( M usic ie  w iedzieć, że - -  'F un io  po<, 

m iesiącu studenckich  w czasów ,1 j 
spędzonych w  S zk la rsk ie j P o rę - i 
bie —  w y b ra ł się na tydz ień  do . 
Zakopanego. Zam ieszkał w  pen- 

J sjonacie. T ra f chcia ł, że sąsiedni¡8 ?«i po kó j za jm ow a ła  jakaś starsza,
: mocno g ra io itu ją ca  k u  dew oc ji i  
'i pani.

W ojna pom iędzy Fun iem  a t 
m atroną rozpoczęła się od ro z -  i 
puszczenia przez tę "  osta tn ią  ł  
p lo tk i,  że je j  „sąsiad z za ściany“  # 
w  nocy rozm aw ia  z d iab łem .
I  to  po ła c in ie ! W ie lk i stąd *' 
sp lendor sp łyn ą ł na m ojego t 
p rzy jac ie la , bo wszak n ie  każdy ' 
z n ieczys tym i ducham i może \  
m ieć k o n ta k t i  to  w  doda tku  w
s ta roży tn ym  ję zyku . T ym  n ie ­
m n ie j wszyscy pensjonariusze  
zaczęli pa trzeć nań (na Fun ta  —  
nie na ję z y k !)  zezem, a pew na  f 

t  urocza panna In k a  n ie  chcia ła  > 
się z n im  w yb ra ć  na K asp row y, t  
„S iłę  męską  — ośw iadczyła  —  < 

,* owszem, lub ię , ale n ieczystych  •' 
i  Slć bo ję“ . F un io  na ko lanach  

przysięgał, że dzień przedtem  , 
b y ł w  łaźn i, ale okazało się, że i  
słow o „n ieczysta“  odnosiło się 
przyp ad k iem  do „ s i ły “ .

Klient — Ten zamek się otwiera, 
ale nie zamyka!?...

Sprzedawca — To niech pan weź­
mie do kompletu jeszcze ten drugi. 
On się zamyka, ale nie otwiera...

(Krokodyl)

Murzynka uczestniczką
mistrzostw tenisowych ZSRR

_ „ — v ^
W  ta k i w ięc  sposób p rz y ja c ie l

m ó j zosta ł w sp ó ln ik iem  d iab ła .
A  rzecz m ia ła  się po p ro s tu  ta k , ; 
że F un io , będący studentem  m e- * 

;; dycyn y  m a zw ycza j uczenia się ; 
w  nocy i  to  na głos. T łum a czy ł 
to  m ą tron ie , k rzycza ł „je s te m  ' 
m edyk iem “ , ale starsza pan i 
w yd ę ła  ty lk o  w a rg i ruchem  „ f i -  
done!. G adaj do la m p y !“ .

N ie  na ty m  się je d n a k  skoń­
czy ło !

Następnego dn ia  an tagon istka  
F un ia  rozpoczęła w  pensjonacie  
propagandę, by  tem u bezbożni­
k o w i, co t ru p y  k ra je , w ym ó w ić

i pokó j. Bo z ta k im , to  n ig d y  nie  
wiadom o, no nie? N iebezpiecz­
n y  e lem ent i  ty le . 

i  F u n io  zg rz y ta ł zębam i, m il­
czał i  c ie rp ia ł.

Potem  zaczęło się ob rysow y- 
w an ie  pod łog i p rzed d rz w ia m i 
F u n ia  święconą k redą  i  t rz y k ro ­
tne sp luw an ie  za siebie na jego  
w id o k .

M a ło  ju ż  b rakow a ło , a odpra­
w iono  by  nad m ym  p rzy jac ie le m  
egzekw ie, gdyby n ie  szczęśliwy 
t r a f :  B abszty l zachorował. I  to  
nagle. W  nocy. N o lens-vo lens o - -• 
budzono F un ia .

Co m ia ł rob ić? Poszedł, zba­
da ł swą p rzec iw n iczkę  i  s tw ie r-  • 
d z ił ja kąś  błahą n iedyspozycję  ( 
żołądkową. A le  o ty m  pacjentce t  
aie pow iedz ia ł. Z ag lądną ł je j  na ­
tom iast do oka  i z udanym  prze­
rażeniem  w y ją k a ł:

—  M o ja  p a n i! Czarnego w i­
dzę...

B abszty l zb la d ł i  o m ało n ie  
zem dla ł.

— T a k ! Czarnego! —  ciągną ł 
F un io . — M ó j d iabe ł w la z ł w i­
dać w  p a n i b rzuch i  ok iem  w y ­
gląda. A  ogonem z a tka ł panią  

\  z d ru g ie j s trony . A le  postaram  
się go wygnać.

P o le c ił dać babie  —  excuse le  
m ot — le w a tyw ę . N ie  je dn ą ! 
T rz y ! N o i  d iabe ł w y la z ł!  T y lko , 
że staruszka dostała ży la kó w  od 
chodzenia, bo budka  z w yc ię ­
ty m  w e d rzw iach  serduszkiem  
stała dobre parę m e tró w  za pen­
sjonatem .

— A le  n ie  to  b y ło  m o ją  zem -
i stą.

F un io

cznym. Należy podkreślić, że 
L iii jest komsomołką, organi­
zatorem komsomolskiej grupy 
w swojej klasie.

Historia młodej Murzynki, 
która z trudnością może sobie 
wyobrazić, iż są na świecie 
państwa, gdzie ludzi dzielą na 
podstawie barwy skóry — jest 
bardzo pouczająca.

koń czy ł swe opow iadan ie  ; 
x — W yobraź sobie, że baba 
do dziś n ie  w ie , czy to  b y ł d ia - 

i  beł, czy nie...
O pisu ję  tę h is to rię  wczasową 

)  n ie  po to, by  was rozweselić, f
Chodzi m i, m o i drodzy, o zano­
tow anie sm utnego fa k tu . W szyst­
ko opisane je s t n ies te ty  w  m ia rę  
autentyczne. I  napraw dę w  , X X  
w ie k u  ż y ją  „k u ltu ra ln e “  starsze 
panie, k tó re  w ie rzą  w  d ia b ły  i 
ścisłe z n im i kon tak ty .

P O L IP

Rysunek bez podpisu

H u m o r

W  kin ie
— Dlaczego na tym dźwiękowym 

filmie nie słychać ani jednego 
dźwięku?

—Widać, że się nie uczyłeś fizyki. 
Przecież dźwięk dochodzi do nas 
znacznie później niż światło.

(K rokody l)

P. S. D ia log powyższy dedyku je ­
m y k in u  „S to lica “  w  stolicy.
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